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Wzrost eksportu- 
zadanie węzłowe

W NUMERZE:
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Józet LOS — „TO WSZYSTKO WYMAGA ZMIAN„.” — Btr. 1
Tytuł artykułu oddaje wiernie litote uchwały ostatniego Plenum Komitetu 

Wojewódekiego PZPR w Krakowie. Przedmiotem obrad Plenum była oeena do- 
tychezaaowyoh prae nad przygotowaniem programdw rozwoju w przedzlębior- 
■twach. Wnikliwa, pogłębiona dyskusja zakończyła lig wniozktemi trzeba po
nownie opracować materiały dotyczące wykorzystania zdolnofei produkcyjnych, 
podniesienia poziomu technicznego przedsiębiorstw i jakoicl łeh produkcji, zwe
ryfikować programy inwestycyjne...

Karol SZWARC — REZERWY I TRADYCYJNE MYŚLENIE Btr. 4
W 'przedsiębiorstwach nie rozumieją w pełni emlan eaproponowanyeh przez 

II Plenum. Starają się, starym zwyczajem, ukrywać rezerwy „na dzii” 1 na 
„jutro”.

Jan OSSOWSKI — CZAS KONFRONTACJI — str. 5
Artykuł połwięeony jest problemom współpracy rad narodowych s przemy- 

stenów toku prac nad opracowaniem planów roiwoju.

Młroaiąw DYNER — INSTYTUTÓW CZAS PRÓBY — CO GIG ROBI
Z WĘGŁEM? — 8tr- 3

Tym razem prezentujemy Główny Instytut Górnictwa, jedną a najstarszych 
placówek naukowo-badawenych w naszym przemyśle. Legitymuje się ona po- 
ważnym dorobkiem, wysoko cenionym w kraju i za granicą. GIG opracował 
m. i" szereg problemów związanych a bezpieczeństwem pracy w górnictwie.

Stefan BRATKOWSKI — WOLNA TRYBUNA — WYRWAĆ SIĘ
Z LAT TRZYDZIESTYCH — str- 0

Artykuł omawia problemy Owiązane z kształceniem fachowców i organizacją 

wyższych studiów w zakresie nauk ścisłych i technicznych. Wnioski? Autor zgła
sza wiele postulatów niewątpliwie dyskusyjnych, ale. ciekawych.

produkcji rolnej nie zamyka się Już 
w ramach bilansu obrotów zagra
nicznych artykułami rolno-spożyw
czymi. Stwarza to dodatkową lukę 
(zmniejszenie wpływów za eksport 
i zwiększenie wydatków na import) 
w całym bilansie obrotów handlo
wych. Jeśli uwzględnić, że 80% na
szego eksportu artykułów rolno- 
spożywczych kierowana jest do 
krajów kapitalistycznych, w obro
tach z tymi właśnie krajami pow- 
staje największe napięcie bilansu 
płatniczego.

Gdyby sytuacja ta dotyczyła tyl
ko rolnictwa i tylko w bieżącym 
roku, wydaje się, że można by wy
korzystać handel zagraniczny dla 
jej złagodzenia i przywrócenia rów
nowagi za pomocą uruchomienia 
rezerw dewizowych kraju. Trzeba 
jednak uwzględnić, że straty w 
produkcji rolnej dotyczą przede 
wszystkim pasz. Mimo pomocy pa 
szowej i innych przedsięwzięć zmie
rzających do przeciwdziałania skut
kom tego w hodowli, polityka go
spodarcza liczyć się więc musi z 
tym. że skutki tegorocznej sytuacji 
w rolnictwie dać mogą o sobie 
znać również w roku przyszłym. 
Dodatkowym choć bynajmniej nie
mało ważnym czynnikiem działają
cym w tym samym kierunku, są 
Inne, nie związane Już z sytuacją 
w rolnictwie, czynniki oddziaływa
jące na bilans obrotów handlowych 
z zagranicą.

Na tle szybkiego rozwoju gospo
darki, przeobrażeń w strukturze 
produkcji przemysłowej i dążenia 
do jej unowocześnienia obserwuje
my wyraźne przyspieszenie tempa 
wzrostu importu masżyn 1 urządzeń. 
Z tych samych przyczyn następuje 
poważne zwiększenie Importu róż
nych wyrobów chemicznych. Obie 
te tendencje uznać można by za zja
wiska korzystne z ogólnogospodar
czego punktu widzenia, gdyby to
warzyszył im odpowiednio szybki 
wzrost eksportu maszyn i urządzeń 
oraz innych gotowych wyrobów

P
ODSTAWOWYM czynnikiem 
determinującym sytuacją go
spodarczą kraju w bieżącym 
roku jest niewątpliwie rolni
ctwo. Przymrozki wiosenne, 
a przede wszystkim długo

trwała, rzadko spotykana na naszej 
szerokości geograficznej susza, wzbu
dzić więc musialy uzasadnioną obawę 
o wyniki produkcji rolnej. Nie była 
to obawa błaha. Mimo głębokiej 
przebudowy struktury naszej gospo
darki, produkcja rolna wciąż jesz
cze stanowi przeszło 20" 0 wytwo
rzonego dochodu narodowego. Jeże
li zaś uwzględnić ok. 10% udzia1 
produkcji czystej przemysłu rolno- 
spożywczego w dochodzie narodo
wym rolnictwo rzutuje bezpośred
nio i pośrednio na kształtowanie 
się wielkości co najmniej 1.3 do
chodu narodowego. Poważne straty 
w produkcji rolnej wpływają więc 
w istotny sposób na wielkość wy
tworzonego dochodu narodowego. 
Wpływ ten potęgowany jest niewąt
pliwie tym, że jest to utrata tej 
części dochodu narodowego, któro 
przeznaczona jest na spożycie, i co 
za tym idzie ma szczególnie ważne 
znaczenie.

Zwiększone opady, które notuje
my mniej więcej od połowy sierp
nia wprowadziły pewną dozę opty
mizmu do dość czarno rysującej się 
do tej pory prognozy zbiorów. Brak 
jeszcze wprawdzie trzeciej oceny 
plonów. Na podstawie wyrywko
wych ocen można już chyba jednak 
stwierdzić, że opady choć spóźnio
ne, w istotny sposób poprawiły sy
tuację w zakresie okopowych. Mi
mo to trzeba się liczyć ze zmniej
szonymi zbiorami ziemniaków.

W celu przeciwdziałania skutkom 
niekorzystnej sytuacji w rolnictwie 
podjęto szeroki program działania 
uwzględniający zarówno środki a- 
grotechniczne, jak i ekonomiczne. 
Program ten został szeroko omó
wiony w prasie w tym również na 
łamach naszego pisma*).  Nie ma 
więc potrzeby wracać do szczegó
łowego omówienia poszczególnych 
kierunków działania zawartych w 
tym programie. Równolegle do tego 
programu potrzeby aktualnej sytu
acji gospodarczej wysuwają na-plan 
pierwszy sprawy zwiększenia eks
portu. Niekorzystna sytuacja w rol
nictwie oraz realizacji programu 
zmierzającego do przeciwdziałania 
jej skutkom wiąże się bowiem ści
śle z handlem zagranicznym.

• Por. Nasz komentarz ;J?o suszy” 
Zycie Gospodarcze Nr 34 a dn. 24.VUI.br.

Wyniki rolnictwa w bieżącym ro
ku mają wielokierunkowy wpływ 
na bilans obrotów handlowych z 
zagranicą. Straty w produkcji rol
nej odbiły się bezpośrednio na 
zmniejszeniu wpływów dewizowych 
za eksport. Dotyczy to przede 
wszystkim nasion i oleju rzepa
kowego, truskawek, runa leśnego, 
mrożonek i innych przetworów o- 
wocowo-warzywnych oraz ziemnia
ków jadalnych i sadzeniaków. Jesz
cze poważniejszy jest jednak po
średni wpływ tegorocznych wyni
ków rolnictwa na sytuację w han
dlu zagranicznym, co wiąże się już 
bezpośrednio z programem przeciw
działania skutkom strat w produk
cji rolnej.

W związku z uszczupleniem zaso
bów paszowych, ograniczono pro
dukcję przetworów ziemniacza
nych (mączkę, płatki, spirytus), co 
prowadzi również do zmniejszenia 
ich eksportu. Z tych samych wzglę
dów powstała konieczność istotne
go zwiększenia przywozu pasz treś
ciwych, co wymaga zwiększenia 
wydatków dewizowych na import.

Obrona rynku wewnętrznego przed 
skutkami niekorzystnej sytuacji w 
rolnictwie wyraża się wreszcie w 
zwiększonym przywozie owoców i 
warzyw. Wszystkie omówione wyżej 
współzależności wskazują więc, że 
w bieżącym roku polityka gospo
darcza zm’erza do szerokiego wy
korzystania funkcji handlu zagra
nicznego, wyrażającej się w możli
wości szybkiego i bardziej efektyw
nego zlikwidowania dysproporcji 
gospodarczych wynikających z wy
padków losowych.

Gdyby tegoroczna sytuacja w rol
nictwie charakteryzowała się stra
tami w produkcji jednych płodów 
rolnych i znacznie wyższym niż 
średni urodzajem innych, wyrów
nanie powstałych dysproporcji czą
stkowych mogłoby dokonać się w 
obrębie obrotów artykułami rolno- 
spożywczymi. Warunki atmosfery
czne w poszczególnych krajach by
ły przecież zróżnicowane. Zwiększo
ny eksport płodów rolnych, który
mi dysponowalibyśmy w ilościach 
Wyższych niż średni urodzaj, mo
głaby "zostać wyeksportowana w za
mian za import innych płodów rol
nych. w których nastąpiły straty 
w produkcji.

W bieżącym roku niekorzystna 
sytuacja w rolnictwie wyraża się 
jednak — uwzględniając nawet po
prawę, Jaką przyniosły ostatnie o- 
pady — ujemnym odchyleniem ca
łej produkcji rolnej, od jej normal
nego trendu wzrostu. W tym przy
padku przywrócenie równowagi 
lub złagodzenie skutków spadku 

przemysłowych do krajów, z któ
rych notujemy szczególnie szybki 
wzrost importu. Tempó wgrpstu 
eksportu gotówyeh wyrobów prze
mysłowych do krajów kapitalisty
cznych nie nadąża jednak wyraźnie 
za wzrostem importu z tego obsza
ru. Jest to dodatkowy, choć bardzo 
ważny argument wskazujący, że 
napięcia bilansu płatniczego wyni
kające z niekorzystnej sytuacji w 
rolnictwie w' bieżącym roku nie 
można zlikwidować wyłącznie, a 
nawet przede wszystkim przez uru
chomienie rezerw dewizowych kra
ju.

Wykorzystanie handlu zagranicz
nego dla zlikwidowania dyspropor
cji wynikającej z niekorzystnej sy
tuacji w rolnictwie stawia więc w 
centrum uwagi całej gospodarki a 
przede wszystkim przemysłu pro
blem wykorzystania wszystkich 
możliwości zwiększenia eksportu, o- 
czywiście opłacalnego. Jest to węz
łowe zadanie gospodarcze nie tylko 
bieżącego, lecz również przyszłego 
roku. Gd efektów jakie zostana o- 
siągnięte w tej dziedzinie uzależ
nione jest bowiem dalsze wykorzy
stanie możliwości obrony rynku 
wewnętrznego przez handel zagra
niczny, bez konieczności radykalne
go ograniczenia importu na innych 
odcinkach.

Podkreślenia wymaga Jednak, że 
wykonanie tego zadania będzie zna
komicie łatwiejsze, jeśli w zakresie 
wydatków importowych przestrze
gana będzie w pełni zasada racjo
nalnego gospodarowania środkami 
przeznaczonymi na ten cel. Trzeba 
więc wyraźnie powiedzieć, że dą
żenia wielu ogniw gospodarki do 
rozwiązywania własnych trudności 
produkcyjnych przez import są —• 
szczególnie w obecnej sytuacji gos
podarczej — nie do przyjęcia, gdyż 
— obiektywnie rzecz biorąc — o- 
graniczają możliwości likwidacji 
niekorzystnej sytuacji w rolnictwie 
oraz wzrostu zakupów w innvch 
krajach dóbr rzeczywiście niezbęd
nych dla dalszego rozwoju naszej 
gospodarki i jej unowocześnienia.

Handel zagraniczny jest już od 
lat odcinkiem, na który zwracamy 
szczególną uwagę. Dalsza zmiana 
struktury handlu zagranicznego, po
prawa jego opłacalności jest stałą 
strategiczną dyrektywą, wynikają
cą z konieczności przestawienia go
spodarki na tory bardziej Inten
sywnego rozwoju. Ranga tej dy
rektywy wymaga obecnie szczegól
nego wzmocnienia ze względu na 
przedstawioną wyżej aktualną sy
tuację gospodarczą kraju. Tym 
bardziej, że metody rozwiązywania 
zadań długofalowych są w pfełni 
zbieżne ze środkami, które trzeba 
podejmować dla złagodzenia trud-

DOKONCZENIE NA STR. 10
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YLKO niespełna półtora 
miesiąca dzieli nas od 
terminu, w którym po
winny zostać zakończo
ne prace nad projektami 
planów pięcioletnich przed

siębiorstw. Zgodnie z obowiązują
cym harmonogramem dyrekcje 
przedsiębiorstw powinny przedsta
wić konferencjom samorządu ro
botniczego ostateczny projekt planu 
pięcioletniego w drugiej połowie 
października. Najbliższe więc dni 
to ostatni moment na refleksję, za
nim podpisane formalnie przez dy
rekcje zakładów projekty planów 
wysłane zostaną na zewnątrz i prze
kształcą się z materiału wewnętrz
nego w> oficjalny dokument, który 
stanie się przedmiotem analizy, oce
ny, a tym samym odpowiedzialności 
dyrekcji przed jednostkami nadrzęd
nymi.

Podkreślamy tu odpowiedzialność 
dyrekcji, a z. claszcza jednoosobową 
odpowiedzialność dyrektora zakładu

A
ktualny rozwój sytuacji 
gospodarczej sprawia, że 
szerokie wykorzystanie in
tensywnych czynników roz
woju stało Się- obecnie 
' bezwzględną koniecznością.

Musimy o tym pamiętać na każdym 
szczeblu administracji gospodarczej 
nie tylko przy pracach nąd przy
szłym planem pięcioletnim, ale przy 
podejmowaniu praktycznych decyzji 
na dziś i na przyszły rok. Wskazu
je na to 'bardzo dobitnie tegorocz
ny rozwój r.ytuacji gospodarczej.

W br. osiągnęliśmy wysoką dyna
mikę produkcji globalnej przemysłu 
(9 proc.) i wysoki wzrost eksportu 
(ok. 13 proc.), ale nie spowodowało 
to wcale złagodzenia napięć w go
spodarce i dobrze znanych dyspro
porcji. Świadczy o tym cały szereg 
zjawisk.

Tegoroczny w'zrost produkcji osią
gany jest tylko w ok. 53 proc, w 
wyniku wzrostu wydajności pracy, a 
w ok. 47 proc, w wyniku wzrostu 
Zatrudnienia. Są to relacje znacz
nie gorsze niż np. w 1964 roku, 
gdy około 78 procent przyrostu pro
dukcji miało miejsce w wyniku 
wzrostu wydajności pracy, a w 
1968 r. ok. 60 proc. W konsekwencji 
w br„ przy znacznym wzroście za
trudnienia (w przemyśle o ponad 4 
proc.), na wielu terenach występu
ją duże trudności w pozyskaniu 
pracowników (np. do pracy w ko-

OD DOŁU DO GÓRY

„TO WSZYSTKO 
WYMAGA 
ZMIAN..

JOZEF ŁOS

A
BY być w czołówce krajów 
przemysłowych świata, aby 
dogonić w niektórych dzie
dzinach przodujące kraje, a 
nie dać się wyprzedzić w 
tych, w których przoduje

my — polityka gospodarcza naszego 
kraju musi być inna niż dotychczas. 
Musi być skoncentrowana na wy
branych rodzajach przemysłu, bran-

gospodarcze
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nieprzypadkowo. Projekty przedsię
biorstw, nie odpowiadające ich real
nym możliwościom i sprzeczne z 
generalnym kierunkiem na intensy
fikację gospodarki, można przecież 
w wvniku oceny z zewnątrz odrzu
cić lub poprawić. Należy jednak 
wziąć pod uwagę. iż plano
wanie od dołu w górę to nie tyl
ko zmiana kierunku, ale i zmiana 
metod, a więc nie tylko weryfika
cja gospodarki według kryteriów 
efektywnościowych, ale także wery
fikacja kadr kierowniczych z punk
tu widzenia ich możliwości, umie
jętności i — dodajmy — chęci za
stosowania tych kryteriów efek- 

- tywnościowych w praktyce plano
wania. W okresie dyskusji i szkole
nia dobre były i słowne deklarację 
wyrażające zrozumienie i poparcie 
dla idei II Plenum. Za deklaracja
mi musi jednak iść działanie i teraz 
trzeba się z tych deklaracji rozli
czyć w postaci takich projektów 
planów, które odpowiednio do wa

PROBLEMYSYTUACJI GOSPODARCZEJ 
/

Konieczność
intensyfikacji gospodarowania

palniach, w portach, na kolei, w 
handlu i In.). W związku z tym 
ponad połowa ośmióprocentowego 
przyrostu funduszu płac idzie na 
pensje dla nowo zatrudnionych, a 
przyrost przeciętnej płacy jest rela
tywnie nieznaczny.

Oznacza to, że rozwiązywanie pro
blemów wzrostu produkcji metoda
mi ekstensywnymi, tj. głównie po
przez zwiększanie zatrudniepia, przy 
niewielkim tylko wzroście wydajno
ści pracy, powoduje narastanie bra
ków siły roboczej na niektórych te
renach 1 w niektórych zawodach 

żach, grupach wyrobów 1 oparta na 
nowoczesnych wyrobach, dorównu
jących swym poziomem wyrobom 
światowym.

Dlatego plany pięciolatki 1971—75 
opieramy na zasadzie wprowadzania 
nowoczesności i jakości produkcji. 
To jedna z podstawowych treści 
Uchwal Tl Plenum KC, która wpro- 
wadząf zasadnicze zmiany w syste- 

runków zakładu 1 branży zgodne są 
z programem selektywnego, inten
sywnego rozwoju.

Można by zapytać dlaczego cały 
ciężar odpowiedzialności spoczywać 
ma na dyrekcjach zakładów, skoro w 
nowej metodologii z taką siłą pod
kreślamy społeczny charakter pla
nowania, współudział załóg? Odpo
wiedzmy wprost bez ogródek, iż 
błędnie lub naiwnie sądzili ci. któ
rzy interpretowali społeczne metody 
budowania planów jako zdjęcie z 
dyrekcji odpowiedzialności za ich' 
ostateczny kształt. Udział załóg w 
planowaniu to pomoc w przygoto
waniu projektów, zgodnych z u- 
ehwalonymi w wyniku ogólnonaro
dowej dyskusji przedzjazdowej ge
neralnymi dyrektywami rozwoju, a 
nie parawan dla wygodnictwa, nie
udolności, czy forsowania partyku
larnych interesów.

W interesie klasy robotniczej, na 
który tak chętnie powołują się nie
raz oficerowie naszego przemysłu,

GRZEGORZ PISARSKI

oraz hamuje tempo wzrostu prze
ciętnej płacy. Równocześnie wzrost 
zatrudnienia „winduje” jednak tem
po wzrostu funduszu płac, któremu 
trudno przeciwstawić odpowiednio 
zwiększone dostawy towarów 1 u- 
sług na rynek. Podobne tendencje 
występują również w innych dzia
łach gospodarki nie tylko w prze
myśle, i są jednym z istotnych źró
deł utrzymywania się flapięć w sy
tuacji rynkowej.

Wyrazem ekstensywnych tenden
cji. rozwoju gospodarczego jest też 
dysproporcja pomiędzy tempem

mle gospodarki narodowej, ustala 
nowe kierunki rozwoju 1 zapowiada 
przejście od ekstensywnych metod 
gospodarowania do gospodarki in
tensywnej. Do praktyki gospodarczej 
wprowadza nowe pojęcie ekonomicz
ne, nie tyle w ekonomice nowe, co 
nie stosowane w naszej działalności 
gospodarczo-produkcyjnej w ogóle 
lub nie w pełni.

Wprowadzeniu j stosowaniu tych 
pojęć służyć będą nowe metody pla
nowania. Plan przemysłu, a z cza
sem 1 całej gospodarki narodowej, 
opracowany będzie „od dołu do gó
ry”. Od zakładu pracy — fabryki — 
przez zjednoczenie do resortu i całej 
gospodarki narodowej.

Ta metoda opracowania planu 
wymaga Inicjatywy 1 zaangażowania 
całych załóg. Przecież robotnik zna 
lepiej dobre 1 złe strony własnej 
produkcji, organizacji miejsca pracy 
itd. Wymaga też dużej samodzielnoś
ci kierownictw wydziałów — oddzia
łów I dyrekcji zakładów, wymaga od
powiedzialności — od nadzoru i kie
rownictwa. To chyba najtrudniejsze 
z zadań.

*

Przedmiotem obrad ostatniego 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej w Krakowie były dwie spra- 

leży pełne wykorzystanie mocy pro^ 
dukcyjnych, oszczędne i skoncentro
wane na węzłowych odcinkach in
westowanie, uzasadnione rzeczywi
stymi potrzebami zwiększenie za
trudnienia, lepsza organizacja pra
cy. Wszystko to bowiem przekłada 
się na niezmiernie prosty język 
mniejszego zamrożenia środków w 
już zbudowanych czy budowanych 
zakładach, nieobciążania dochodu 
narodowego nadmiernymi inwesty
cjami, czyli na język płac i docho
dów pracowniczych.

Idea II Plenum wymierzona Jest 
przeciwko wszelkiemu marnotraw- 
stwu i niegospodarności i nastawio
na na wybór najlepszych alterna
tyw zastosowania środków material
nych i ludzkich. Udział załóg zaś 
polegać miał i polegał na dostar
czeniu cząstek elementarnych, a 
ktęnwch aparat kierowniczy przed
siębiorstw miał obowiązek zbudo
wać projekt planu, przeliczony na
stępnie na wskaźniki efektywności 
środków trwałych. wydajności pra- 
cv, efektywności eksnortu. nowocze
sności produkcji. Obliczenie tych 
wskaźników, ocena, w razie potrze
by ponowne zwrócenie się do załogi 
o pomoc w ich poprawie i skorygo
waniu (i to w języku dostępn:TH 
dla załogi), ostateczne skonstruowa
nie planu, jego zbilansowanie, prze-
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wzrostu działalności inwestycyjnej, 
a zdolnością przerobową przedsię
biorstw budowlano - montażowych 
oraz możliwościami dostaw materia
łów budowlanych. I na tym odcin
ku rok bieżący nie przyniósł do
tychczas złagodzenia napięć. Wy
stępują znaczne braki zaopatrzenia 
w materiały budowlane, a zaawan
sowanie realizacji planu rocznego 
robót budowlano-montażowych w 
okresie 8 miesięcy br. jest nawet 
niższe niż przed rokiem 1 przed
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wy. Pierwszą — krytyczna ocena do
tychczasowego przebiegu prac w 
realizacji Uchwał II Plenum KC 
PZPR oraz drugą — ustalenie za
dań na okres najbliższych tygodni 
i miesięcy dla kierownictw zakładów 
produkcyjnych, zjednoczeń, biur pro. 
jektów. Naczelnej Organizacji Tech
nicznej i Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego oraz zadań partyj
nych dla komitetów zakładowych, 
podstawowych organizacii partyj. 
nych i aktywu partyjno-gospodar- 
czego.

Krytyczna ocena dotychczasowych 
prac została oparta na materiałach 
przedstawionych przez komitety po
wiatowe. miejskie i dzielnicowe. 
Komisje Ekonomiczne KW i KP oraz 
w oparciu o oceny plenarnych posie
dzeń komitetów powiatowych, dziel
nicowych względnie ich egzekutyw. 
Ocena ta obejmowała również kon
trolę realizacji programu uchwalo
nego przez. egzekutywę Komitetu 
Wojewódzkiego w maju w oparciu 
o wydaną w tej sprawie instrukcję 
Komitetu Centralnego.

Żarówno referat, jak i dyskusja 
stwierdziły, że prace przygotowaw
cze zostały wykonane dostatecznie 1 
pozwalają na przystąpienie do opra
cowania 5-letn'ego planu gospodar
czego na lata 1971—75. Jak wiado-
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Dożynki
• W minioną niedzielę odbyły się w 
Warszawie centralne dożynki. W trady
cyjnym przemówieniu Gospodarz Doży
nek Władysław Gomułka naświetlił ak
tualną sytuację w rolnictwie oraz zapo
wiedział zwiększenie pomocy patia twa 
dla rolnictwa. Charakter tej pomocy i 
jej zakres ilustrują przytoczone niżej 
fragmenty przemówienia Władysława 
Gomułki:

' „Zaspokojone będzie rosnące zapotrze
bowanie na nawozy, przy czym obniż
ka ich cen obowiązująca w sierpniu, 
została przedłużona na cały miesiąc 
wrzesień. Dostawy nawozów pod zbiory 
1970 roku w przeliczeniu na hektar u- 
żytków rolnych wyniosą około 135 kg 
w czystym składniku 1 będą o ponad 
20 proc, wyższe niż w poprzednim roku 
gospodarczym. Zapewnione będą zwięk
szone dostawy środków ochrony roślin. 
W coraz szerszym zakresie będą udo
stępnione rolnikom nowe, intensywne 
odmiany zbóż. Rząd postanowił odro
czyć spłatę kredytów tym wszystkim 
rolnikom, którzy w następstwie suszy 
znaleźli się w trudnej sytuacji. Mogą 
oni przy tym zaciągać nowe kredyty o- 
brotowe zwłaszcza na zakup nawozów 
mineralnych.
i —W bieżącym roku gospodarczym, w 
którym bilans paszowy jest bardziej na
pięty niż w latach poprzednich, państwo 
przyjdzie rolnictwu z dodatkową pomo
cą paszową.

► Wstrzymany został eksport niektórych 
artykułów paszowych, a równocześnie 
zwiększa się Import pasz treściwych. 
Dzięki temu dostawy tych pasz wyniosą 
* min ton 1 będą o pół miliona ton 
większe niż w roku ubiegłym. Zwięk
szona pomoc paszowa zostanie skiero
wana głównie do rejonow najbardziej 
dotkniętych suszą. Tam gdzie zajdzie 
potrzeba, podniesione zostaną przydziały 
pasz na zakontraktowane tuczniki, mio
ty prosiąt oraz dostawę mleka. Z pomo
ry paszowej korzystać też będą rolnicy 
otrzymujący materiał budowlany. Pań
stwo zwiększy przydział melasy, która 
powinna być starannie wykorzystana do 
kiszonek i wzbogacenia pasa slomla- 
stycb.

Pomoc państwa nie może Jednak roz
wiązać wszystkich trudności. Państwo 
nie może bowiem dostarczać takich pod
stawowych pasz Jak siano, kiszonki i 
okopowe pastewne. Odpowiednie zapasy 
tych pasz musi gromadzić każdy rolnik 
zajmujący się chowem zwierząt gospo
darskich.

-.Od 1 stycznia 1970 r. ceny skupu 
trzody mięsno-sloninowej zostaną pod
wyższone średnio o 1,10 zł za kilogram, 
a bekonowej o 70 groszy za kilogram, 
przy czym bardziej wzrosną w tych kla
sach trzody, które są potrzebne do pro
dukcji najbardziej poszukiwanych prze
tworów mięsnych. Dzięki tej podwyżce 
cen skupu trzody wszyscy rolnicy a 
przede wszystkim gospodarstwa dyspo
nujące zasobami siły roboczej uzyskają 
możliwości powiększenia swych docho
dów. '

Rozpatrujemy również możliwości po
lepszenia od 1 stycznia 1970 roku wa
runków ekonomicznych kontraktacji 
żywca wolowego przez zastosowanie ulg 
w podatku gruntowym .przy zwiększeniu 
kontraktacji tego żywca. Sprawa ta 
znajduje się obecnie w opracowaniu.

...Przewiduje się zwiększenie dostaw 
nawozów mineralnych o ponad 20 proc., 
wapna nawozowego o 12 proc., wzrost 
dostaw przemysłowych mieszanek paszo
wych do 4 min ton, tj. o pól miliona 
ton więcej niż w roku ubiegłym. Rol
nictwo otrzyma ponad 30 tya. ciągników 
1 ponad 2000 kombajnów. Wydatki z 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa na zakup 
sprzętu traktogowo-maszynowego , dla 
kółek rolniczych wyniosą około < mld 
Eh Roboty melioracyjne zostaną prze
prowadzone na dalszych ISO tys. hekta;_. 
rów gruntów ornych oraz 110 tyś. "heli-” 
tarów łąk i pastwisk. Nakłady inwesty
cyjne państwa w rolnictwie' wyniosą 
łącznie 29,5 mld zł, czyli o 2,2 mld zł 
więcej niż przewidujemy w roku bie
żącym.

Oczekujemy, że równolegle z tym wy
siłkiem państwa rolnicy z własnych 
środków przeznaczą na inwestycje w 
swoich gospodarstwach przeszło 16 mld 
żl”.

Narada sekretarzy 
ekonomicznych 
KW PZPR

Aktualna sytuacja gospodarcza w kra
ju oraz przebieg realizacji uchwały H 
Plenum KC PZPR — oto zasadnicze te
maty kolejnej okxesowej narady sekre
tarzy ekonomicznych KW PZPR, która 
odbyła się w KC PZPR. Obradom prze
wodniczył członek Biura Politycznego 
KC — BOLESŁAW JASZCZUK.
I Informacje o aktualnej sytuacji gospo
darczej i podejmowanych decyzjach rzą
dowych przedstawił wicepremier Stani
sław Majewski, zaś poszczególni mini
strowie omówili przebieg realizacji u- 
chwały II Plenum KC PZPR w Ich re
sortach. przede wszystkim zaś w za
kresie prac nad planem 5-letnim i pla
nem na rok przyszły. Szeroko dyskuto
wano także nad przebiegiem prac nad 
planem Inwestycyjnym na rok przyszły 
1 na lata 1971—1975.

Szczególnie wiele uwagi poświęcono na 
naradzie sprawom zatrudnienia i wy
dajności pracy. Tempo wzrostu zatrud
nienia nie znajduje bowiem pełnego u- 
zasadnienla w wynikach produkcji. Mo
żna np. postawić znak równości między 
tempem wzrostu produkcji a wzrostem 
uzbrojenia technicznego, podczas gdy 
w innych krajach rozwój produkcji jest 
z reguły szybszy. Oprócz niezadowala
jącej wydajności pracy, w ostatnich 
miesiącach obserwuje się także wyraźne 
rozluźnienie dyscypliny pracy, wzrost 
lirzby nie w pełni uzasadnionych zwol
nień lekarskich oraz nieusprawiedliwio
nej absencji.

Problematyka wydajności pracy prze
wijała się w prawie wszystkich prze
mówieniach na naradzie, podkreślano 
przy tym. że bardzo poważna liczba za
kładów w przygotowanych już projek- 
inch planów na rok przyszły chclalaby 
zwiększyć zatrudnienie bez zapewnienia 
sobie odpowiednich efektów produkcyj- 
nvch. W niektórych rażących przypad
kach zakłada się wręcz spadek wydaj
ności pracy, niższe wykorzystanie ma
jątku trwałego, nawet pogorszenie — 
w stosunku do przewidywanych wyni
ków w br. — wskaźników ekonomlczno- 
produkcyjnych.

Wypowiadając się na ten tematy BO
LESŁAW JASZCZUK podkreślił z całą 
mocą, że obecna polityka partii 1 rządu 
nie ma na celu całkowitego zahamowa
nia wzrostu zatrudnienia. Rzecz w tym, 
aby zachowane zostały właściwe pro
porcje między liczbą nowych pracowni
ków a rozmiarami wzrostu produkcji. 
Powiększające się zatrudnienie może 
być tylko elementem uzupełniającym, 
aie nie decydującym o wzroście pro
dukcji przemysłowej czy budowlanej. 
Przedstawione przez sekretarzy KW 
PZPR oceny prowadzą do wniosku, że 
niektóre przedsiębiorstwa nie w petnl 
zastosowały się do ustaleń Instrukcji 
Sekretariatu KC dotyczących realizacji 
postanowień n Plenum oraz decyzji po
djętych w tej dziedzinie przez Badę Mi-
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nlatrów. Wpłynęło to na opdtnleńle, 
sformalizowanie i spłycenie prac nie
zbędnych dla wykonania zadań ustalo
nych przez partię 1 rząd. Ostatnie do
piero tygodnie przyniosły pełną jakoś
ciową poprawę w pracach prowadzo
nych w zakładach zwłaszcza nad gag- 
azlą 5-latką.

o ile w pierwszym okresie prac trud
no było mówić o właściwym kontakcie 
zjednoczeń z zakładami, o tyle teraz 
zjednoczenia są mniej bierne i wycze
kujące. Stają się aktywniejsze. Mimo 
to, obecnego stanu prac nad przyszłą 
3-latką nie można uznać za w pełni za
dowalający, tym bardziej, że pozostało 
zaledwie półtora miesiąca do ostateczne
go sprecyzowania planów ekonomicaio- 
produkcyjnych zakładów przetwórczych 
na lata 1971—75 i Ich propozycji w dzie
dzinie inwestycji, zjednoczenia muszą 
udzielić przedsiębiorstwom znacznie 
większej pomocy, przy czym koncentro
wać się powinny na zakładach, które 
wytwarzają wyroby zaliczane do grup 
preferowanych. Zasadniczego znaczenia 
w projektach przyszłej 5-latkl nablerą 
sprawa właściwego ukształtowania pro
porcji między zatrudnieniem a wydaj
nością pracy 1 wykorzystaniem mająt
ku trwałego.

Sprawdzianem prawidłowości koncep
cji rozwoju zakładów będą przede wszy
stkim zamierzenia inwestycyjne, które 
wykażą, na ile rozwój produkcji chce 
się opierać nadal na tworzeniu nowych 
mocy produkcyjnych, a na ile na inten
sywnych metodach gospodarowania. O 
tym, że niełatwo będzie — jak pod
kreślono na naradzie — przezwyciężyć 
zakorzenione w sposobie myślenia i me
todach gospodarowania stare zasady 
ekstensywnego działania ekonomiczne
go, świadczy najlepiej podejście wielu 
zakładów do przyszłorocznych planów.

Zarzqdzenle Premiera 
w sprawie 
opracowywania planu 
na 1970 r.

Mimo wyraźnych decyzji rządu wyni
kających z uchwal U Plenum KC PZPR 
propozycje planów licznych zakładów 
pracy me zawierają właściwych, prawi
dłowych relacji ekonomicznych, a w 
konsekwencji me zabezpieczają potrzeb 
naszej gospodarki wynikających z naj
szerzej pojętego interesu społecznego.

W tej sytuacji Prezes Bady Ministrów 
wydał zarządzenie w sprawie zapewnie
nia prawidłowego opracowania projek
tu planu na rok 1970.

Analiza dotychczasowego przebiegu 
■ prac nad opracowaniem projektu planu 

na rok 1970 w przedsiębiorstwach 1 zje
dnoczeniach — stwierdza się w aarzą- 
dzeniu — wykazuje, że w wielu przy
padkach projekty te nie zapewniają 
prawidłowych relacji ekonomicznych i 
są niezgodne z wytycznymi Bady Mini
strów w tej sprawie.

Świadczy to, że kierownictwa niektó
rych przedslęoiorstw i zjednoczeń, w 
toku prac nad planem, podejmują zbyt 
mało wysiłków w celu jak najbardziej 
racjonalnego gospodarowania dyspono
wanymi środkami. Niejednokrotnie pro
jekty planów przedsiębiorstw i zjedno
czeń zawierają pogorszenie podstawo
wych wskaźników ekonomicznych w sto
sunku do poziomu już osiągniętego, 
oznacza to, że część przedsiębiorstw i 
zjednoczeń nie w pełni realizuje posta
nowienia n Plenum KC PZPR.

W wielu przypadkach projekty pla
nów, mimo rak istotnych uchybień, są 
kierowane przez dyrekcje przedsię
biorstw do zatwierdzenia przez KSR, a 
następnie, przyjmowane juzna KtMMmtc- 
twa zjednoczeń. W rezultacie, w poważ
nym stopniu utrudnia to opracowanie 

-projektu- NPG- nu 497» ą. w-sposób -«god
ny z wytycznymi uchwalonymi przez 
Radę Ministrów.

W związku z tym w przypadkach, 
gdy opracowane przez przedsiębiorstwo 
projekty planów nie zapewniają osiąg
nięcia relacji ekonomicznych, wynika
jących z wytycznych i odrębnych usta
leń Rady Ministrów i prezydium rządu, 
zwłaszcza w zakresie wzrostu wydajnoś
ci pracy, poziomu inwestycji oraz im- - 
portu, dyrektorzy zjednoczeń zobowią
zani są do zwrócenia tych projektów w 
celu niezwłocznego ich przepracowania, 
wraz z krytyczną oceną.

Jeśli tego rodzaju nieprawidłowości 
występują w projektach planów jedno
czeń, właściwi ministrowie zwrócą pro
jekty planów dyrektorom zjednoczeń z 
poleceniem niezwłocznego ich przepra
cowania w zjednoczeniach 1 przedsię
biorstwach.

W przypadku zwrócenia projektów 
planów do ponownego przepracowania 
dyrektorzy przedsiębiorstw zobowiązani 
są do przedstawienia KSR przyczyn od
rzucenia i krytycznej oceny projektu 
planu wraz z kierunkami działania, Ja
kie podejmą dyrekcje przedsiębiorstw w 
celu zapewnienia prawidłowego opraco
wania projektu planu.

Zarządzenie premiera jedno^iacznle 
też określa, że odpowiedzialność za 
właściwe sporządzenie planów 1 zapew
nienie gospodarce narodowej odpowied
niego wzrostu dochodu narodowego spo
czywa na dyrektorach zjednoczeń i 
przedsiębiorstw.

Powstała sekefa 
czechosłowacka 
przy PIHZ

3 września br. odbyto aię zebranie 
konstytucyjne sekcji czechosłowackiej 
przy Pińskiej Izbie Handlu Zagranicz
nego. Członkami sekcji są zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa przemysłowe oraz 
centrale handlu zagranicznego, szcze
gólnie zainteresowane intensyfikacją 
stosunków gospodarczych między Pol
ską i CSRS.

Limitowanie zużycia 
węgla

Ostatnio podjęto szereg przedsięwzięć 
zmierzających do zmniejszenia zużycia 
węgla. Podczas ostatniej ostrej zimy 
epalono bowiem więcej węgla niż prze
widywali plan. Przekroczenia w przemy
śle sięgają 580 tys. ton, które były zu
żyte głównie na ogrzewanie. Warto 
przypomnieć, że przemysłowe ciepło do 
mieszkań 1 Innych pomieszczeń było do
starczane aż do 27 kwietnia.

Nasz węgiel jest nadal poszukiwanym 
towarem eksportowym, a Jego sprzedaż 
Jest w pełni opłacalna. Istnieje zatem 
potrzeba zwiększenia oszczędności wę
gla.

Wprowadzono limitowanie zużycia wę
gla w przemyśle. Za przekroczenie U- 
mitów stosowane kary w wysokoś
ci 5-krotneJ ceny spalonego w nad- 
miarze węgla. Wprowadzono 
dodatkową nagrodę — niezależnie od już 
istniejących — za oszczędzanie węgla: 20 
zł za każdą tonę. Zakłady będą mogły 
jednak spalać w dowolnej Ilości muły 1 
przerosty, których mamy w górnictwie 
w nadmiarze.

Wielu zakładom przyznano dodatkowe 
Ilości gazu 1 oleju opałowego, które 
zrekompensują zmniejszone dostawy wę
gla.

Z przedsięwzięć długofalowych war
to wymienić, że przyznano dodatkowe 
środki na modernizację wielu urządzeń 
zużywających węgiel. W przyszłej S-lat- 
ce zaoszczędzi aię dzlgkl temu w pne* 
myślę ok. 1,3 min ton węgla rocznie.

D
OBRZE! Się stało, te został 
ostatnio podjęty problem po. 
trzeby udoskonalenia pro
gramu nauczania ekonomii 
politycznej kapitalizmu w 
wyższych uczelniach oraz że 

podjęty został nie na łajnach mie
sięcznika czy kwartalnika z natury 
rzeczy docierających do węższego 
kręgu odbiorców, lecz właśnie na 
łamach szeroko rozchodzącego się 
tygodnika, konkretnie „Życia 
Gospodarczego” *). „Wolna Trybu
na”, w której ramach został przez 
redakcję zamieszczony poświęcony 
temu problemowi artykuł M. Miesz- 
czankowskiego chyba zachęci do 
zabrania głosu nie tylko samych 
wykładowców przedmiotu, którzy 
realizując dotychczasowy program w 
ciągu ostatnich lat nagromadzili pe
wną sumę spostrzeżeń mogących 
być dobrą podstawą dla propozycji 
jego udoskonalenia, ale i partyj
nych pracowników frontu ideolo
gicznego, dla których konstrukcja 
programu ekonomii politycznej ka
pitalizmu w wyższych uczelniach, 
w szczególności zaś co i w’ j a- 
kim zakresie jest wykładane, 
nie może być sprawą obojętną już 
choćby z tego względu, że corocz
nie część absolwentów wyższych 
uczelni w ten czy inny sposób pió
rem, żywym słowem i w ogóle 
własnym działaniem oraz postawą 
dołącza do tego frontu.

Byłoby bardzo pożądane, by w za
inicjowane] dyskusji zabrali głos 
również wykładowcy społecznej 
teorii gospodarki socjalistycznej, dla 
których prawidłowej pracy nie jest 
często bez poważnego znaczenia po
minięcie w programie (konieczność 
taka wynika z niewystarczającej 
niestety ogólnej ilości godzin prze
widzianych programem) czy uzu
pełnienie go o taki czy inny ele
ment ogólnej teorii gospodarki ka
pitalistycznej. Bardzo cenne wydaje 
się, byłyby równocześnie uwagi idą
ce w kierunku udoskonalenia pro
gramu, w szczególności zaś praktycz
nej przydatności poszczególnych je
go elementów, nasuwające się absol
wentom wyższych uczelni w toku 
ich pracy zawodowej. Mamy też po
za sobą setną rocznicę wydania 
I tomu „Kapitału” oraz 150 roczni
cę urodzin Karola Marksa, z któ
rych to obu okazji opublikowano 
u nas i za granicą wiele monografii 
i artykułów wzbogacających naszą 
wiedzę o dorobku naukowym twór
cy marksizmu a także wzbogacają
cych ten dorobek w opaTciu o nowe 
zjawiska społeczno - ekonomiczne, 
które pojawiły się we współczes
nym nam kapitalizmie. Wszystkie
te momenty czynią bardzo aktual
ną sprawę dyskusji nad nowym 
kształtem programu nauczania eko
nomii politycznej kapitalizmu w 
wyższych uczelniach naszego kraju.

W artykule M. Mieszczankow
skiego wyszczególnione zostały i 
omówione tak liczne ogólne i szcze
gółowe niedostatki dotychczasowego 
programu oraz zgłoszone tak liczne 
propozycje usprawnień, że będę 
mógł ustosunkowiB! się tylko do 
niektórych- z ftich «--moim zda
niem — najistotniejszych. Niektó
rym ocenom i wnioskom Autora 
zechcę w tym artykule przyklasnąć, 
inne wydają mi się kontrowersyjne, 
a jeszcze inne trudno mi przycho
dzi z głębokim przekonaniem, przy
najmniej w oparciu o przedstawio
ne argumenty, podzielić.

Wydaje mi się na przykład w 
pełni uzasadniony pogląd, iż współ
czesny wykład niesłusznie pomi
ja w rozdziale o akumulacji ka
pitału „historyczną tendencję kapi
talistycznej akumulacji, abstrahuje 
od kwestii upadku kapitalizmu. 
Przesta je więc faktycznie pełnić naj
istotniejszą funkcję wyznaczoną mu 
w konstrukcji marksowskiej”. W 
podnoszonej przez Autora sprawie — 
moim zdaniem — należy nadać 
Walor największy. Wyjątkowo lapi
darny ustęp 7 dwudziestego czwar
tego rozdziału I tomu „Kapitału’1 
zaliczyć należy do najgenialniej
szych fragmentów całego dorobku 
naukowego Marksa a równocześnie 
fragment posiadający bodajże naj
większe znaczenie z ęunktu widze
nia toczącej się nieprzerwanie 
ostrej ideologicznej konfrontacji 
marksistowsko-leninowskiej z nau
ką burżuazyjną.

W niektórych wyższych uczel
niach krytykowany przez M. Miesz
czankowskiego brak współczesnego 
wykładu ekonomii politycznej kapi
talizmu od kilku lat już nie wy
stępuje. Mam tu na uwadze prze
de wszystkim Wojskową Akademię 
Polityczną, której słuchaczom od 
Czterech lat w drugiej części wy
kładu o akumulacji kapitalistycznej 
tuż po ich zaznajomieniu z istotą 
ogólnego prawa kapitalistycznej 
akumulacji prezentowana jest w 
stosunkowo dużym zakresie histo
ryczna tendencja akumulacji kapi
tału. Analogicznie zbudowany jest 
również skrypt wykładu, którym 
posługują się słuchacze wszystkicn 
(a nie tylko ekonomicznego) wy
działów tej uczelni. Wcześniej 
wspomniany ustęp 7 dwudziestego 
czwartego rozdziału I tomu „Kapi
tału" jest poza tym dla wszystkich 
słuchaczy obowiązującą lekturą.

Miarą doceniania w wyższym 
szkolnictwie wojskowym wagi pro
blemu podnoszonego przez M. 
Mieszczankowskiego jest także fakt, 
że w zatwierdzonym przez ministra 
Obrony Narodowej i już od pól ro
ku realizowanym programie stu
diów wyższych szkół oficerskich, 
jak też w opracowanym w opar
ciu oń skrypcie dla słuchaczy tych 
szkół wykład historycznej tendencji 
akumulacji kapitalistycznej ze 
względu na swe walory ideologicz
ne nie został pominięty, pomimo £e 
szkoły te dysponując znacznie skrom
niejszym czasem zapoznają swych 
słuchaczy tylko z wybranymi zagad
nieniami ekonomii politycznej, a nie 
z pelnvm wykładem przedmiotu.

W świetle doświadczeń Wojsko
wej Akademii Politycznej, a także 
przekonującej — moim zdaniem — 
argumentacji przedstawionej w 

omawianym artykule W. Miesz- 
czankowskiego wydaje się zupełnie 
uzasadniony, postulat uzupełnienia 
we wszystkich uczelniach kraju wy
kładu o akumulacji kapitalistycz
nej omówieniem historycznej ten
dencji tejże akumulacji. Postulat 
ten powinni chyba poprzeć także 
wykładowcy ekonomii politycznej 
socjalizmu, w swej analizie bowiem 
historycznej tendencji kapitalistycz
nej akumulacji Marks ukazuje so
cjalizm jako konieczne, wytwarza
ne przez samą produkcję kapitali
styczną, nieuchronne tej produkcji 
zaprzeczenie oraz ujawnia, że ma
terialne warunki tego zaprzeczenia 
powstają w wyniku tendencji ce
chującej kapitalistyczną akumula
cję.

Inna propozycja M. Mieszczan- 
kowskiego, a mianowicie propozycja 
rezygnacji w programie z tematu 
„ruch okrężny i obrót kapitału” 
Wydaje mi się natomiast uzasad
niona tylko w odniesieniu do szkół 
nieekonomicznych. Na tej drodze 
rzeczywiście w ramach niezmienio
nego ogólnego limitu więcej czasu 

W kwestii 
programu 
ekonomii 
politycznej
kapitalizmu

STANISŁAW ŁYSKO

można by z dużą korzyścią przezna
czyć na wzbogacenie całości wykła
du o pomijane przez progr.am 
istotniejsze i posiadające większe 
walory ideologiczno - wychowawcze 
elementy ogólnej marksowskiej 
teorii ekonomicznej kapitalizmu. 
Natomiast pominięcie omawianego 
tematu w programie dla szkół eko
nomicznych nie wydaje mi się 
słuszne. Niezależnie od jeszcze in
nych wcale nie bez znaczenia 
względów, których tu z braku 
miejsca nie wymienię, student wy
działu ekonomicznego musi — moim 
zdaniem — otrzymać charaktery
stykę kapitału nie tylko w statyce, 
ale i w dynamice. Odwołam się tu 
do samego Marksa, który wskazuje, 
że: „Kapitał jest ruchem, procesem 
ruchu okrężnego, który przebiega 
różne stadia i sam z kolei obejmu
je trzy różne formy procesu ruchu 
okrężnego. Może więc być po
jęty jedynie jako ruch, nie 
zaś jako rzecz znajdująca się w 
stanie spoczynku”3) (podkreśl. SŁ). 
Ponieważ bez znajomości form ru
chu kapitału trudno mi wyobrazić 
sobie dobrze wykształconego ekono
mistę, więc trudno mi też zgodzić 
się z oceną M. Mieszczankowskie
go, że wykład o ruchu okrężnym i 
obrocie kapitału nie pełni „żadnej 
samodzielnej, istotnej funkcji”.

Sama sugestia wprowadzenia do 
•wykładu ekonomii politycznej ka
pitalizmu problemu „społeczno-eko
nomicznych granic kapitalizmu” 
Jest niewątpliwie frapując.:. Czy 
jednak nie byłoby rzeczą dość ryzy
kowną wprowadzenie tego tematu 
do powszechnie bądź co bądź obo
wiązującego programu w aktualnej 
sytuacji, w której go nie tylko żaden 
podręcznik czy skrypt nie podejmu
je. ale który poza tym nie został 
dotychczas całościowo potraktowany 
w żadnej monografii? Za równie 
dyskusyjny uważam postulat koń
czenia wykładu ekonomii politycznej 
kapitalizmu tematem, którego treś
cią byłoby porównanie formacji ka
pitalizm—socjalizm. Nie widzę żad
nych poważniejszych racji przema
wiających za tym postulatem, na
tomiast długi szereg przeciwwska
zań o istotnym — moim zdaniem — 
znaczeniu. Przede wszystkim me 
można, wydaje się, przeprowadzać 
porównania formacji kapitalistycz
nej (z której teoretyczną analizą 
student został z trakcie całego kur
su szeroko zapoznany) z formacją 
komunistyczną, której teoretycznej 
analizy jeszcze mu nikt nie zapre
zentował.

To ostatnie oczywiście nie ozna
cza, że student nie ma“obrazu ak
tualnej rzeczywistości i tak czy 
inaczej jej nie ocenia. Ale najczę
ściej wytworzył on sobie obraz rze
czywistości nowej formacji w 
oparciu o swe własne obserwacje 
wąskiego (10 —- 12 lat) przestrzen

nie ł czasowo wycinka I to tylko 
jednej fazy rozwoju społeczeństwa 
komunistycznego. Natomiast kapita
listyczny sposób produkcji poznał on 
dzięki wykładowi od kolebki po je
go ostatnią fazę rozwoju. Poza tym 
dzięki abstrakcyjnemu charaktero
wi analizy kapitalizmu umożliwi
liśmy mu wniknięcie pod po
wierzchnię zjawisk i obnażyli przed 
nim poza zewnętrznymi pozorami 
całą prawdę o tym ustroju. Jego 
sądy zaś o społecznej stronie pro
cesu produkcji w socjalizmie, zupeł
nie odwrotnie, są oparte jeszcze 
głównie na ciasnej empirii.

Jakże w tej sytuacji porównywać 
te dwa różne stany społeczne? Czyż 
takie przedwczesne, całościowe po
równanie, zresztą bez niczyjej spe
cjalnie winy, nie okaże się wbrew 
obiektywnej prawdzie niekorzystne 
dla formacji komunistycznej, która 
nie zagrała i nie mogła jeszcze za
grać pełną szeroką gamą swych ol
brzymich możliwości a te. które już 
ujawniła i które ją wynoszą ponad 
kapitalizm przesłonięte są jeszcze 
w umyśle młodego człowieka przez 

sieć jego indywidualnych codzien
nych trosk i kłopotów?

Dajmy mu najpierw rzetelną 
wiedzę o socjalistycznym ustroju i 
jego prawach, pokażmy na czym 
polega jego ekonomiczna postępo
wość, o ile rzeczywiście szerszy jest 
w nim zakres wolności człowieka 
i rozleglejsze perspektywy rozwojo
we. I wówczas porównujmy oba 
ustroje, bo dopiero wówczas takie 
problemy, jak przejściowo wyższej 
jeszcze w rozwiniętym kapitalizmie 
stopy życiowej, szerszej formalnej, 
pozornej w nim wolności itd. sam 
student potrafi sprowadzić do wła
ściwych im rozmiarów i nie będzie 
przez zniekształcający pryzmat a- 
merykańskiego samochodu czy ciu
cha błędnie oceniał socjalistyczne 
stosunki w porównaniu z kapitali
stycznymi.

Krótko mówiąc, opowiadam się 
bezwzględnie za zamykaniem wy
kładem porównawczym formacji 
kapitalizm — socjalizm nie kursu 
ekonomii politycznej kapitalizmu, 
lecz dopiero kursu społecznej teorii 
gospodarki socjalistycznej. Inne roz
wiązanie byłoby dydaktycznie, wy
chowawczo i politycznie przed
wczesne a tym samym szkodliwe. 
Oczywiście nie neguję potrzeby a 
nawet jestem, odwrotnie, gorącym 
zwolennikiem porównań cząstko
wych (ekskursów) przeprowadza
nych w trakcie całego kursu eko
nomii politycznej kapitalizmu.

M. Mieszczankowski uznaje dalej w 
swej analizie za potrzebne 1) wzbo
gacić wstępny wykład o ogólną 
charakterystykę współczesnego ka
pitalizmu, 2) zrezygnować z końco
wego tematu o interwencjonizmie 
z rozparcelowaniem jego szczegóło
wej treści pomiędzy poszczególne 
tematy oraz 3) włączyć do progra
mu nowy, odrębny temat poświę
cony całościowej (modelowej) cha
rakterystyce współczesnego kapita
lizmu. Punkt pierwszy nie budzi 
-zastrzeżeń, ale dwa dalsze wydają 
się już dyskusyjne. Jeśli bowiem 
stosowany w programie do 1956 ro
ku podział kursu na dwie części, 
tj. na kapitalizm wolnokonkuren- 
cyjny i monopolistyczny nie zdał 
egzaminu, jakie mamy gwarancje^ 
że korzystny okaże się proponowa
ny podział kursu na całościową 
(modelową) charakterystykę kapi
talizmu w ogóle i całościową (mo
delową) charakterystykę współczes
nego kapitalizmu, tj. w ujęciu Au
tora propozycji, kapitalizmu powo
jennego?

W kierunku upatrywania szkico
wej, ale jednak ekonomii politycz
nej w treści proponowanego do 
wprowadzenia odrębnego tematu, 

‘który miałby zawierać charaktery
stykę powojennego kapitalizmu, po
pychają nas dwa główne momenty. 
M. Mieszczankowski chcidłby mia

nowicie. aby charakterystyka tS 
Witała 1) całościowy (modelowy) 
charakter, aby to faktycznie była 
„całościowa analiza mechanizmu 
funkcjonowania i wzrostu współ
czesnej gospodarki kapitalistycznej 
l 2) aby w niej pokazać, Iz „nie
mal wszystkie kategorie, prawa, 
zjawiska i procesy ekonomiczne 
przejawiają się obecnie maczej n z 
w pierwsżych 40 latach XX wieku 
a są one „skutkiem głębokich prze
obrażeń strukturalnych współczes
nego kapitalizmu”. Postawiony pro
blem jest jak widać bardzo zasad
niczej natury. Propozycja M. Miesz
czankowskiego powinna byc więc 
odpowiednio uważnie przedyskuto
wana i wszechstronnie oświetlona. 
Jeśli wysuwam tu wobec niej okre
ślone przeciwne racje, chcę się z 
góry zastrzec, że nie powinno to 
być traktowane jako wystarczająca 
podstawa do jej odrzucenia, czv 
też jako a priori negatywny moj 
do niej stosunek.

Otóż, u podstaw aktualnego pro
gramu leży przeświadczenie, że ba
za ekonomiczna kapitalizmu pozo- 
staje w zasadzie niezmieniona, co 
•wląże się z poglądem, iż nie -mamy 
na Zachodzie do czynienia z żadnym 
nowym ustrojem (jak usiłują tego do
wodzić burżuazyjni apologeci kapi
talizmu), lecz nadal z ustrojem ka
pitalistycznym a składające się nań 
współczesne jego formy są natu
ralnym produktem rozwoju imma- 
nentnych temu ustrojowi, ciągle ze 
swej istoty tych samych stosun
ków i praw ekonomicznych. Ina
czej mówiąc, aktualny program wy
raża swą konstrukcją pogląd, że w 
ostatnim trzydziestoleciu nie nastą
piła jakościowa zmiana bazv eko
nomicznej formacji kapitalistycznej.

M. Mieszczankowski ma jednak 
rację, że obok starych pojawiły 
się w tvm czasi® w kapitalizmie też 
1 nowe formy, nad którymi trudno 
przejść do porządku dziennego. Jak 
rozwiązuje tę kwestię aktualny 
program? Otóż „program, a za nim 
podręczniki — powtarzam za M. 
•Mieszczankowskim — sprowadzają 
zjawiska współczesnego kapitalizmu 
do interwencjonizmu państwowego 
•traktując go w gruncie rzeczy jako 
su i generis autonomiczny, do
datkowy element funkcjonowania 
kapitalizmu monopolistycznego. For
malnym wyrazem tego jest umiesz
czenie na końcu programu wykła
du o interwencjonizmie państwo
wym”. Czy jest to uzasadnione?

W świetle wielu wypowiedzi kla
syków chyba tak. Przytoczę tu jed
ną z nich: „Dopóki kapitał jest 
słaby, sam jeszcze szuka laski prze
bytych względnie z jego pojawie
niem się przemijających sposobów 
produkcji. Kiedy czuje się silny, 
odrzuca laskę i porusza się zgodnie 
ze swymi własnymi prawami. Kie
dy zaczyna odczuwać siebie same
go jako przeszkodę dla rozwoju 1 
“być tego świadomym, ucieka się do 
form, które choć wydają się do
prowadzać panowanie kapitału do 
szczytu, poprzez ograniczanie wol
nej konkurencji, są zarazem zwia
stunami jego zagłady i zagłady 
opierającego się na nim sposobu 
produkcji” 8).

Do jakich to form ograniczających 
wolną konkurencję i zdających się 
doprowadzać jego panowanie do 
szczytu ucieka się współczesny ka
pitalizm odczuwając siebie samego 
Jako przeszkodę dla rozwoju i bę
dąc już świadomym tego, że on 
właśnie taką przeszkodę stanowi? 
Chodzi tu najoczywiściej (i można 
by wiele przytoczyć w tym wzglę
dzie wypowiedzi klasyków) o różne 
formy interwencjonizmu państwo
wego ograniczające wolną konkuren
cję kapitałów i usiłujące w ten spo
sób zapobiegać negatywnym dla 
rozwoju konsekwencjom ich dal
szego istnienia jako kapitałów. Bez 
aktywnej Interwencji organu prze
mocy, a więc państwa, które opie
kuńczo stało u kolebki kapitali
stycznego sposobu produkcji, i któ
re następnie, gdy kapitalizm poczuł 
się silny, zostało przezeń odepchnię
te jako zbędne, aktualnie znowu nie 
tylko nie może się on obejść, ale 
wprost wymaga dla przedłużenia 
swego istnienia coraz to nowych jej 
form, ze swej strony wtórnie od
działujących deformujące na bazę 
ekonomiczną. Tak więc — wydaje 
się — że przewidziany dotychczaso
wym programem wykład o inter
wencjonizmie jest w stanie zaw
rzeć w sobie i powinien zawierać 
całość jjostulowanej przez M. Miesz
czankowskiego problematyki, jeśli 
oczywiście w praktyce nie ogra
nicza się do pokazania tylko przy
czyn i form interwencjonizmu, ale 
wskazuje też skutki jego wtórnego 
oddziaływania na konkretne for
my składających się na bazę eko
nomiczną kapitalizmu stosunków 
produkcji i wymiany.

Przedstawione tu uwagi do pro
pozycji zmian w programie nau
czania ekonomii politycznej kapita
lizmu mają oczywiście charakter 
dyskusyjny. Ostateczny kształt no
wego programu może powstać je
dynie w drodze pełnego uwzględ
nienia postępów w rozwoju wiedzy 
ekonomicznej oraz jako uogólnienie 
doświadczeń z zakresu dydaktyki i 
wychowania uzyskanych w ostatnim 
okresie przez całą rzeszę wykładow
ców przedmiotu i pracowników 
frontu ideologicznego. W związku 
z tym krąg dyskutujących nową 
wersję programu powinien być od
powiednio szeroki. Dość wczesne 
zainicjowanie dyskusji przez M. 
Mieszczankowskiego wychodzi tej 
potrzebie naprzeciw a dojrzewanie 
samej konieczności udoskonalenia 
aktualnego programu ekonomii po
litycznej kapitalizmu wydaje alę 
nie podlegać wątpliwości.

'I M. Mieszczankowski, O programie 
nauczania ekonomii Kapitalizmu. <1*, 
Życie Gospodarcze nr 6 <908) z 9 111969 r. 
str. I I 9

’) K. Marka, Kapitał, L n, Warszawa 
1953. str. 107

’) M. Markx, Grundrlsse der Krttik 
der polltlschen Okonomie (Rohentwurn 
Dieta Verlag Berlin 1953, str. sh,,—533^
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A
RTYKUŁ ma na eełu zaini
cjowanie wymiany zdań 
prowadzącej do uściślenia 
używanej terminologii, wy
jaśnienie treści pojęć stano
wiących najważniejsze tiwo- Bjtto obowiązujących i przyszłych 

Sj-stemów zarządzania.

INSTRUMENTY EKONOMICZNE 
A WSKAŹNIKI DYREKTYWNE

W pracach nad usprawnieniem 
systemu zarządzania w Polsce przy
wiązuje się duże znaczenie do skon
struowania i wszechstronnego wy
korzystania instrumentów ekonomi- 
canych.

Główna przyczyna zainteresowa
nia instrumentami ekonomicznymi 
wiąże się z potrzebą podniesienia 
efektywność: gospodarowania m. in. 
przez lepsze dostosowanie produkcji 
do potrzeb. Z kolei wymaga to u- 
elastyczn:enia systemu zarządzania, 
co znaczy m. in. — zmniejszenie ilości decrzji planowych podejmo
wanych w centralnych instancjach 
planujących gospodarką i przekazy
wanych w formie dyrektywnych 
ustaleń niższym instancjom do 
przedsiębiorstw włącznie.

Spośród dyrektywnych ustaleń 
najwięcej uwagi poświęcano do
tychczas wskaźnikom dyrektywnym, 
(używa się również określenia za
dania dyrektywne). Liczba wskaźni
ków dyrektywnych dochodzących 
do przedsiębiorstwa jest przez wie
lu specjalistów 1 działaczy gospo- 
darczych traktowana jako miara 
stopnia samodzielności przedsię
biorstw..

Termin „wskaźniki dyrektywne" 
obejmuje niestety stosunkowo zróż
nicowaną treść. Inaczej to formu
łując — stosowane wskaźniki dy- 
rektvwne nie są jednorodne pod 
względem treści, zakresu i nawet 
znaczenia dla przedsiębiorstw *).

Praktycznie mianśm'kHkaSń?ftf 
dyrektywne obejmuje się liczbowe 
ustalenia jednostek nadrzędnych, 
które nakierowują bądź ogranicza
ją działalność przedsiębiorstw xgod>- 
nie z wolą jednostek nadrzędnych8) 
przyjęte w trybie przewidzianym 
obowiązującą procedurą planowa
nia’). Dotychczas akty prawne de
cydowały jakie wskaźniki zaliczać 
do dyrektywnych. Zgodnie z inten
cją ustawodawcy mniej istotne u- 
stalenia jednostek nadrzędnych na
zywane sa wskaźnikami informacyj
nymi. Określenie ..informacyjne” 
świadczy, że przynajmniej formal
ne nie mają one dyrektywnego 
charakteru. •

Najistotniejsze znaczenie dla analizy wskaźników dyrektywnych ma 
grupowanie i różnicowanie z punk
tu w.dzenia treści zadań w.nich 
zawa-t>ch4). Z tego punktu widze
nia można sklasyfikować dotychczas 
obowiązujące wskaźniki dyrektyw
ne w następujący sposób:

a) wskaźniki określające najważ
niejsze. rzec można, ogólne zadania przedsiębiorstw. Należy do nich wskaźnik produkcji towarowej i wskaźnik zvsku lub rentowności. 
Mogą cne występować łącznie lub 
też Wiko j’den z nich może wyznaczać zadania;

b) wskaźniki konkretyzujące i de. 
talizuiąre najważniejsze zadania 
przedsiębiorstwa. Do tej grupy na
leży zal.czvć wskaźniki produkcji 
na poszczególne cele (np. eksport) 
asortyment produkcji, wskaźnik wydajności pracy itp.;

c) wskażn.ki-limity określające 
przydział środków stosownie do za
akceptowanych potrzeb realizacji 
uprzednio wyznaczonych zadań. 
Należą do nich fundusz płac ogó
łem. środki na cele inwestycyjne i 
remontowe, normatyw środków o- 
brotowych i inne;

d) wskaźniki detalizujące przy
dział środków przez wyznaczenie 
celów lub proporcji, w jakiej te 
środki mają być uż^te na poszcze
gólne cele. Do tej grupy wskaźni
ków należv zaliczce podział fundu
szu plac na poszczególne grupy za
trudnienia, ustalenie wielkości za- 
trudn enia w poszczególnych ga
pach (pracownicy inż^nieryjno-tech. 
niczni. admirrstnacyjąo - biurowi, 
itd). Podbiał funduszu inwestycyj
nego na poszczególne rodzaje na
kładów lub robót itp.;

e) Ostatnia grupa zaliczana for
malnie do wskaźników dyrektyw- 
nvch obejmuje wskaźniki związa
ne z funkcjonowaniem systemu 
bodźców ekonomicznych, będącymi 
niejako pochodną tegoż systemu. Do 
tej grupy należy zaliczyć odsetek 
odpisów z zysku na fundusz roz
woju przedsiębiorstwa, dyrektywny 
wskaźnik odpisu na fundusz eekla- 
dnwr, odsetek amortyzacji pozosta- 
‘ -i na potrzeby przedsiębiorstwa. 
( ^na gm.pa wskaźników — 
b>dźe >v różni się więc wyraźnie 
od poprzednich. Wskaźniki tej g"u- 
pv maią na celu stworzenie warun
ków dla funkcjonowania bodźców, 
które w założeniu mają mobilizo
wać przedsiębiorstwa do stałego 
podnoszenia gospodarności.

Ostatnia grupa wskaźników (e) 
pasuje o wiele bardziej do instru
mentów ekonomicznych. Świadczy 
tp m. :n. o płynności granie pomię
dzy wskaźnikami dyrektywnymi a 
instrumentami ekonomicznymi, o 
tym będzie mowa niżej. (W dalszych 
rozważaniach nie będziemy zaliczać 
tej grupy (e) do wskaźników dyrektywnych).

Stwierdziliśmy odmienny charak
ter wskaźników grupy (e). Z kolei należy stwierdzić, że pomiędzy 
wskaźnikami grupr a i c z jednej strony a wskaźnikami grupy bid z drugiej występują istotne różnice. 
Nrjwiększa ilość zmian — najbardziej płynny stan dotyczy grupy 
b i d.

Wskaźniki dyrektywne łącznie 
wyznaczają zakres wysiłku jaki ma 
ponieść kolektj-w przedsiębiorstwa 
dla realizacji zaplanowanych zadań; 
wyznaczają one również planowany 
poziom efektywności gospodarowa
nia. Jest to oczywiste, ponieważ 
łącznie wskaźniki dyrektywne usta
lają zarówno program produkcyjny 
jak i zasób środków materialnych i 
finansowych zaplanowanych dla je
go wykonania. I dlatego dotychczas, 
a szczególnie w pierwszym okresie 
industrializacji, wskaźniki dyrektyw
ne były decydującym instrumentem 
kierowania przedsiębiorstwami! prze-» myślowymi.

W krytyce nakazowo-dyrektrw- 
nych form zarządzania przedsiębior
stwami wysuwane są na czoło na
stępujące zarzuty.

Dyrektywne ustalanie asortymen
tu produkcji, szczególnie w warun
kach rozwiniętego przemysłu, me 
jest w- stanie zapewnić najtrafniej
szego programu produkcyjnego, a 
jednocześnie Ogranicza swobodę 
przestawień produkcyjnych stosow
nie do zmieniających się potrzeb 
odbiorców. Trudności prawidłowego 
ustalania asortymentu przez central? 
ne instancje plany jące powiększa
ją się wraz ze wzrostem liczby ga
łęzi przemysłu, liczby produktów 
wytwarzanych przez ten przemysł t 
przyspieszeniem tempa rewolucji 
naukowo-technicznej, co pociąga za 
sobą przyspieszenie zmienności za
równo produktów jak i technik pro
dukcji oraz potrzeb odczuwanych 
przez odbiorcę, bądź konsumenta.

Dyrektywne formy zarządzania 
zawierają dużą dozę arbitralności 
decyzji, szczególnie przy wyznacza
niu łącznego wysiłku dla kolekty
wów. Posmak banału ma dzisiaj, za
rzut, że jednostki nadrzędne skłon
ne są powiększać o jednakowy pro
cent zadania dla dobrze pracujących 
i słabo pracujących przedsiębiorstw. 
Traktują w- ten sposób identyczne 
przedsiębiorstwa, które mają po
ważny zasób rezerw wykorzysta
nych i przedsiębiorstwa w których 
rezerwy produkcyjne są słabo wy- 
korzystane. Nierzadko zdarza się 
srtuacja wyznaczania bardziej na
piętych zadań dla przedsiębiorstw 
sprawniej pracujących, o większym 
stopniu wykorzystania rezerw.

Dyrektywno-nakazowe formy za
rządzania służyły dotychczas reali
zacji jednej z głównych funkcja pla
nowania centralnego a mianowicie 
mobilizująco-egzekwującej funkcji 
planowania centralnego. Jak wia
domo planowanie centralne, tzm. 
planowanie w skal! całej gospodar
ki narodowej. pomimo pewnych 
zmian jego form i zakresu, powin
no określać najważniejsze cele spo
łeczeństwa socjalistycznego i środki 
niezbędne dla ich realizacji.

Do spełnienia tych zadań eluią 
następujące podstawowe funkcje:

1) Koordynowanie działalności 
wszystkich jednostek gospodarczych, 
aby zapewnić zgranie ich działal
ności w jedną wielką całość w re
alizacji zadań planowych.

2) Egzekwowanie efektywności, 
gospodarności, wydajności przez 
stosowanie zasady mobilizującego 
planowania.

Ta druga funkcja rzadko jest 
niestety przedmiotem uwagi w ba
daniach nad systemem planowania. 
Tymczasem jej roli nie można prze
cenić i na pewno nie można z niej 
zrezygnować, nie dysponując odpowiednimi zamiennikami i właśnie 
realizacja tej funkcji przysparza 
najwięcej trudności przy posługiwa. 
niu się systemem instrumentów 
ekonomicznych.

MIEJSCE INSTRUMENTÓW EKO
NOMICZNYCH W ZARZĄDZANIU

PRZEDSIĘBIORSTWAMI

Cznrn się różnią instrumenty eko
nomiczne od wskaźników dyrektyw- 
nvch? Instrumenty ekonomiczne po
dobnie jak i wskaźniki dyrektywne 
obejmują szereg niejednorodnych 
elementów e oraz metod działania. 
Zalicza s:ę'do instrumentów ekono
micznych ceny (struktura i sposób 
ich kształtowania), podatki, norma- 
tvwv podziału zysku i amortyzacji, 
oprocentowanie środków trwałych i 
obrotowych, system kredytowania 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, zasady 
bankowej korekty funduszu plac lub 
jej odpowiedniki itp.

IbiBtranenty ekonomiczne w od
różnieniu od wskaźników dyrek
tywnych określają pewne istotne 
współzależności5) pomiędzy Pawi
akami gospodarczymi.

Instrumenty ekonomiczne można 
określić jako środki pośredniego 
oddziaływania8) na przedsiębiorst
wa: np. organ kierowniczy ustala
jący ceny oddziałuje pree® nie 
na kierunki działalności przedsię
biorstw. k

Gdybyśmy sporządzili listę form 
oddziaływania jednostek nadrzęd
nych na przedsiębiorstwa obowiązu
jących wskaźników dyrektywnych i 
stosowanych instrumentów ekono
micznych okazałoby się że istnieje 
szereg form oddziaływania, które nie 
stanowią ani wskaźników dyrek
tywnych ani też nie są instrumenta
mi ekonomicznymi.

Należą do nich m. in.:
• polityka kadr kierowniczych, w 
szczególności awansowanie kadr;
G metody oceny przedsiębiorstw 
(aczkolwiek są nieuchronnie włą
czone do systemu instrumentów e- 
konomicznych — stanowiąc jego 1- 
Stotny składnik) — zawierają rów
nież elementy niezależne od syste
mu instrumentów ekonomicznych;
• obowiązująca polityka płac oraz 
systemy plac.

Przy próbie przeprowadzenia do
kładniejszej klasyfikacji powstałby 
również problem jak zaklasvfiko. 
wać obowiązujący system premio
wania. Zadania premiowane nie
rzadko są traktowane przez kierow
nictwa przedsiębiorstw z większą 
uwagą, niż zadania będące formal
nie wskaźnikami dyrektywnymi, 
które nie są premiowane.

Wobec przedstawionych trudności 
zadowolimy się roboczym określe. 
niem — przez instrument?' ekono
miczne rozumiemy takie środki i 
metody oddziaływania ekonomicz
nego. które są wykorzystywane 
przez jednostki nadrzędne dla kie- 
rowania przedsiębiorstwami w za
stępstwie lub w uzupełnieniu wskaź. 
ników dyrektywnych. A więc irr- 
strumenty ekonomiczne są w pierw
szym rzędzie substytutami wskaź
ników dyrektywnych.

Wśród specjalistów w Polsce nie 
ma zgodności w sprawie trybu 
wprowadzania instrumentów eko
nomicznych m. in. czy zmianv w 
zastępowaniu wskaźników’ dyrek. 
tviwnveh instrumentami ekonomicz
nymi: powinnv zachodzić stopniowo 
w trybie sukcesywnych zmian iloś
ciowych. czy też niezbędne są ^ko
ki jakościowe.

Nie ma również zgodności, a na
wet brak je«t dostatecznie ścisłych 
kon^epc'' co do charakteru niezbęd. 
nych zmian w trybie i metodach 
centralnego planowaniai, które na
leżałaby wprowadzić dla skuteczne
go stosowania instrumentów’ ekono
micznych w zareądzantó na niż
szych szczeblach administracji go- 
spodarczej.

W założeniu kierowanie przv po
mocy instrumentów ekonomicznych 
powinno stu mzać przedsiębiorstwom 
większą swobodę działania. Tak 
też jest w rzeczywistości. Posługi
wanie się funduszem płac ustala-., 
nym elastycznie, proporcjonalnie do 
pracochłonności" jSrttdukc.il bądź wg' 
kosztów przerobu wytworzonej pro
dukcji, ułatwia funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa szczególnie w po
równaniu z trybem arbitralnego u- 
stalania nieprzekraczalnych rozmia
rów funduszu płac. Wymaga to jed
nak prowadzenia dokładniejszego 
rachunku szeregu czynników wa
runkujących dynamikę funduszu 
płac np. czynników wzrostu wy. 
dajności pracy.

Opierając się na doświadczeniach 
niektórych krajów socjalistycznych 
można stwierdzić, że istnieje możli
wość funkcjonowania przedsię
biorstw, wyłącznie w oparciu o in
strumenty ekonomiczne.

Nie ma jednak zgodności w kwe
stii czy kierowanie przedsiębiorstwa
mi przy pomocy systemu instrumen
tów ekonomicznych okaże się spraw, 
niejsze, przyniesie większe efekt?’ 
od kierowania opartego o równoleg
łe wykorzystanie zarówno dyrek
tywnych jak i ekonomicznych metod 
zarządzania.

Wyda je się że dla tych gałęzi 
przemysłu, których rozwój powinien 
leżeć w gestii centralnych instancji 
planujących należy zachować meto
dy dyrektywne obok ekonomicz
nych. Natomiast można sobie wyob
razić inne potraktowanie pewnych 
gałęzi — które mogłyby funkcjono
wać wyłącznie w oparciu o instru
menty ekonomiczne. Dotyczy to np. 
wielu gałęzi przemysłu rolno-spo
żywczego. przemysłu materiałów bu
dowlanych, górnictwa węglowego 1 
innych.

Sprawa wprowadzenia 1 stosowa
nia systemu instrumentów ekono
micznych wymaga odrębnego roz
patrzenia i zgodnie z uwagą wstęp, 
ną nie była celem niniejszej wypo
wiedzi.

i) Dlatego te* niektórzy gpecjautd ta- 
tniast jednej nazwy używają kilku nazw 
łącznie np. wskaźniki dyrektywne 1 nor
my finansowe.

2) Wskaźniki dyrektywne ustalane na 
szczeblu Komisji Planowania przecho
dzą przez kolejne szczeble administracji 
gospodarczej. Przyjęto jednak liczyć je 
na szczeblu przedsiębiorstwa, ponieważ 
na tym szczeblu ostatecznie realizuje się 
działalność gospodarcza, którą wskaźniki 
regulują.

3) Praktycznie określenie wskaźniki 
dyrektywne przypisuje się tym liczbo, 
wym ustaleniom, które zostały sformu
łowane w obowiązującej instrukcji pla
nistycznej w toku przygotowania kolej
nego narodowego planu gospodarczego.

4) Wskaźniki dyrektywne można gru
pować wg innych kryteriów, np. wg 
stopnia ich szczegółowości. Z tego punk, 
tu widzenia można je uszeregować od 
najogólniejszych — np. wielkość pro
dukcji globalnej, wskaźnik rentowności 
itp., do szczegółowych, postulujących np. 
uruchomienie produkcji określonego wy
robu. Jednym z kryteriów jest stopień 
agregacji wskaźników dyrektywnych.

»> T. Gradowski i E. Pllcheirtskl uży
wają terminu normatywy ekonomiczne 
zamiast instrumenty ekonomiczne i 
stwierdzają że one „określają jedynie 
proporcje w procesie gospodarczym nie 
wyznaczając poziomu' działalności gospo
darczej". „Zmiany w planowaniu gospo
darczym". Warszawa 1988. str. 67.

6> z tego punktu widzenia można róż. 
nicować poszczególne instrumenty . eko
nomiczne. ustalać stopnie pośrednlości 
oddziaływania: np. ceny są bardziej po
średnim instrumentem niż normatywy 
podziału zysku, ponieważ ceny oddzia
łują na przedsiębiorstwo m. in. po
przez zainteresowanie przedsiębiorstw 
zyskiem. .

INSTYTUTÓWCZAS PRÓBY

Co GIG 
robi z węglem?

MIROSŁAW DYNER

G
ŁÓWNY Instytut Górnic
twa został powołany do 
życia już 11 kwietnia 1945 
r. Początkowo nosił on 
nazwę Instytutu Nauko
wo-Badawczego Przemy

słu Węglowego. Powołanie instytutu 
już w pierwszych miesiącach po wy
zwoleniu Śląska wskazuje na wy
soką rangę, jaką w Polsce Ludowej 
przyznano naukowym metodom gór
nictwa i utylizacji węgla kamienne
go.

Pomimo znacznego rozwoju prze
mysłu w Polsce ranga górnictwa 
jest nadal wysoka. Dlatego też 1 
działalność Głównego Instvtutu Gór
nictwa zasługuje na wnikliwe roz
patrzenie.

Zanim zapoznamy Czytelników z 
poszczególnymi dziedzinami działal
ności Głównego Instytutu Górnictwa 
chcielibyśmy przedstawić go cd 
strony ogólnej.

Z oficjalnych postanowień dowia
dujemy się, że do podstawowych 
zadań Instytutu, mających na celu 
rozwój nauki i działalności gospo
darczej w dziedzinie górnictwa pod
ziemnego i utylizacji kopalń należy:

1) prowadzenie py^c naukowych, 
doświadczalno-konstrukcyjnych oraz 
usługowo-badawczych, zmierzają
cych do bezpośredniego zastosowa
nia ich wyników w przemyśle;

2) dokonywanie analizy i oceny 
poziomu technicznego górnictwa, w 
szczególności w zakresie nowoczes
ności stosowanych metod technolo
gicznych oraz metod organizacyj
nych wytwarzania i bezpieczeństwa 
pracy;

3) programowanie postępu tech
nicznego, które obejmuje:

a) analizę rozwoju nauki i techni
ki w kraju i zagranicą w zakresie 
związanym z działalnością Instytutu,

b) analizę i ocenę poziomu tech
niki w zakładach górniczych,

c) opracowywanie założeń i kie
runków rozwoju techniki.

4) opiniowanie projektów planów 
rozwoju nauki i techniki w górnic
twie węgla kamiennego oraz opinio
wanie prac projektowych w zakre
sie zastosowania w nich najnow
szych rozwiązań technicznych i tech
nologicznych; •

5) doskonalenie kadr własnych i 
obcych.

Do zadań Instytutu należy także 
Udział i pomoc przy wprowadzaniu 
i upowszechnianiu nowych rozwią
zań techniki, instruktaż, prowadze
nie badań, ekspertyz i analiz oraz 
innych prac usługowo-badawczych; 
współpraca z Polską Akademią 
Nauk, szkołami wyższymi i innymi 
placówkami zaplecza naukowo-tech
nicznego, stowarzyszeniami nauko
wymi, współpraca zagraniczna; o- 
pracowywanie i udostępnianie do
kumentacji i informacji naukowo- 
technicznej oraz wykonywanie funk
cji branżowego ośrodka informacji 
technicznej i ekonomicznej; prowa
dzenie prac normalizacyjnych i ty- 
pizacyjnych.

Jak więc widzimy, zadań Instytut 
ma wiele. Do ich realizacji GIG po
siadał w 1988 r. pięć specjalistycz
nych Ośrodków Naukowo-Badaw
czych, oraz kilka wydzielonych sa
modzielnych zakładów. Zatrudniał 
ponad 1400 osób. Liczbę zakładów 
badawczych podporządkowanych 
podstawowym Ośrodkom zmniejszo
no z 64 do 23 w celu zwiększenia 
koncentracji kadry naukowo-badaw
czej i zaplecza technicznego przy 
opracowywaniu poszczególnych te
matów.

W ubiegłym roku GIG opraco
wał 241 tematóiw w ramach 150 
umów (w tym 78 zawartych z Mini
sterstwem Górnictwa i Energetyki, 
47 z jednostkami podległymi MGiE, 
oraz 25 z pozaresortowymi instytu
cjami, jednostkami naukowymi i 
gospodarczymi).

W porównaniu a 1967 r., liczba 
zakończonych prac w roku ubieg
łym wzrosła o 47 proc. Plan prac 
Głównego Instytutu Górnictwa 
przewidywał opracowanie 25 pro
blemów zawierających 115 tema
tów. Jeżeli, nawet przyjmiemy, że 
Instytut musi dysponować również 
odpowiednią rezerwą, powiedzmy 
od 20 do 30 proc., to' mimo to po
równanie zaplanowanych i zrealizo
wanych tematów wskazuje, te ich 
liczba przekroczyła założenia planu.

Przeciętna pracowników GIG-u 
przypadając na pojedynczy temat 
wynosiła w ubiegłym roku 5,9, co 
dowodzi o wyższym stopniu kon
centracji badań niż w wielu in
nych instytutach naukowych w 
Polsce. Sprawa się jednak kompli
kuje, jeżeli do rachunku przyjmie
my jedynie tzw. starszych pracow
ników naukowych (bez asystentów 
młodszych), wtedy na jeden temat 
wypada już tylko 1.5 pracownika 
naukowego. Nawet jeżeli doliczymy 
resztę asystentów wskaźnik ten 
podniesie się zaledwie do 1,7.

Mimo dążenia do koncentracji 
naukowo-badawczej w GIG-u 1 
mimo iż sytuacja pod względem 
koncentracji kadr jest lepsza niż 
w wielu innych instytucjach — to 
jeszcze w znacznym stopniu odbiega 
ona od racjonalnego stopnia kon
centracji i od stanu istniejącego w 
podobnych instytucjach uprzemy
słowionych krajów zachodnich.

Do podobnego wniosku prowadzi 
analiza pracochłonności w rehliza- 
cji poszczególnych tematów; 51 z 
nich czyli ponad 20 proc, mieściło 
się w przedziale od 1 godz. do, 2 

obiegu wodno-mułowego w kopalhi 
„Siemianowice” oraz przeprowadzę* 
nie prób przemysłowych i ustalenia 
wytycznych zamknięcia obiegu wo
dy w kop. „Szczygłowice”. Realiza
cja tych osiągrttęć pozwala na 
oszczędności rzędu 4 do 12 min 2S 
rocznie oraz uniknięcie zanieczysz
czania ścieków publicznych zawie
siną stałą. W technologii flotacji 
zastosowano np. nowy odczynnik, 
skracający jej czas i co również 
ważne nie wprowadzający do wody 
fenolu.

GIG prowadzi również szeroką 
działalność szkoleniową dla po
szczególnych służb w kopalniach. 
M.in. przeszkolono 2750 osób w dzie
dzinie zwalczania wybuchów pyłu 
węglowego i metanu oraz niebez
pieczeństw przv pracach strzelni
czych w przodkach; 128 inspekto
rów w zakresie konstrukcji, badań 
i konserwacji urządzeń przeciwwy
buchowych; 12 osób w zakresie 
konserwacji, obsługi i napraw me
tanomierzy wskaźnikowo-alarmowo- 
wyłączających; 20 osób w zakresie 
pomiarów i zwalczania zapylenia 
powietrza kopalnianego pyłami 
szkodliwymi dla zdrowia.

Należy też z uznaniem podkreślić, 
że Ośrodek Naukowo-Badawczy do 
spraw Bezpieczeństwa Górniczego 
GIG-u prowadził zarówno prace o 
podstawowym znaczeniu, prace sto
sowane, jak i rozwojowe, a więe 
może się wykazać pelnvm zakresem 
działalności. Zdecydowanie więk
szość tematów przypadała na prace 
stosowane. Na 43 tematy prowadzo
ne w 1968 r. zakończono 25 i pla
nowo nie zakończono 18. Siedem te
matów było realizowanych w ra
mach Narodowego Planu Gospodar
czego. Do realizacji przekazano 33. 
prace.

Jednak podobnie, jak i w działal
ności całego Instytutu, w pracach 
tego Ośrodka zbyt duża była liczba 
prac wykonywana w ramach tzw. 
dodatkowej działalności. Tego typu 
tematów było w 1968 r. 36.

GIG prowadził w ubiegłym roku 
prace związane z zapobieganiem 
niebezpieczeństwu zatapiania lub 
zamulania wyrobisk górniczych i 
zapobieganiem zagrożeniu wodnemu.

Z jednego ze sprawozdań GIG-u 
dowiadujemy się, że Instytut ten o- 
pracował: 1) sposoby obliczania 
wielkości filarów bezpieczeństwa od 
zbiorników’ wodnych, obliczania 
wielkości ciśnienia wody w góro
tworze oraz sposoby zmniejszania 
naporu wody na ^kopalniane tamy 
wodne, 2) nową metodę prognozo
wania dopływu wód do wyrobista 
górniczych, 3) wstępną klasyfikację 
zagrożeń wodnych w oparciu o ana
lizę 229 wdarć wody i kurzawki, ja
kie zaistniały w kopalniach węgla 
kamiennego w latach 1945—1968.

Kto jest odpowiedzialny za wdraża'- 
nie osiągnięć 1 rozwiązań poszcze
gólnych problemów wypracowanych 
przez poszczególne zakłady nauko
wo-badawcze GIG-u? Można odpo
wiedzieć — wszyscy zainteresowani.' 
Jest to jednak odpowiedź zbyt ogól
na. Na pewno jest tym zaintereso
wany sam GIG, na pewno też Mi
nisterstwo Górnictwa i Energetyki, 
jak również i Główny Urząd Gór
niczy. Ale w .zainteresowaniu tym 
nie działa żaden wymierny w zło
tówkach przymus ekonomiczny.

Problem przenoszenia wyników 
działalności Instytutów do kopalń, 
do przemysłu, do praktycznej dzia
łalności staje się pierwszoplanową 
sprawą, szczególnie w dziedzinie 
bezpieczeństwa. Wydaje się, że wy
maga on ponownego bardziej szcze
gółowego rozpatrzenia przez powor 
łane ku temu czynniki.

Na marginesie należy również 
dodać, że w ramach GIG-u nie ma 
zakładu, który zajmowałby się w 
sposób wyodrębniony sprawami 
wody. W ramach Ośrodka do spraw 
Bezpieczeństwa Górniczego działa 
tylko Zakład Zwalczania Zagrożenia 
Pyłowego i Gazowego; Zakład U- 
rządzeń Elektrycznych Przeciwwy
buchowych; Zakład Techniki Strzel
niczej. Wydaje się, że problem wo
dy wymaga powołania w Głównym 
Instytucie Górnictwa osobnego za
kładu naukowo-badawczego, tym 
bardziej, że woda nie tylko stanowi 
dla kopalń określone zagrożenie, 
lecz z drugiej strony w całym o- 
kręgu przemysłowym Górnego Ślą
ska i Zagłębia Dąbrowskiego istnie
je poważny jej deficyt, urastający 
do problemu nr 1 dla dalszego roz
woju przemysłowego tych rejonów. 
Przecież znaczną część wody wydo
bywanej z kopalń można by po od
powiednim oczyszczeniu zastosować 
do celów przemysłowych.

Zatrzymaliśmy się na jednej z 
głównych dziedzin działalności 
GIG-u, ale nie jedynej. Następnymi 
są sprawy mechaniki, techniki gór
niczej, ekonomiki i organizacji za
rządzania i niezwykle ważny dział 
utylizacji węgla kamiennego. Ale O 
nich w następnym artykule.

tys. godzin przepracowanych przez 
uczestniczących w ich rozwiązywa
niu; 131 tematów, czyli ponad po
łowa mieściła się w przedziale od 
1 godz. do 5 tys. godzin, a zaledwie 
46 tematów w przedziale od 10 tys. 
do 35 tys. godzin. Ten rozrzut po
twierdzałby to, że Instytut w swej 
działalności zajmuje się szeregiem 
drobnych zagadnień.

Niewątpliwie tego rodzaju sytua
cja nie sprzyja pracom o podstawo
wym i przyszłościowym znaczeniu 
dla losów całego górnictwa węgla 
kamiennego. Wydaje się. źe przy
czyny tej dekoncentracji muszą zo
stać poddane wnikliwej analizie tak 
przez sam Instytut, jak i placówki 
nadzorujące jego działalność.

Jeżeli problemy, z którrmi zwra
cają się do Instytutu Zjednoczenia i 
kopalnie należy traktować w spo
sób uprzywilejowany (chociaż na
leżałoby rozważyć możliwość roz
wiązywania ich w większym stop
niu przez same zjednoczenia), to w 
odniesieniu do drobnych zamówień 
płynących z Ministerstwa należało
by przyjąć ostrzejsze kryteria. Na 
pewno część tych zamówień wynika 
ze swoistego działania prawa Par
kinsona i niepotrzebnie przyczynia 
się do dekoncentracji w badaniach 
i pracach Instytutu.

Po tym ogólnym przedstawieniu 
zadań i bardzo ogólnych, pierwszych 
wnioskach, przejdźmy do podstawo
wych dziedzin działalności Główne
go Instytutu Górnictwa.

Na czoło należałoby wysunąć pro
blemy bezpieczeństwa człowieka. 
Wagę tego problemu uświadamiamy 
sobie dopiero w chwilach takich 
katastrof, jak ta ostatnia w Dąbro
wie Górniczej, w kopalni „Generał 
Zawadzki”.

Wydobywanie kopalin 1 innych 
bogactw zalegających wnętrze zie
mi było w Polsce, i pozostało tra
dycyjnym przemysłem. Oprócz wę
gla kamiennego wydobywamy wę
giel brunatny, rudy żelaza i metali 
kolorowych, siarkę, ropę naftową, 
gaz i inne bogactwa.

Każda z tych działalności czło
wieka, dostającego się pod powierz
chnię ziemi, jest związana z niebez
pieczeństwami wynikającymi z jej 
uwarstwienia, z występujących ciś- 
nień/mbżUWóści przesunięć ('in
nych ruchów podziemnych, napoty
kani^' źhlóWńkS^- 
wodę, ropę naftową, gaz itp.
■Człowiek jest narażony na usu

nięcie ziemi i zawalenie chodników 
i wyrobisk, które w niej wydrążył, 
na wybuchy pyłu węglowego, ga
zów (metanu), na wdarcie się do 
jego miejsca pracy wody, na od
cięcie dopływu świeżego powietrza 
i wiele innych.

Pierwszym więc zadaniem jest 
zabezpieczenie człowieka wiercące
go ziemię, dostającego się pod nią 
i pracującego tam przed niespo
dziankami mogącymi grozić jego 
życiu. Zabezpieczenie to. podnosze
nie stopnia bezpieczeństwa, właści
wie jest niewymierne od strony — 
powiedzmy — osiąganego ąysku z 
tej działalności. Dlatego, gdyż wte
dy, kiedy unika się niebezpieczeń
stwa. zmniejsza się stopień jego za
grożenia, efektywność nakładów z 
tym związanych jest trudno wy
mierna. Możemy je porównywać 
dopiero — z kosztami następstw 
katastrofy, nieszczęścia, utraty zdro
wia, okaleczeniami, jakie człowieka 
spotykają podczas dostawania się 
pod ziemię, czy też pracy w jej 
głębiach.

Co zrobił, jakie osiągnięcia w tej 
dziedzinie ma GIG? Wiele. W jed
nym artykule na pewno trudno je 
będzie wyliczyć, tym bardziej, że 
GIG w tej dziedzinie stale pomna
ża swtój dorobek. Zatrzymajmy się 
nad niektórymi pracami i tematami, 
jakie były opracowywane i rozwią
zywane w pracowniach GIG-u w 
ubiegłym roku.

W 1968 r. opracowano np. metodę 
kompleksowego badania stanu za
grożenia „tąpaniami*’ (wstrząsami) 
w przodkach eksploatacyjnych. Me
toda ta polega nareiąglej rejestracji 
zmian ciśnieniowych i towarzyszą
cych zjawisk za pomocą dwóch od
rębnych i stasowanych jednocześnie 
metod — sejsmograficznej i wierce- 
niowej. Wielokierunkowość kontroli 
i rejestracji stawia polską metodę 
wyżej od podobnych rozwiązań za
granicznych.

Również w dziedzinie zapobiega
nia wybuchom gazu ziemnego i 
pyłu węglowego opracowano nowe 
metody, wprowadzono nowe urzą- • 
dzenia kontrolne i zapobiegawcze. 
Okazuje się, że metan jest niebez
pieczny nie tylko na dole w kopal
ni Transport węgla gazowego i ie- 
gc składowanie stwarza również za
grożenie dla zdrowia człowieka. W 
związku z tym opracowano zasady 
bezpieczeństwa transportu 1 skła
dowania tego węgla. Praca została 
wdrożona, tzn. zakłady przeróbcze 
kopalń gazowych. Biuro Projektów 
„Separator”, armatorzy statków da
lekomorskich. elektrownie i kok
sownie pracujące na węglu' gazo
wym wykorzystują jej rezultaty. 
Tego rodzaju prace zwiększające 
bezpieczeństwo człowieka są trudne 
do precyzyjnego wyliczenia zysków 
z nich płynących — mają one jed
nak olbrzymie znaczenie społeczne.

Niewątpliwie z dużym uznanFem 
należy też odnotować zamknięcie
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P
LAN — wedle zasady „od 
dołu do góry" — budują sa
me przedsiębiorstwa, jednakże 
integracja działania i kierun
ku ich rozwoju w ramach 
branży, integracja zapewnia

jąca korzyści ogólnospołeczne — 
nie nastąpi sama przez sięi. 
Sytuacja układa się różnie. Jed
ne zjednoczenia w trakcie prac 
nad planem na lala 1971—1975 
uznały swą podrzędność w stosun
ku do przedsiębiorstw i ograniczyły 
swą działalność do przesłania tylko 
pięciu podstawowych wskaźników, 
inne bardziej lub mniej intensyw
nie włączyły się do prac prowadzo
nych w zakładach.

Spróbujmy na przykładzie jedne
go ze zjednoczeń prześledzić cały 
splot zagadnień składających się w 
obecnym okresie na •współpracę 
przedsiębiorstw i zjednoczeń w 
trakcie prac nad planem pięciolet
nim.

Zjednoczenie „Mera” obejmuje 
swym zasięgiem trzy branże: auto
matykę, aparaturę pomiarową, ma
szyny matematyczne i urządzenia 
peryferyjne. Prócz tego w jego ra
mach produkuje się jeszcze pewną 
ilość innych wyrobów nie związa
nych z tymi branżami. W chwili 
obecnej udział automatyki w ogól
nej produkcji „Mery” wynosi 29 
proc., aparatury pomiarowej — 30 
proc., maszyn matematycznych — 
16 proc., „reszta” obejmuje 25 proc.

Zapotrzebowanie na produkty po
chodzące z tych trzech branż było 
w ciągu ostatnich lat olbrzymie. To
też nic dziwnego, że „Mera” rozwi
jała się bardzo szybko. W obecnej 
pięciolatce roczne przvrosty pro
dukcji są rzędu 20—25 proc. Ten 
duży wysiłek nie bvłbv możliwy w 
warunkach rozwijania produkcji 
wszystkich asortymentów, wymagał 
on bowiem skupienia działania na 
organizowaniu produkcji, opanowa
niu, technologii i nowych konstruk
cji oraz zmuszał do świadomej re- 
zygnacii z wytwarzania niektórych 
wyrobów. A bvto to tvm trudniej
sze. że przewidziane inwestycje na 
lata 1966—1970 były dostosowane do 
mniej dynamicznego rozwoju po
szczególnych przedsiębiorstw i ca
łego zjednoczenia.

Już w trakcie bieżącej pięciolatki 
uznano. że w branży automatyki 26 
wyrobów ma charakter rozwojowy 
a 16 nierozwoiowv. w branże apa
ratury pomiarowej 99 produktów
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zaliczono do rozwojowych a 69 do 
nierozwojowych, w branży maszyn 
matematycznych 3 asortymentów 
uznano za rozwojowe, a 6 za nie- 
rozwojowe. Przewiduje się. że w 
najbliższym czasie 15 z wyrobów 
nierozwojowych ulegnie likwidacji. 
Selekcja oczywiście jest o wiele 
większa, niż to wynika z podanych 
liczb. Np. maszyna matematyczna 
składa się z jednostki centralnej i 
około 40 urządzeń peryferyjnych, a 
więc jak dotychczas wytwarza się 
około 25 proc, elementów w tym 
zakresie.

Niewątpliwie określenie perspek
tyw rozwojowych w tego typu or
ganizmie, jakim jest Zjednoczenie 
„Mera” jest sprawą bardzo trudną, 
gdyż nie tylko wymaga bieżącego 
opanowywania rozmiarów rozsze
rzającej się produkcji, ale przede 
wszystkim wytyczenia specjalizacji i 
to zarówno w ujęciu międzybran- 
żowym, jak i wewnątrzbranżowym. 
To selektywne działanie wymaga 
również aktywnej polityki w dzie
dzinie inwestycyjnej i w handlu za
granicznym. Tak wygląda sytuacja 
już obecnie. W przyszłości również 
będzie podobnie.

Przewiduje się, że w przyszłym 
pięcioleciu tempo produkcji będzie 
utrzymane na poziomie ostatnich 
czterech lat, a więc w granicach 
20—25 proc. Oznacza to, że rozmia
ry produkcji w latach 1971—1975 
zwiększą się trzykrotnie.

Główne natarcie skierowane bę
dzie na rozwój branży maszyn ma
tematycznych i urządzeń peryferyj
nych. Wartość produkcji w tym za
kresie wzrośnie przeszło 10 razy. 
Udział tej branży w produkcji 
„Mery” w 1975 r. ma wynieść 52 
proc. W końcu przyszłej pięciolatki 
produkcja skoncentruje się na głów
nych typach urządzeń peryferyjnych 
i kompletacji systemów w oparciu 
o budowane w kraju jednostki cen
tralne. Resztę urządzeń będzie się 
importować, W automatyce nastąpi 
koncentracja na systemach pneuma
tycznym 1 elektrbnicż&iym. Jej Odział 
w ogólnych rozmiarach produkcji 
wyniesie 20 proc. W aparaturze po-* 
miarowej specjalizacja obejmie 
przyrządy cyfrowe, wagi analitycz
ne, liczniki energii elektrycznej, 
manometry, rejestratory. Wszystko 
to stanowić będzie 24 proc, produk
cji „Mery”.

Ta gwałtowna zmiana profilu 
zjednoczenia oznacza, że szereg fa
bryk będzie musiało zmienić swą 

specjalizację całkowicie, bądź częś
ciowo, lub też roszerzyć kooperację. 
Przewiduje się również, że wyma
ga to budowy nowych obiektów. 
Toteż na przyszłą pięciolatkę przewi
duje się nakłady inwestycyjne trzy
krotnie większe niż w latach 1966— 
—1970.

Pomimo to dynamiczny wzrost 
produkcji wymaga prawie 70 proc, 
przyrostu zatrudnienia. Część bo
wiem wytwarzanych asortymentów 
jest bardzo pracochłonnych, a nie
które procesy technologiczne nie 
dadzą się zautomatyzować. Zakłada 
się jednak, że corocznie wzrost wy
dajności pracy w fabrykach „Mery” 
będzie rzędu 12—15 proc. Oznacza 
to, że około 50—60 proc, przyrostu 
produkcji będzie uzyskiwane dzięki 
wzrostowi wydajności pracy.

Założenia na lata 1971—1975 kryją 
w sobie poważne możliwości roz
szerzenia sprzedaży na zagranicz
nych rynkach. Wymaga to jednak 
szeregu posunięć, a przede wszyst
kim utrzymania umiarkowanego 
importu kooperacyjnego (zwłaszcza 
w zakresie podzespołów elektro
nicznych). skupienia wysiłku na 
udoskonalaniu najważniejszej części 
produktów wytwarzanych przez 
„Merę” — części mechanicznych, 
zorganizowania serwisu za granicą, 
zwiększenia udziału producenta w 
samym procesie akwizycji itd.

Jest ich w „Merze” siedemnaście. 
Według oceny zjednoczenia kon
takty z przedsiębiorstwami w trak
cie prac nad planem na lata 1971— 
—1975 w pierwszym okresie były 
dość ksąpe. ale' z początkiem 
lipca ożywiły się. Od tego czasu od
były się trzy kolegia zjednoczenia 
poświęcone tym sprawom. Wydano 
już cztery ni mery biuletynu za
wierającego bieżącą informację na 
temat realizacji prac w przedsię
biorstwach. Przeprowadzono szkole
nie dla pracowników zjednoczeń i 
przedsiębiorstw. Bróęz tego odbywa
ją się normalne konsql|ącje między 
administracjami zakładów i zjedno
czenia. Przedstawiciele kierow
nictwa „Merv” uczestniczyli w po
siedzeniach KSR w poszczególnych 
fabrykach. Utrzymuje się żywe 
związki między aktywem partyjnym 
zjednoczenia i przedsiębiorstw. W 
pracach fabryk duży udział biorą 
branżowe instytuty i zakładowe ko
mórki zaplecza naukowo-badawcze
go. W zjednoczeniu utworzono trzy 
zespoły branżowe, w ramach któ

rych dyskutuje się nad kształtem 
przyszłego planu pięcioletniego. Na
rzeka się tylko, że ilość pracy nad 
sprawozdaniami z przebiegu dysku
sji nad przyszłym planem pięciolet
nim dorównuje częstokroć fąktycz- 
nym wysiłkom skierowanym na je
go opracowanie.

Pracownicy zjednoczenia są zda
nia. że projekty planów przedsię
biorstw zarówno na rok przyszły, 
jak i na lata 1971—1975 będą bar
dzo zbliżone do tego, co zapropono
wała centrala „Mery”, Nie ma za
sadniczych sprzeczności, co do pro
ponowanych kierunków zmian w 
całym organizmie zjednoczenia, po
mimo że dla wielu przedsiębiorstw 
oznacza to nawet radykalną zmianę 
profilu produkcji, przejście do zu
pełnie innej branży, rezygnację z 
już opanowanych technologicznie 
asortymentów, bądź wreszcie wpro
wadzenie nowych wyrobów. Być 
może wiąże się to również z tym, 
że założenia na lata 1971—J975 za
wierają propozycję budowy nowych 
fabryk J cały „niewygodny balast” 
planu został ra nie przerzucony.

Cztery przedsiębiorstwa zapropo
nowały wyższe wskaźniki produkcji 
towarowej na rok 1970, dziewięć 
przyjęło propozycje zjednoczeń. 
Tylko cztery przedsiębiorstwa pro
ponują nieco niższe tempo wzrostu 
produkcji, ale w zjednoczeniu oce
nia się. że w ostatecznym projekcie 
planu powinny się one z tego wy
cofać. Uzasadnienia tego posunięcia 
noszą bowiem pewne elementy sta
rej już gry „przetargowej”, bądź 
też kryją poważne argumenty, któ
re wymagają jeszcze dyskusji.

Jeśli chodzi o projekty planów 
przygotowywane przez przedsiębior
stwa, to — jak można to wywnio
skować ze wstępnych ocen — naj
lepiej jest z wykorzystaniem istnie
jących zdolności produkcyjnych. 
Uważa się, że jest to spowo
dowane głównie nawykami z 
przeszłości, kiedy to przedsię
biorstwa skupione w „Merze” 
skarżyły się na niedoinwestowanie. 
Ta sytuacja sprzyjała wyzwalaniu 
rezerw, zmuszała do 'poszukiwania 
coraz to doskonalszych metod ana
lizy zdolności produkcyjnych. Zada
nia bowiem wzrastały stosunkowo 
szybko. Wydaje się także, że na tę 
sytuację wywarło duży wpływ 
przyspieszenie tempa inwestowania 
w ostatnich latach, co przyniosło 
przedsiębiorstwom tak duże zwięk
szenie mocy przerobowych. Iż nie 
lękają się one odsłonięcia pewnych 
rezerw. Wreszcie pewne znaczenie 
miały tu poważne zmiany kadrowe 
w kierownictwach przedsiębiorstw.

Podobnie dobra sytuacja jest w 
zakresie preferowanych wyrobów. 
Niewątpliwie zaważyło na tym to, 
że propozycje na 1970 i na lata 
1971—1975 dają niektórym fabry
kom szansę zwiększenia swej po- 
zrojhw hierafteha* naszego przemy
słu. umożliwiają wyraźne określenie 
perspektyw rozwojowych zakładu, 
sprzyjają daleko posuniętej specja
lizacji. oznaczają wydłużanie serii 
produkowanych wyrobów, ułatwiają 
opanowanie technologii produkcji 
itd. Słowem — porządkują gospo
darkę w przedsiębiorstwach. Nie
wątpliwie zaważyło na tym również 
I to. że proces selektywnego roz
woju w przypadku „Mery” zaczął 
się — jak to już wspomnieliśmy — 
o wiele wcześniej.

Nieco gorzej jęst w zakresie no
wych inwestycji i wydajności pracy. 
W tych dziedzinach nie nastąpiła ja
kaś radykalna zmiana sposobu my
ślenia w przedsiębiorstwach. Np. w 
propozycjach dotyczących planu na 
rok 1970 żadne z przedsiębiorstw nie 
zaproponowało poprawy wskaźni
ków nadesłanych ze zjednoczenia, 
a pięć fabryk zaproponowało wskaźniki niższe. W dwóch przypadkach 
częściowo jest to nawet uzasadnio
ne, gdyż zmiana profilu jednej z 
fabryk „Mery” soowodowała rozszerzenie produkcji dwóch zaxia- 
dów o pracochłonne wyroby, do
tychczas pochodzące z kooperacji. 
W pozostałych przedsiębiorstwach 
jest to wynik zbyt dużej „ostroż
ności”. Gdyby przyjęto propozycje ■ 
zakładów, to przyrost produkcji 
uzyskany' drogą wzrostu wydajności 
pracy musiałby spaść z 50—60 proc, 
do 40—45 proc. Przedsiębiorstwa nie 
dały wyczerpującej odpowiedzi na 
pytanie czy efektywność majątku 
trwałego będzie wyższa. Toteż roze
znanie zjednoczenia w< tej sprawie 
jest niepełne. Jeśli zaś chodzi o 
inwestycje, to zakłady nie potrafią 
przekonywająco uzasadnić celowości 
wielu przedsięwzięć, choć z góry 
już zaliczają je do klasy pierwszej 
lub drugiej. Nie najlepsza jest sy
tuacja w zakre«'e inwestycji kon
tynuowanych. Np. w jednym z 
przedsiębiorstw notuje się pięcio
miesięczne opóźnienie, ćo stawia 
pod" znakiem zapytania oddanie w 
przyszłym roku zdolności wytwór
czych mających przynieść produk
cję rzędu 40 min zk w innym z za
kładów' opóźnienie to wynosi trzy 
miesiące (produkcja rzędu 19 min 
zł). Kierownictwo zjednoczenia jest 
jednak dobrej myśli i sądzi, że ten
dencje te uda się tak czy inaczej 
przezwyciężyć.

W sumie jednak kierownictwo 
zjednoczenia sądzi, że sytuacja ule
gła pewnej poprawie, gdyż rozbież
ności między centralą a przedsię
biorstwami w dyskusji nad projek
tem planu na 1970 r. są o wiele 
mniejsze, niż w latach ubiegłych, 
pomimo że napięcie planistyczne 
jest nie mniejsze. Z tego wyciąga 
się wniosek, żę i tę opinię można 
odnieść do projektów planu na lata 
1971—1975.

A co na to przedsiębiorstwa? Tu 
oceny układają się różnie, choć na 
ogół zakłady potwierdzają podaną 
powyżej opinię kierownictwa „Me
ry”. Jednakże niektórzy pracownicy 
przedsiębiorstw, w tym także i kie
rownicy, mają do zjednoczenia 
pewne pretensje. Dotyczy to szcze
gólnie tych fabryk, które bądź 
zmieniają profil produkcji, bądź też 
mają podjąć produkcję nowych wy
robów. Użalają się oni. że zjedno
czenie nie dość dokładnie poinfor
mowało- ich o nowych konstruk
cjach. nowyęh technologiach, zamie
rzeniach -inwestvcyjnvch i innych 
wskaźnikach ekonomicznych lub 
technicznych w tym zakresie. Przy
znają jednak, że w miarę upływu 
czasu coraz więcej rzeczy — przy 
pomocy zjednoczenia lub też innych 
stron zainteresowanych w tych 
przedsięwzięciach — staje się ja
śniejszych.

Jeśli zaś chodzi o wszelkiego ro
dzaju rezerwy, zwłaszcza zaś z za
kresu metod gospodarowania inten

sywnego, to niektórzy pracownicy 
nakładów zrzeszonych w „Merze 
mówią: „Nauczano nas ujawniać 
rezerwy na rozkaz i trudno teraz 
przestawić się na inne tory, zw mz- 
cza że niejednokrotnie mieliśmy 
możliwość przekonania się. iz do
browolne ujawnianie rezerw przy
sparzało nam mnóstwa klopotow. 
Nie brano bowiem pod tego,
że np. bez niczyjej namowy prze
sunęliśmy część pracowników admi- 
nistracyjnych do produkcji i każę 
się nam w dwa miesiące później 
dokonać takiego samego zabiegu, bo 
akurat w całym przemyśle przepro
wadza się tego rodzaju akcję. A 
poza tym przecież za dobre przed
siębiorstwo uważa się takie, które 
nie to. że lepiej pracuje, ale uzy
skuje z roku na rok „rewelacyjne 
wyniki wr stosunku do wskaźników 
planowych. Bardzo bysmy chciell, 
aby sytuacja uległa zmianie, ale 
czy tak będzie naprawdę?"

Ta opinia, wyrażona przez-przed
stawiciela jednego z lepiej pracu
jących zakładów w „Merze”, odbie
ga od oceny zjednoczenia. Ujawnij 
ona również fakt, że w przedsię
biorstwach nie bardzo zdają sobie 
sprawę z tego, iż za bardzo patrzą 
w przeszłość, nie rozumieją w pełni 
zmian zaproponowanych na II Ple
num. Świadczy ona również o bra
ku odpowiedzialności, zwłaszcza za 
to co się będzie działo w przy
szłości. Rezerwy ukryte „na dziś” 
i „na jutro” na pewno nie pomogą 
pojutrze, ale mogą zmusić admini
strację wyższych szczebli do powro
tu do starych metod pracy. Bes 
uświadomienia sobie tego faktu, 
planowania z ukrytymi rezerwami 
— prace nad planem pięcioletnim 
nie sipełnią siwego zadania.

★
Prace nad przyszłym planem pię

cioletnim w „Merze” nie ograni
czają się do kontaktów zjednocze
nia z przedsiębiorstwami. Dyna
miczny i selektywny rozwój tego 
organizmu wymaga bowiem nie 
tylko budowy nowych fabryk i do
kładnego rachunku ekonomicznego 
w już istniejących, opanowania no
wych konstrukcji i technologii, ale 
także dostarczenia szeregu materia
łów dla administracji centralnej. 
Stąd też tjuże obowiązki spoczywają 
na aparacie zjednoczenia. Dąży on 
przy tym do tego, aby projekt pla
nu na 1970 r. i na lata 1971—1975 
był możliwie tożsamy z tymi do
kumentami, które powrócą później 
do zjednoczenia i przedsiębiorstw 
w charakterze obowiązujących 
wskaźników.

Czy to się uda’ W obecnej fazie 
dyskusji jeszcze nie wiadoriło. I to 
niezależnie od subiektywnych błę
dów i potknięć. Może się bowiem 
okazać, że w trakcie dyskusji na 
szczeblach centralnych zadania sta
wiane przed „Merą”, zwłaszcza w 
branży maszyn matematycznych i 
urządzeń, peryferyjnych, zostaną 
ąwiękązpne. I dlatego wydaje się 
nam, że niezależnie od dvskusji i 
prac nad obecnym, wstępnym pro
jektem planu na lata 1971—1975 

powinno prowadzić się intensywne 
studia nad innymi wariantami za
mierzeń w przyszłym pięcioleciu. 
A poza tym świadomość tej sytuacji 
powinna być rozpowszechniona nie 
tylko wśród pracowników zjedno
czenia. ale również i wśród zainte
resowanych załóg w poszczególnych 
przedsiębiorstwach.

„To wszystko 
wymogą

- Hzmian...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

mo — prace te dotyczyły ustalenia 
zdolności produkcyjnych we wszyst
kich działach gospodarki narodowej, 
a więc wykorzystania urządzeń, ma
szyn. powierzchni produkcyjnych, 
wydłużenia serii wyrobów, przygo
towania kadr, oceny wskaźników 
ekonomiczno-technicznych, wydaj
ności pracy oraz podniesienia'pozio
mu technicznego oceny nowoczesno
ści wyrobów 1 ich jakości. Ponadto 
prace te obejmowały sprawy przy
spieszenia realizacji inwestycji kon
tynuowanych i weryfikacji nowych, 
a przede wszystkim osiągnię
cia w terminie projektówjch zdolno
ści produkcyjnych.

Ten etap prac został zakończony. 
W dyskusji na Plenum zabierało 
głos 19 towarzyszy. Większość wy
powiedzi. to wypowiedzi rzeczowe, 
oparte na doświadczeniach zakładu, 
wypływające z oceny własnych wy
ników i ustosunkowanie się do 
stwierdzeń egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego, zawartych w refe
racie przedstawionym na Plenum 
KW.

BlKMiMI
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Wnioski zostały przeanalizowane 1 
skierowane w postaci wystąpienia 
Komitetu Wojewódzkiego do odpo
wiednich resortów, zjednoczeń lub 
Państwowej Komisji Cen. Plenum 
podjęło Uchwałę, w której ustaliło 
zadania dla aktywu gospodarczego, 
organizacji partyjnych. We wstępnej 
części uchwały dokonano ogólnej 
oceny, podkreślając aktualny doro
bek dotychczasowych prac, wykazu
jąc krytycznie nieprawidłowości i 
opóźnienia.

Za najważniejsze u nich Plenum 
uznało niedostateczny Jeszcze poziom 
szkolenia w niektórych zakładach. 
Mimo że liczne grupy, obejmujące 
kilkanaście tysięcy osób aktywu go
spodarczego, zostały przeszkolone w 
ramach zajęć o tematyce związanej 
z II Plenum, to jednak nasza 
uchwala zaleca prowadzenie dalsze
go szkolenia aktywu gospodarczego 
z wyjaśnianiem nie tylko ogólnego 
znaczenia nowych zmian, nowych 
treści Plenum, 10¾ roli i znaczenia 
w gospodarce narodowej, ale przede 
wszystkim omówienia tych myśli w 
oparciu o konkretną sytuację zakła
dową. a nawet wydziałową. Uchwa
la. mówiąc o usunięciu opóźnień, 
zobowiązuje dyrekcje do takiej or
ganizacji pracy, aby likwidując te 
opóźnienia, przyspieszając je, nie 
dopuścić do obniżenia jakości tych 
opracowań, jako czynności przygoto
wawczych do projektu planu 5-let- 
niego.

innym niedociągnięciem, ustalo
nym przez Plenum, jest brak tablic 
poglądowych. uniemożliwiających 
porównanie danych wyrobów w ska. 
li krajowej, cży światowej oraz eks
ponowanie w tablicach tylko wyro
bów o wysokim poziomie technicz
nym. Plenum uznało za niesłuszne 
opracowanie tylko tego rodzaju tab
lic, które pokazują dobre wyniki, 
czy parametry danego zakładu,- gdy 
równocześnie w tymże zakładzie jest 
jeszcze, duży procent produkcji zali
czanej do grupy B. a nawet C. Przy
kładem takim jest Krakowska Fa
bryka Aparatów Pomiarowych, która 
w bieżącym roku jeszcze ma ok. 30 
proc, produkcji zaliczonej do grupy 
C.

Dlatego w uchwale Plenum pod
kreśla się duże znaczenie tych tablic 
poglądowych, stwierdziliśmy tutaj 

wiele opóźnień, niezrozumienia czy 
też niechęci, a częste tłumaczenie, 
„że brak danych do porównań”. Na 
jakiej więc podstawie wprowadza
my dany wyrób do grupy A?

Plenum wykazało obowiązek 
wzbudzenia zainteresowania załogi, 
jak ich produkcja wygląda w po
równaniu z innymi tego rodzaju 
produkcjami w zakładach krajowych 
czy zagranicznych. Tablice te należy 
potraktować jako środek powszech
nego zaangażowania załogi w walce 
o jakość własnej produkcji, odpowie, 
dzialność za tę jakość i nowoczes
ność oraz wyrobienie dumy zawodo
wej, że.ich produkcja dorównuje lub 
będzie dorównywać nie tylko krajo
wym, ale i światowym parametrom. 
Niestety — w wielu zakładach to
warzysze po prostu nie wiedzą , ile 
i w jakim stopniu ich produkcja jest 
technicznie zapóźniona, co należy 
robić, aby ten stan zmienić, przy
spieszyć i porównywać do przodu
jących wyrobów. Wydaje się jednak, 
że i obawa krytyki ze strony robot
ników jest jakimś hamulcem dla 
nadzoru i administracji, które wy
kazują* pewne opory w należytym 
sporządzaniu tablic.

Uchwala Plenum KW zobowiązu
je więc zjednoczenia, instytuty, za
kłady naukowo-badawcze do nawią
zania współpracy a przedsiębior
stwami. celem udzielenia odpowied
niej pomocy. Idzie bowiem o to, że 
w dotychczasowej praktyce, zarówno 
instytuty 1 zakłady naukowo-badaw
cze, jak i zaplecze naukowo-tech
niczne. w początkowym ©kresie, któ
ry ocenialiśmy, nie wykazywały du
żego zainteresowania pracami nad 
projektami planów. Udział ich był 
nieduży i w wielu wypadkach opóź
niony. Na ten temat wyraźnie mó
wiono w .dyskusji 1 to znalazło wy
raz w uchwale.

W tej dziedzinie jest wiele do zro. 
bienia. Tak duże zakłady, jak np. 
„Fablok" w Chrzanowie, czy wspom
niana Krakowska Fabryka Aparatów 
Pomiarowych i szereg innych, mają 
wiele przed sobą pracy, szczególnie 
dla wyeliminowania z własnej pro
dukcji wyrobów zakwalifikowanych 
do grupy C. Przecież ich wyroby 

• (aparatura pomiarowa) ma zabezpie
czyć kontrolę jakości i parametry 
techniczne wielu innych zakładów.

Dlatego też w dyskusji i w refera
cie zwrócono uwagę na obowiązującą 
uchwałę naszej wojewódzkiej in
stancji partyjnej z czerwca 1968 r., 
która zobowiązuje zakłady przemy
słu maszynowego naszego regionu do 
osiągnięcia w 1970 roku produkcji 
70 proc, wyrobów w grupie A. Jest 
to zadanie na pewno trudne, ale 
realne. Świadczą o tym przykłady 
osiągniętych już wyników w likwi
dacji wyrobów w grupie C przez 
takie zakłady, jak: Krakowska Fa
bryka Kabli, Krakowskie Zakłady 
Armatur, Fabryka Silników Elek. 
trycznych „Tamel”. Olkuska Fabryka 
Naczyń Emaliowanych i inne.

Plenum poleciło przeprowadzić 
ponowną analizę opracowanych ma
teriałów, dotyczących wykorzystania 
zdolności produkcyjnych, podniesie
nia poziomu technicznego przedsię
biorstw i jakości oraz przyspieszenia 
realizacji kontynuowanych, jak rów. 
nieś weryfikacji inwestycji nowo 
rozpoczynanych.

Dyrekcje zakładów i samorządy 
robotnicze zostały zobowiązane do 
ponownego przeanalizowania wskaź
ników wydajności pracy, zarówno w 
projekcie planu na rok 1970,. jak 
i na lata 1971—75; tak, aby zgodnie 
z Uchwałami V Zjazdu PZPR przy
rost produkcji byi pokrywany co 
najmniej w 70 proc, na drodze 
wzrostu wydajności pracy. Tym bar
dziej. że wyniki I półrocza br. nie 
są zbyt optymistyczne. Jeżeli wzrost 
produkcji w porównaniu z ubiegłym 
rokiem w województwie w 1 półro
czu br. wynosi 8.4 proc,, a w mieście 
Krakowie 2,4 proc., to efekty te zo
stały osiągnięte tylko w 41 proc, 
dzięki wzrostowi wydajności pracy, 
a w 50 proc, na skutek wzrostu za
trudnienia. To chyba mówi o ko
niecznej potrzebie poświęcenia za
gadnieniom wydajności pracy więcej 
i bardziej skutecznej uwagi, aniżeli 
dotychczas.

*

Na Plenum stwierdzono, że jeżeli 
mówimy o pojęciach ekonomicznych, 
jakie wprowadza II Plenum KC, ta
kich jak intensywny 1 selektywny 
rozwój gosplodafki narodowej, nośni
ki postępu techniczno-ekonomiczne
go, wskaźnik produktywności środ

ków trwałych, wskaźnik zaangażo
wania inwestycyjnego, zmiany w sy
stemie gospodarki narodowej, meto
dach planowania, zaczadzania, w 
sposobach budowy planów itd. — 
to wszystko wymaga zmian w spo
sobie dotychczasowego myślenia, ła
mania dotychczasowych przyzwycza
jeń, wieloletnich nawyków drialaczy 
gospodarczych, partyjnych, kierow
ników zakładów i całych załóg. Stąd 
wysuwano w dyskusji, a ®ialazło to 
wyraz w uchwale — postulat reedu
kacji ekonomicznej I— organizacyj
nej całego aktywu gospodarczego.

Mimo przeprowadzonej wielkiej 
pracy szkoleniowej na seminariach, 
kursokonferencjach itp.. gdzie kilka
naście tysięcy pracujących w prze
myśle dyrektorów, inżynierów, tech
ników, ekonomistów, działaczy par
tyjnych, związkowych zapoznało się 
z treścią Uchwal II Plenurti KC — 
w ocenie Plenum KW wykazano 
niezrozumienie jeszcze treści zawar
tej w Uchwałach II Plenum.

Cóż z tego, że ktoś będzie mówić, 
iż Uchwały II Plenum są słuszne, 
potrzebne itd.. jeżeli mając niewyko
rzystane moce produkcyjne w zakła
dzie. żąda nowych inwestycji. Mając 
niewykorzystane maszvny i urządze
nia. chce je wymienić na nowsze. 
Mając małą wydajność pracy czy to 
w zakładzie, czy na budowie — żąda 
dodatkowego zatrudnienia. Czy to 
jest właściwe zrozumienie treści i 
chęć realizacji Uchwał II Plenum 
KC? Stąd korttvnuowanie szkolenia, 
dyskusji, wyjaśnień, poszerzenia i 
pogłębienia treści, a przede wszyst
kim oparcie tego szkolenia na przy
kładach własnego zakładu, własnego 
wydziału.

Wbrew może sporadycznym, ale 
zdarzającym się głosom, czy też py
taniom. jakie miały miejsce, „czy 
II Plenum KU da się, przeżyć” (tzn. 
odczekać do następnego) — Plenum 
wojewódzkiej organizacji podkreśli
ło. że to nie akeja. a ciągły proces 
stałych zmian przewidywanych na 
długi okres. To nie sprawa „z dnia 
na dzień”. Proces ten wymaga edu
kacji i reedukacji aktywu partyjne
go. gospodarczego, kierownictw i 
nadzoru. Istnieje konieczność zmian 
w mentalności każdego z nas.

Za cnrfahaml w sposobie tnyśłente 
muszą 166 smiany w ipsaohls dzia

łania. Uchwala Plenum KW zobo
wiązała instancje i organizacje par
tyjne regionu krakowskiego do kon
centracji działalności partyjnej w 
sierpniu i wrześniu na kontroli 
przedsięwzięć administracji w zakre
sie tych podstawowych spraw, które 
były treścią obrad. Kontrole te win
ny objąć zarówno realizację progra
mu wykorzystania zdolności produk
cyjnych, poprawy nowoczesności wy. 
robów, jak i kompleksowych analiz 
I ocen, przygotowywanych przez ad
ministracje materiałów, celem popu, 
laryzacji wśród załóg problematyki 
n Plenum.

Wymaga to włączenia szerokiego 
aktywu społeczno-gospodarczego, a 
przede wszystkim stworzenia atmo
sfery do szczerych i krytycznych 
wypowiedzi robotników, zapoznania 
robotników z głównymi założeniami 
planu 5-letniego oraz odpowiedniego 
i terminowego przygotowania mate
riałów dotyczących planu 5-letniego 
na konferencje samorządów robotni
czych. Równocześnie Uchwała zobo
wiązuje Komisje Ekonomiczne KW, 
KP, KM. KD do przeprowadzenia 
w regionie dwukrotnej kontroli, jak 
przebiega w zakładach realizacja 
uchwał II Plenum i przedłożenia 
sprawozdań swoim egzekutywom.

Jak dotychczas — kontrole te są 
nieśmiałe, i dlatego Plenum KW 
zobowiązało instancje powiatowe, 
dzielnicowe do udzielenia pomocy 
POP i KZ w formie wyjazdowych 
posiedzeń egzekutywy, ocen jakości 
opracowanych w zakładach produk
cyjnych materiałów, żądania spra
wozdań od dyrekcji Itp.

Równocześnie uchwalą Plenum In. 
stancje i organizacje partyjne zosta
ły zobowiązane, w przypadku stwier
dzenia uchybień w kontynuacji prac 
nad realizacją Uchwały n plenum 
KC. uchybień świadomych — do wy. 
ciągnięcia w stosunku do winnych 
odpowiednich wniosków partyjnych.

Prawidłowa realizacja uchwały 
Plenum KW regionu krakowskiego 
pozwoli na rzetelne i terminowe 
przygotowanie projektu planu 5-let- 
nfego w zakładach przemysłowych, 
jak rówpleź sbiorezych projektów 
planów na lato 1971—75 miasta I 
wojewódatwa krakowskiego.

JOZEF ŁOŚ
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O
D II Plenum Komitetu 
Centralnego Partii, które 
wskazało na potrzebę do
konania zmian w polityce 
inwestycyjnej i metodach 
planowania gospodarczego 

upłynęło pięć miesięcy. W tym cza
sie został zrobiony duży wysiłek 
propagandowy i organizacyjny ma
jący na celu pogłębienie zna
jomości przez aktyw polityczno- 
gospodarczy i załogi przedsiębiorstw, istoty zmian jakie zawiera 
uchwala KC.

W kwietniu Rada Ministrów pod
jęła uchwały Nr 78 i Nr 79 wy
tyczające kierunki rozwoju kraju, 

tym również gospodarki tereno
wej, w latach 1971—75. Ukazało się 
również szereg innych uchwał rzą
dowych dotyczących usprawnienia 
procesu inwestycyjnego a wśród 
nich uchwala Nr 118 dotycząca te
renowej koordynacji inwestycji oraz realizacji inwestycji towarzyszących 
i wspólnych. zwiększająca w tej 
dziedzinie uprawnienia rad narodowych. Ponadto Komisja Plano
wania i resorty wydały szereg instrukcji i zarządzeń określających metodd i tryb opracowania projek
tów planów oraz skonkretyzowały 
zadania dla zjednoczeń i przedsiębiorstw.

Obecnie nadszedł czas praktyczne
go wcielenia w życie uchwał partii.' 
czas konfrontacji praktyki z teorią.

D/.iś można już wskazać na wy
stępujące zjawiska ilustrujące sto
pień zgodności praktyki z teorią i 
pozwalające uchwycić — chociaż 
jeszcze bardzo powierzchownie — 
tendencje zarysowujące się w sze
regu dziedzinach na obecnym eta
pie prowadzonych prac. Do wyciąg
nięcia wniosków dostarczyły ma
teriałów plena Komitetów Woje
wódzkich Partii, konferencje samo
rządu robotniczego, spotkania w kil
kunastu miastach i województwach 
— Kierownictwa Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów z Se
kretariatami Komitetów Wojewódz
kich PZPR i Prezydiami Wojewódz
kich i Miejskich Rad Narodowych, 
a także informacje, wnioski i po
stulat}’ jakie wpływają do Komisji Planowania i resortów, projek
ty planu na 1970 r., różne obser
wacje. analizy, oceny, rozmowy i 
inne źródła poz.walające na „kon
frontacje — jak powiedział na Ple
num KW we Wrocławiu tow. Bo
lesław Jaszczuk — tego co się ro
zumie z tym, jak to się zamierza 
realizować”.

ZASADA INTENSYWNEGO 
I BARDZIEJ SELEKTYWNEGO

ROZWOJU

Jedną z podstawowych zasad jest 
zapewnienie intensywnego i bardziej 
selektywnego rozwoju gospodarki 
narodowej. Zasada ta będąca pod
stawą naszej współczesnej strategii 
rozwojowej wyrasta obiektywnie z 
aktualnego poziomu sil wytwór
czych w kraju, charakteryzujących 
się rozwiniętym przemysłem i dob
rze na ogół rozwijającą się gospo
darką rolną, niezłymi warunkami 
materialnymi ludności, wzrostem 
nauki i techniki, wysokim pozio
mem kulturalnym społeczeństwa i 
wykształconymi, zaangażowanymi w 
budownictwie socjalizmu — kadra
mi. Z drugiej strony musi ona świa
domie i konsekwentnie być wciela
na w życie kiedy chcemy równać 
do poziomu krajów wysokorozwi
niętych- i likwidować zaistniałe na
pięcia i dysproporcje hamujące 
szybkie tempo rozwoju naszej go- 
spodarki. Zatem nie mustany już w 
równym stopniu rozwijać wszyst
kich dziedzin produkcji, a kłaść 
głównie ńaciśk na rozwój tych ga
łęzi i branż. które decydują o tem
pie rozwoju gospodarki kraju, o jej 
nowoczesności i miejscu Polski w 
świecie. Stąd zakłada się rozwijać 
bardzo szybko przemysł maszynowe. elektronikę, chemię oraz w celu 
likwidacji dysproporcji np. między 
zapotrzebowaniem na moc wytwórczą 
przedsiębiorstw budowlanych a ich 
możliwością wvkonawczą — rozwi
jać również szybko produkcję mate
riałów budowlanych.

Z licznych rozmów I dyskusji 
można wnioskować, że nie ma pra- 
wie nikogo, kto by nie uznawał 
potrzeby intensywnego i selektyw
nego rozwoju gospodarczego kraju. 
Wysuwane są nagminnie postulaty 
o szybsze odrabianie zaległości w 
niektórych opóźnionych- dziedzinach 
w stosunku do innyeh przodującycn 
krajów. Przytacza się przykłady, że 
produkując średnio na osobę tyle 
stali (326 kg w 1967 r.> co Francja 
lub Włochy, znacznie więcej zuży
wamy koksu na wytop 1 tony stali 
i że udział nowoczesnych wyrobów 
hutniczych w produkcji stali jest w 
Polsce (23 proc.) zbyt niski w po
równaniu z Francją (53 proc.), NRF 
(43 proc.) lub USA (70 proc.). Sly- . 
szy się krytyczne uwagi pod adre
sem naszego przemysłu za słabą ja
kość i małą nowoczesność jego 
niektórych wyrobów. Powtarzają 
się słuszne postulaty, żeby szybciej rozwijać elektronikę, włókna che
miczne i tworzywa sztuczne, pod
nosić udział wysokich klas cemen
tu w jego ogólnej produkcji, pro
dukować więcej materiałów insta
lacyjnych. rzucać więcej nowoczes
nych towarów na rynek itd., itp.

Zasada intensywnego i selektyw
nego rozwoju uwzględniająca te właś
nie postulaty znalazła potwierdzenie 
w uchwałach II Plenum KC oraz w 
kierunkowych założeniach Rządu z 
28.IV. br. dotyczących rozwoju go
spodarki w przyszłym 5-leciu. Przy 
ogólnym wzroście w przyszłym 
5-leciu produkcji przemysłowej, 
który ma wynieść 146—148 proc., 
niektóre przemysły winny wzrastać 
znacznie szvbciej np. maszynowy w 
170 proc., elektrotechniczny w 190 
proc, a produkcja obrabiarek i two

Na dwie dziedziny pragnę zwró
cić tu uwagę, które stanowią syn
tetyczny wynik tendencji w świetle 
konfrontacji praktyki z wytyczny
mi Partii. Są to: wydajność pracy i 
wzrost nakładów inwestycyjnych.

Wydajność pracy, na którą skła
da się w głównej mierze postęp 
techniczny i kwalifikacje kadr, i 
organizacja pracy stanowiące pod
stawowe elementy tempa rozwoju 
gospodarczego, w ostatecznym ra
chunku decyduje o rozwoju kraju. 
Wnioski jakie wyciągamy z wyko
nania zadań nakreślonych na bie
żącą 5-latkę oraz zadania przyśpie
szenia tempa rozwoju w przyszłości 
nakazują zapewnić w praktyce 
znaczne zwiększenie tempa wydaj
ności pracy i osiągać dzięki niej w 
większym niż dotąd stopniu przy
rost produkcji. Na bieżące 5-lecie 
zaplanowano podnosić wydajność 
pracy w przemyśle o 4.7% średnio 
rocznie i osiągnąć w 61% przyrost 
produkcji przemysłowej dzięki wzro
stowi wydajności.

Wstępny szacunek wskazuje nie
stety, że tempo wzrostu wydajności 
pracy wyniesie zaledwie 4,2%, a z 
drugiej strony planowany roczny 
(2,8%) wzrost zatrudnienia będzie 
.przekroczony i osiągnie wskaźnik 
3,5%. W wyniku takich proporcji 
wielkość zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej będzie większa o 
około 150 tys. osób od planowanej i 
wyniesie w 1970 roku około 9900 
tys.

Rada Ministrów w omawianej 
wyżej uchwale kierując gię «chwa
łami II Plenum KC przeciwstawiła 
się tendencjom ekstensywnym za
mierzającym osiągnąć w przyszłych 
latach przyrost produkcji głównie 
przez wzrost zatrudnienia, w związ
ku z tym w zakresie wzrostu wy
dajności pracy stawia zadania 
znacznie mobilizujące. Tempo wzro
stu wydajności pracy w przedsię
biorstwach przemysłowych winno 
być zwiększone o 1,4 punkty w ato- 
sunku do planowanego na bieżącą 
5-latkę i osiągnąć średnio przyrost 
w latach 1971—1975 rocznie 6,1%, 
a w przedsiębiorstwach, budowla
nych więcej o 0.5 punkta i osiągnąć 
5,6% wzrostu rocznie. Obserwacje 
praktycznej działalności wskazują 
na znaczne odstępstwa od założeń.

Propozycje wielu przedsiębiorstw 
l zjednoczeń na 1970 r. akcentują 
ekstensywny rozwój, kładą nacisk 
na niemożliwy do osiągnięcia wzrost 
zatrudnienia i utrzymanie umiar
kowanego tempa wzrostu wy
dajności pracy. Sygnalizowały o 
tym Komitety Wojewódzkie Paftii 
na swych 'plenarnych posiedzeniach, 
dowodem tego są również zgłoszone 
do Komisji Planowania postulaty 
dotyczące wzrostu zatrudnieriia/ w 
1970 r. o 50—60% ponad realne 
możliwości, w wyniku czegpwzrost 
wydajności pracy w przemyśle osią
gnąłby zaledwie 4% a przyrost pro
dukcji drogą wzrostu wydajności — 
45%.

Wszyscy przyznajmy, te sprawa 
jest złożona i trudna. Tym bar
dziej więc wymaga ona, obok dal
szego zgłębiania uchwały KC, sta
łej, energicznej pracy aktywu, sa
morządu, organizacji partyjnych i 
całych załóg — w wyszukiwaniu i 
uruchamianiu rezerw technicznych 
i organizacyjnych powodujących 
wzrost wydajności pracy. Główna 
energia przedstawicieli różnych 
przedsiębiorstw i .zjednoczeń wlniha 
być skierowana w tym właśnie kie
runku, a nie na „udowadnianie” w“ 
wojewódzkich Komis jadł planowa
nia i resortach .,słuszności” swoich 
wywodów o potrzebie dalszego 
wzrostu stanu zatrudnienia.

Drugą dziedziną, wymagającą 
zwrócenia uwagi na agodność prak
tyki z teorią, a zasadą intensywne
go I selektywnego rozwoju są na
kłady Inwestycyjne. Podział przewi
dywanych nakładów inwestycyjnych 
na przyszłą S-tatkę podporządko
wany jest polityce selektywnego 
rozwoju.

Preferowane, gałęzie produkcji 
muszą mieć odpowiednie pokrycie 
inwestycyjne. .Stąd założono, że przy 
'ogólnym wzroście nakładów inwe
stycyjnych w przyszłej 5-lajce, ó 
około 40% w stosunku do przewi
dywanego wykonania i o około 60% 
w stosunku do bieżącego planu 
5-letnlego. niektóre gałęzie i bran
że muszą być szczególnie uprzywi
lejowane. kiedy ęhcemjr .zapewnić 
w praktyce intensywny rozwój kra-

rzyw sztucznych — .aż ponad 
2-krotnie. Jednak uchwały kreślą 
tylko ogólne ramy i proporcje, 
wskazują główne ogniwa, na których 
należy się skoncentrować. Konkret
ne wynikł zależą od praktycznej 
działalności przedsiębiorstw, zjed
noczeń, rad j resortów.

ju 1 elikwldować dysproporcje w 
gospodarce. Praktycznie oznacza to 
ponad dwukrotny wzrost nakładów 
tawęstycyjnycłr na rozwój hutnic
twa żelaza, prawie dwukrotny — 
przemysłu maszynowego i elektro
technicznego. o 70% na rozwój ma
teriałów budowlanych, w tym o po-
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nad ,270% na produkcję cementu 
itd.

Przyjmując również duży wzrost 
nakładów na rolnictwo, transport i 
gospodarkę rnjes-akaniową i komu
nikację, pozostałe działy gospodarki 
narodowej siłą rzeczy muszą wy
kazy wać umiarkowane tempo przy
rostu nakładów inwestycyjnych. 
Konsekwencją tej zasady będzie 
dość znaczna nierównomierność na
kładów, tak w układach pionowych 
jak i też w układzie terenowym.

Z obserwacji praktyki można 
zauważyć z jednej strony teoretycz
ną zgodność z zasadą selektywnego 
rozwoju, a z drugiej zaś nie bacząc 
na tę zasadę — wysuwanie tak 
przez jednych, a więc „tych” prze
znaczonych do Intensywnego roz
woju, jak i tych, którzy rozwijać się 
będą tempem umiarkowanym — 
wysuwanie postulatów o dodatkowe 
środki inwestycyjne w wielkościach 
nierealnych. Postulaty te są niewąt
pliwie miarą stopnia zrozumienia 
przez aktyw idei zawartych w 
uchwale II Plenum' KC.

ROZSZERZENIE ZASIĘGU 
PLANOWANIA ODDOLNEGO

Planowanie oddolne, a więc pla
nowanie charakteryzujące się sze
rokim udziałem czynnika społecz
nego w, planowaniu rozwoju gospo
darczego j kulturalnego kraju jest 
zagadnieniem politycznym, w sęn- 
sip- najogólniejszym mówimy ę za- 
sadnitżćj roli inae pracujących w 
kształtowaniu oblicza gospodarczego 
kraju, w sensie konkretnym mo
żemy przytoczyć aktywną rolę w 
tym proęesie samorządu robotnicze
go, chłopskiego i innych oraz 
zwiększającą się rolę rad narodo
wych. Dzięki szerokiemu udziałowi 
czynnika społecznego w planowaniu 
lepiej można określić możliwości 
produkcyjne, ujawniać rezerwy, 
kształtować zaangażowane postawy 
środowiska do wykonania plano
wanych zadań itp.

W tym świetle pragnę zwrócić 
uwagę na dwa szczególnie ważne 
zjawiska.

Jednym z nich jest możliwość 1 
potrzeba konfrontowania projektów 
i zamierzeń „zawodowych plani
stów" ■ opinią społeczną. Konfron
tacja taka jest niezbędna, koniecz- 
na, o ile nie chcemy żeby piań me 
stał się nierealnym zamiarem. Tak 
jak planowanie „oddolne” bez ge
neralnej Unii 1 odgórnych koncep
cji prowadzi do zamętu gospodar
czego, tak plan „odgórny" stworzo
ny bez udziału czynnika społeczne
go, nie poddany jego krytyce staje 
się planem biurokratycznym.

Ogólną koncepcję rozwoju kraju 
w najbliższych latach nakreśliła 
Partia na swym V Zjeździe precy
zując następnie niektóre kierunki 
na. II Plenum KC. Koncepcja ta 
została skonkretyzowana uchwała
mi Rządu. Przystąpiono do opraco- 
wanla -projektów planu. Nadszedł 
czas konfrontacji praktyki z teorią.

Pierwszym, pozytywnym akcen
tem — była seria konferencji sa- 
mórządu' robotniczego, na których 
w żywej dyskusji wyszukując jaw- 

-ne i ukryte rezerwy domagając się 
większej pomocy ze zjednoczeń i 
resortów, zaczęto wykuwać wstęp
nie obraz produkcyjny przedsię- 

1 biorstw w latach 1071—1975, W wo
jewództwach 1 miastach odbywają 
się. — organizowane przeważnie 
przez Komitety Partii, narady ak
tywu gospodarczego, na których 
ocenia się możliwości 1 potrzeby 
produkcyjne^ konfrontuje się oddol
ne zamierzenia z wytycznymi partti, 
kreśli się konkretne zadania.

W Prezydiach rad narodowych 
trwa również intensywna praca. 
Główna jej część poświęcona jest 
zagadnieniom inwestycyjnym, a ra- 
cjbnalny podział ogólnych nakładów 
znajduje się w Centrum zaintereso
wania. Rzecz polega na tym, żeby 
nd podstawie głębokiej oceny sy
tuacji gospodarczej regionu, zasię
gnięciu opinii fachowców i aktywu 
społecznego kierując się generalny
mi Wytycznymi tak rozdysponować 
przydzielone środki, aby zapewniły 
orle właściwy rozwój regionów w 
nsjjtóiższycb latach. W . praktyce 
obserwujemy różne sposoby roz- 

. działu tych nakładów. Jedne spro
wadzają się do możliwie sterokiego 
uąziąlu. w tych pracach czynnika 
społecznego, w drugich — do udzia
łu minimalnego, . do załatwienia 
jHBjawy w kręgu „faćhowców".'

Spotkalem w szeregu radach na
rodowych cenne inicjatywy i przed
sięwzięcia świadczące o zrozumie
niu potrzeby włączenia ab planowa
nia szerokiego aktywu społecznego. 
Wprzęgnięto naukowców, którzy w 
oparciu o plany regionalne opraco
wali określone koncepcje w zakre

sie racjonalnego wykorzystania 
środków inwestycyjnych. Następnie 
przeprowadzono konsultacje z akty
wem powiatowym. Opracowaną 
koncepcję przedyskutowano w ko
misjach rad i zarządach związków 
zawodowych. Projekty rozważały 
również Egzekutywy Komitetu 
Partii.

Są, niestety, przypadki, gdzie ogra
niczono się do wewnętrznej dys
kusji w Komisjach Planowania i 
wydziałach i bez zasięgania szerszej 
opinii od aktywu. Stąd mogło na
rodzić się mniemanie o budowie 
projektu planu bez udziału rad na
rodowych o czym pisał w Trybunie 
Ludu (20.8.69 r.) t. M. Szpringer, 
krytykując słusznie zawężanie prac 
nad projektem planu do grona fa
chowców bez przedkładania swych 
propozycji i wariantów radnym w 
komisjach rady już na obecnym 
etapie, zwanym etapem „wytycz
nych”.

Jest jeszcze sporo czasu na kon
sultacje i dyskusje wśród aktywu, 
i mimo że prezydia rad narodowych 
zatwierdziły wstępnie przedłożone 
propozycje, należy podjąć odpowied
nie przedsięwzięcia ze strony tere
nowych komisji planowania i wy
działów, zmierzające do opracowania 
wespół z aktywem społecznym dal
szych; doskonalszych wariantów.

Drugim aspektem oddolnego pla
nowania jest niewielka możliwość 
pogodzenia oddolnych postulatów in- 
westycyjnych o motUwośclomi ich 
realizacji.

' Konsekwencją rozszerzanie ndzia- 
iu czynnika społecznego w planowa
niu — obok głównej idei tworzenia, 
w ramach istniejących możliwości, 
oddolnego planu, zawierającego naj
lepsze rozwiązania, uzyskania najlepe 
szych efektów przy minimalnych na
kładach — jest stworzona możliwość 
wysuwania dodatkowych postulatów 
inwestycyjnych. W praktyce zwykle 
bywa tak, że postulaty te są z regu
ły dużo większe od ich możliwości 
realizacyjnych. Stąd większość ich, 
mimo potrzeb regionalnych, jest za
łatwiana negatywnie, gdyż ich 
uwzględnienie przeczyłoby ogólnym 
zasadom bieżącej polityki, mającej 
na uwadze zapewnienie właściwych 
proporcji rozwoju. '

Niektórym jednak postulatom na
leży . poświęcać w praktyce nieco 
więcej uwagi. Są ich dwa rodzaje. 
Te, które przez niewielkie zwiększe
nie nakładów inwestycyjnych nie 
tylko dają duże efekty gospodarcze, 
lecz powodują usuwanie wąskich 
gardeł i napięć i wyzwalają w 
przedsiębiorstwie nowe możliwości 
produkcyjne.

Drugie — to te, które mimo swo
jego, pozornie konsumpcyjnego cha
rakteru, powodują usuwanie dyspro
porcji powstałych między produkcją 
a jej zapleczem, hamującym wzrost 
tej produkcji.

Dysproporcje te w większości swej 
mają charakter terytorialny. Przy
kładów może być wiele, wspomnę 
tylko, że w niektórych regionach ha
mująco na rozwój wpływa brak 
uzbrojonych terenów pod budownic
two mieszkaniowe, zła przelotowość 
dróg dojazdowych, niedorozwinięta

ROCZNIK 
BUDOWNICTWA
Ukazał alę „Rocznik' Statystyczny Bu- 

, downictwa 1946-1961” Jako pierwsza pu
blikacja GUS z zakresu budownictwa w 

, serii „Roczniki branżowe".
W 1950 r., ba początku Planu S-letnle- 

go w budownictwie, prawie już wtedy 
, całkowicie uspołecznionym, zatrudnlo- 
। nych było ponad pół miliona osób tj. 

10,3 proc, zatrudnionych w gospodarce 
. narodowe}. W' ten sposób budownictwo 

wysunęło alę w gospodarce narodowej 
■ na z-gle miejsce po przemyśle (Jeśli nie 

liczyć pracujących właścicieli i człon
ków rotizln w indywidualnych gospo- 

, darstwach rolnych). W 1967 r. zatrudnie
nie w budownictwie przekroczyło już 
milion osób, co stanowiło 11,1 proc, 
ogólnej liczby zatrudnionych w gospo
darce narodowej. Budownictwo stało się 
w. Polsce Ludowej źródłem zarobków dla 
znacznego odłamu ludności zawodowo 
czynnej.

W tatach 1950—1967 wykonawstwo bu
dowlane uspołecznione i nieuspołecznio
ne zwiększyło przeciętne zatrudnienie z 
«5 tyś. osób w 1950 r. ¢¢,896 tys. osób 
tj. o ŚI proc. Realizując politykę roz
woju usług dla ludności następowało 
systemśtyczne odbudowywanie po. 
tencjału rzemiosła budowlanego, któ

baza zaopatrzeniowa lub socjalna w 
nowym osiedlu stanowiącym o roz
woju powstałej fabryki i inne, które 
mają duży wpływ na rozwój pro
dukcji, napinając lub likwidując 
dysproporcje, jakie wyłaniają się 
między bezpośrednim fronton pro
dukcji a jego zapleczem.

KOORDYNUJĄCA ROLA 
RAD NARODOWYCH

Okres przygotowań projektów 
przyszłego planu 5-letniego rady na
rodowe winny wykorzystać dla prak
tycznego wzmocnienia swej roli. Nie 
chodzi tu tylko o wzrost ogólnej roli 
rad narodowych, jako przedstawi
cielskich organów władzy, chodzi tu 
w szczególności o aktywną rolę rad 
w „zapewnieniu harmonijnego roz
woju społeczno-ekonomicznego swo
jego terenu" przez skuteczne wy
pełnianie swych funkcji inicjatyw
nych 1 koordynacyjnych. Koordyna
cja terenowa stała się jedną z metod 
planowania i zarządzania całością go- 
spodanti narodowej w przekroju te
renowym. Spośród wielu aspektów 
tej metbdy wymienię dwa — bardzo 
istotne z punktu widzenia ich wy
korzystania na obecnym etapie prac.

Jednym z nich Jest kompleksowość 
inaczej mówiąc, całościowe spojrze
nie na rozwój województwa, miasta, 
czy powiatu, mając na uwadze akty
wizację wszystkich instrumentów 
decydujących o tym rozwoju, bez 
względu na to, w czyim są one po
siadaniu i czy są zwane „centralny
mi” czy „terenowymi”. Jednym ze 
słabszych miejsc w dotychczasowej 
metodyce planowania — obok sze
regu innych — było to. że plany 
„centralny” I „terenowy” były od 
siebie oderwane, nie było między ni
mi dialektycznego związku, a co w 
praktyce odbijało się 'ujemnie na 
racjonalnym rozwoju gospodarczym 
regionów i pomniejszało rolę rad 

jiaródowych.
Nowa metoda opracowania planów 

służy zapewnieniu racjonalnego roz
woju. Z jednej strony odstąpiliśmy 
od dyrektywnego „szufladKowania”' 
Inwestycji, kierując się przekona
niem, te rady znają lepiej potrzeby 
i możliwości swojego terenu, z dru
giej zaś chcemy, żeby np. wojewódz
ki plan terenowy zawierał niezbędne 
elementy tak planu terenowego, jak 
i też planu centralnego oraz gospo
darki- skojarzonej.

Podstawę prawną do komplekso
wego opracowania planów regional
nych stanowią postanowienia Uchwa_ 
ły Rady Ministrów nr 78 z 28 kwiet
nia 1969 r„ dotyczące kierunkowych 
założeń rozwoju gospodarczego 1 spo
łecznego kraju w latach 1971—75. 
Zgodnie z tą uchwalą, prezydia rad 
powinny dbać szczególnie o wyko
rzystanie zdolności produkcyjnych 1 
usługowych, istniejącego majątku 
trwałego bez względu na podległość 
organizacyjną Jednostek.

Z drugiej strony uchwala ta na
kłada na resorty 1 zjednoczenia obo- 
wiąąek doskonalenia współdziałania 
instytucji centralnych, zjednoczeń 1 
przedsiębiorstw przemysłu kluczowe, 
go z radami narodowymi. Minister- 
stwa l inne urzędy centralne oraz 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa pla
nu centralnego zobowiązane są do 
przekazywania prezydiom WRN od
powiednich projektów 1 informacji 
o nakładach i zadaniach inwestycyj- 
nych. o zapotrzebowaniu na roboty 
budowlano-montażowe, zatrudnieniu, 
wartości produkcji i usług, zanotrze. 
bowaniu na budownictwo mieszka
niowe, wodę, usługi świadczone 
przez urządzenia komunalne, socjal-

rego działalność zredukowano do mini
mum w latach 1950—1953. z 11.4 tys. 
osób w 1950 r. zatrudnienie w rzemiośle 
wzroilo do 31 tys. w 1MI r„ tys. w 
1957 r. I 93 tys. osób w r. uh,, zwięk
szając swój udział w ogólnym zatrud
nieniu W budownictwie do ponad 7 proc, 
w 1967 r. 1 7,» proc. w 1959 r.

Produkcja budowlano-montażowa wzro
sła w latach 1950—1947 pięć i pólkrot- 
nie tzń., że średnioroczny przyrost tej 
produkcji wynosił 10,7 proc. Tempo 
wzrostu było szczególnie wysokie w po
czątkowych latach planu 4-Ietnlego 
(1959—1953) — zs3 proc., kiedy budow
nictwo startując ze stosunkowo jeszcze 
niskiego poziomu mogło sięgnąć do wiel
kich rezerw siły roboczej. W latach 
1954—1967 wzrost produkcji byt nadal po
ważny, jednak już znacznie wolniejszy, 
wynosząc średniorocznie 74 proc. Wzrost 
ten opierał alę w coraz większym stop
niu na bardziej Intensywnym wykorzy
stywaniu siły roboczej oraz postępie 
technicznym.

Nakłady inwestycyjne na budownictwo 
wzrosły w latach 1950—19*1 9 razy, tj. 
dwukrotnie szybciej niż w całej gospo
darce narodowej. i

W fatach pięćdziesiątych dokonała się 
w budownictwie prawdziwa rewolucja 
techniczna. Jednym z głównych elemen
tów był- wzrost wyposażenia w maszyny 
budowlane. W rezultacie tego procesu 
w-1961 r. stopień mechanizacji osiągnął 
»7,5 proc, robót ziemnych, aa vmc. ro
bót ładunkowych, 954 proc, transportu 
Pionowego. .Mimo wymn^o postępu 
W ostatnich latach niedostateczny jest 
jeszcze poziom mechanizacji robót wy
kończeniowych: tynkuzklcb zewnętrz

no-kulturalne itp. Z tych i innych 
sformułowań uchwały wynika jed
noznacznie. że obie strony zobowią
zane są do wzajemnego ścisłego 
współdziałania w opracowaniu pro
jektów planu i zacieśnianiu bieżą
cych kontaktów.

Obserwacja praktycznej strony —- 
przynosi różnorakie doświadczenia. 
Niektóre prezydia rad wykazują w 
lej dziedzinie wysoką aktywność, ich 
przedstawiciele uczestniczą w kon
ferencjach samorządu robotniczego, 
prowadzą konsultację z przedstawi
cielami zjednoczeń i przedsiębiorstw, 
wyrażając swoje opinie o ich zamia
rach. dyskusje są żywe, niekiedy 
ostre, kiedy zarysowują się sprzecz
ne poglądy na niektóre sprawy, jak 
np. wielkość przyrostu zatrudnienia, 
wzrost wydajności pracy, budownic
two mieszkaniowe, dojazdy do pracy, 
inwestycje towarzyszące itp. Niekie
dy „spory” rozstrzygane są w ko
mitetach partii lub resortąch. Sze
reg resortów, w większości swej „te
renowych". podjęło przedsięwzięcia 
organizacyjne dla wzmocnienia kon
taktów z terenowj-mi ogniwami 
władzy.

Niestety. Jest duża ilość przy
kładów, świadczących o słabych 
kontaktach, lub w ogóle ich braku. 
Niektóre organy rad czekają cierpli
wie na nadesłanie w październiku
przez przedsiębiorstwa wypełnionego 
formularza tzw. GT-2. Inne skarżą 
się. że 30 lub 40 proc, przedsię
biorstw „klucza” nie ma w ogóle 
kontaktów z organami prezydium 
WRN, że niektóre zjednoczenia nie 
tylko, że nie rozmawiają bezpośred
nio z prezydiami rad. lecz nie raczą 
odpowiadać na wnioski i propozycje 
przedstawione im bądź przez Woj. 
Komisję Planowania lub inne orga
ny prezydium.

Ciążą jeszcze stare nawyki, ..Przyj
dzie termin, to prześle się formularz 
— mówią niektórzy — cóż. my mamy 
teraz uzgadniać, przecież jest .jeszcze 
tyle czasu". Oczywiście, takie poglą
dy mogą reprezentować ludzie, któ
rzy sprawy opracowania planu nie 
traktują jako osobistej działalności 
społecznej, niezbędnego zaangażowa
nia i potrzeby szukania jak najlep
szych rozwiązań w konfrontacjach 
swych poglądów z poglądami dru
gich, a traktują plan jak formularz, 
jak papierek.

Drugi aspekt koordynacyjnej dzia
łalności rad narodowych, zajmujący 
najwięcej .miejsca, to koordynacja 
działalności inwestycyjnej, występu
jącej na terenie danej rady, bez 
względu na ich podporządkowanie 
organizacyjne. W tej dziedzinie rady 
narodowe otrzymują sukcesywnie 
coraz większe uprawnienia oraz na
kłada się na nie coraz większe też 
obowiązki. Zadania te zostały okreś
lone w uchwale nr 118 z 4 lipca 
1969 r. w sprawie koordynacji in
westycji oraz realizacji inwestycji 
towarzyszących i wspólnych. Coraz 
aktywniejsza działalność rad naro
dowych w tej dziedzinie daje lepsze 
rezultaty ekonomiczne i organizacyj
ne. Warte odnotowania są oszczęd
ności, jakie daje inwestowanie 
wspólne niektórych obiektów w go
spodarce cieplnej, energetycznej, 
wodnej 1 innych. Szacuje się. że 
z tytułu wspólnego inwestowa
nia w latach 1966—68 zaoszczę
dzono ponad 1.6 mld zł inwestycji 
oraz ponad l mld zł rocznie w eks
ploatacji.

W gospodarce inwestycyjnej — Jak 
wiemy — było i jest nadal dużo sła
bości, wyrażających się wysokim 
wzrostem kosztów inwestycyjnych, 
wydłużaniem cykli, rozciąganiem 
frontu robót itp. Niedostatki te wy
stępują w układzie terenowym, tak 
jak występują prace budowlano- 
-montażowe. Stąd duża część odpo
wiedzialności za ten stan spada na 
rady narodowe. Dlatego też nowe 
przepisy, zmierzające do uporządko
wania tego zagadnienia, stawiając 
wysokie wymogi przed inwestorami, 
zobowiązują jednocześnie prezydia 
rad narodowych, a pośrednio ich 
organy — do generalnego pilnowa
nia frontu inwestycyjnego na swoim 
terenie oraz nakładają obowiązek t 
dokonywania ocen sytuacji i wkra
czania w razie zarysowujących się 
nieprawidłowości.

Uchwała nr 118 ukazała się nie
dawno. Są już pierwsze, pozytywne 
odgłosy jej skuteczności działania. 
Pełna jej realizacja może nastąpić 
w toku praktycznej działalności 
wszystkich zainteresowanych.

Ogólnie — we wszystkich wymie
nionych przeze mnie zagadnieniach 
— dysponujemy wytycznymi poli
tycznymi i administracyjnymi — 
wyniki zależą od praktycznej dzia
łalności.

nych 49 proc., wewnętrznych 53,8 proc., 
malarskich 39,9 proc.

Uprzemysłowione metody wznoszenia 
budynków i hal upowszechniły się w 
budownictwie przemysłowym już w po
łowie lat 50-tych, a w 1941 r. objęły 
98,1 proc, kubatury obiektów. Podczas 
gdy Jeszcze w 1950 r. 89,9 proc, kuba

tury budynków m eszkalnych wykonywa
no metodami tradycyjnymi, w 19*6 ro
ku metody uprzemysłowione uzyskały 
przewagę, a w 1961 r. objęły K>4 proc, 
tego budownictwa.

„Rocznik” zawiera wiele danych ptf- 
bllkowanych po raz pierwszy.
nich wymienić należy m. in. Informacje 
o stopniu specjalizacji 1 koncentracji 
przedsiębiorstw budowlano - montażo
wych, o specjalizacji przedsiębiorstw 
geologicznych l biur projektów, dodat
kowe informacje wskazujące na dalsze 
zmniejszenie się sezonowości produkcji 
i zatrudnienia w budownictwie, udział 
budownictwa w zużyciu podstawowych 
materiałów stosowanych w budownic
twie i przemyśle, strukturę zużycia ma
teriałowego według grup ,i>ccjallstycz- 
nych przedsiębiorstw, szeroki zakres In
formacji o poziomie I strukiurze kosz
tów. akumulacji ze sprzedaży oraz z 
całokształtu działalności w posze»ceól- 
nych gałęziach budownictwa. T. Z.

Nr 37(939) — 14.1X1969 r.

5



WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA » WOLNA TRYBUNA • WOUU TRYBUNA • WOLNĄ

P
ROBLEM kształcenia fachow
ców 1 organizacji wyższych 
studiów w zakresie nauk 
ścisłych i technicznych da się 
oddzielać od zagadnień pos
tępu tych nauk tylko dlatego, 

ze ...nie sposób i jednego i drugiego 
tematu zamknąć w łącznej publi
kacji, nawet tak bardzo skrótowej, 
jak niniejsza. Ale reformować nau
kę bez reformowania procesu1 
kształcenia oznaczałoby — szczepić 
zdrowe pędy na chorym pniu; moż
na, tylko po co?

O tym „ppiu” jeśli co najkorzyst
niejszego można powiedzieć, to 
przede wszystkim — że jest. 25 lat 
temu nie było go w ogóle, dziś, mi- 

' mo braków, którym trzeba zaradzić, 
mamy szkolnictwo, że daj Panie 
Boże takie wszystkim krajom wy
żej od nas stojącym cywilizacyjnie. 
Raz jeszcze podkreślmy, że wielki 
to był wysiłek, chwała więc lu
dziom, którym go zawdzięczamy, 
zwłaszcza, żeśmy im różami drogi 
nie ścielili. O przyczynach tego sta
nu rzeczy nie będziemy tu się roz
wodzić, bo, omawiając na łamach 
„Życia” sytuacje w szkolnictwie 
podstawowym, próbowałem je —- 
— oczywiście również skrótowo — 
przedstawić. Wszelako poczucie 
Wielkiego Dokonania wcale nas nie 
zwalnia od myślenia o przyszłości 
i to tej najbliższej, w perspekty
wie lat pięciu. Co się zaś tyczy 

B myślenia o przyszłości, w tym nas 
‘ ci, którzy pozostawali za nami w 

tyle, teraz przegonili. Myślą bar
dziej nowocześnie, bardziej ofen
sywnie. a w ślad za tym idą i de
cyzje bardziej nowoczesne i ofen
sywne. Tymczasem możemy i my 
być w przodzie. Pod pewnymi, 
oczywiście, warunkami...

Po pierwsze — musimy wiedzieć, 
dla jakiego przemysłu mamy przy
gotowywać i jakich pracowników; 
jeśli nie dysponujemy oficjalną 
prognozą rozwoju przemysłu w 
Polsce ani prognozą tempó auto
matyzacji, trzeba takie prognozy 
zrobić, choć w przybliżeniu, na u- 
żytek planu rozwoju szkolnictwa, 
bo inaczej będzie się szkolić ludzi 
na potrzeby lat trzydziestych.

Po drugie, musimy wiedzieć, ile 
co kosztuje, bo nie można snuć idei, 
których realizacja przekracza obec
nie możliwości finansowe najwyżej 
rozwiniętych krajów przemysło
wych, gdyż wyjdą nonsensy.

Prawda jest taka, że procent au
tomatyzowanych czynności produk
cyjnych i automatyzowanych zakła
dów będzie się zwiększał, a gdzieś 
od roku 1980 postępy nasze w tej 
mierze będą przybierać na tempie. 
.Obecne nastolatki mają przed so
bą zatem 30 co najmniej lat pra
cy w przemyśle, w którym będą 
zachodziły gwałtowne — co do ska
li czasu historii — przemiany.

ME TYLKO 
DO PIERWSZEGO ZAWODU

Już w 1955 Peter Drucker, je
den z wybitnych ekonomistów ame
rykańskich pisał:

(...) W epoce automatyzacji szko
ła nie może wyświadczyć ucznio
wi gorszej przysługi niż — jak się 
to dzieje obecnie — przygotować go 
do pierwszego zawodu. Jeżeli co
kolwiek gest pewne, to mianowicie 
to, że w epoce automatyzacji ro
dzaje zatrudnienia, nawet najbar
dziej proste, będą się radykalnie 
zmieniać...

Ten pogląd wcale nie stracił na 
aktualności. Przeciwnie, i my już 
osiągnęliśmy etap rozwoju, w któ
rym o praktycznych konsekwen
cjach tego poglądu wypada myśleć. 
A wypada też rozwiać pewien moc
no zakorzeniony mit o wartości na
szego obecnego szkolnictwa zawo
dowego. To nie tylko sprawa gor
szego przygotowania absolwenta 
„zawodówki" do egzaminu wstęp
nego na wyższą uczelnię, co się os
tatnio mocno podkreśla; działa pe
wien także mechanizm, dość pa
radoksalny, jak na nasze stosunki. 
Otóż nasze szkoły zawodowe obar
czone zadaniem „przysposobienia 
przemysłowego” znajdują się na po
ziomie ...przewyższającym w pew
nym sensie potrzeby produkcji. I o 
tyle — są nieekonomiczne. Robią 
filozofię z umiejętności, których 
nabywa się prędzej i skuteczniej w 
drodze prostego przyuczenia. A jed
nocześnie przyszłemu „obsługiwaczo- 
wi maszyny” wcale nie dają wie
dzy, która by mu pozwoliła mieć 
do maszyny stosunek aktywny, twór
czy. Właśnie tak: jeżeli młody chło
piec ma interesować się własnym 
udziałem w postępie technicznym, 
najważniejsza jest dla niego nie sa
ma znajomość wysoko wyspecjali
zowanej maszyny, którą ma się po
sługiwać po podjęciu pracy, ale 
znajomość elektrotechniki, wiedza o 
napędach, znajomość zasad kon
strukcji urządzeń hydraulicznych i 
pneumatycznych oraz matematyka i 
wiadomości z zakresu podstaw au
tomatyki. Wtedy ma on przesłanki 
do rozwijania własnej inicjatywy 
technicznej.

Obecnie produkujemy solidnego 
„pracownika z tytułem” — nie ura
żając naszych przyjaciół zza Odry — 
spełniającego ideały uznawane trady
cyjnie za „niemieckie”; co gorsza, ten 
ideał pielęgnują 1 poważni nasi au
torzy... Tymczasem w polskim prze
myśle do wielu tych samych maszyn 
stają chłopcy z ukończonym tech
nikum i chłopcy ze wsi po okreso
wym przyuczeniu; pracują za jed
nakowe wynagrodzenie, a wyniki 
ich pracy o tyle są różne, o Ile w 
ogóle sama oświata wpływa na 
zmianę stosunku do pracy. Przy tym 
— absolwenci techników zdradzają 
w tej sytuacji wyraźne objawy fru
stracji; pytanie — „to po co koń
czyłem technikum” pada na każdym 
kroku. Wszystko to w warunkach,
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kiedy poziom nauczania technicznego 
w wielu naszych szkołach zawodo
wych może napawać uzasadnioną 
dumą...

Dochodzą do tego prbblemy finan
sowe. Już dziś uczenie obsługi ma
szyny w szkole, zamiast przyucza
nia w zakładzie pracy, jest w na
szych stosunkach wydatkiem ponad 
stan; osobne warsztaty szkolne, jeś
li mają urządzenia przestarzałe wy
cofywane z produkcji, dają ucznio
wi za mało, jeśli mają urządzenia 
nadające się dla produkcji, są mar
notrawstwem. Dziś nie stać nas na 
wyposażenie wszystkich szkół pod
stawowych w konieczne pomoce 

WYRWAĆ SIĘ 
Z LAT TRZYDZIESTYCH

STEFAN BRATKOWSKI

naukowe, mamy przed sobą wcale 
niełatwy program wprowadzenia w 
ciągu lat 15 różnorakich środków 
audiowizualnych i urządzeń uczą
cych; wyposażenie warsztatów ko
nieczne dla dwuletnich śred
nich szkół zawodowych nawet 
w perspektywie roku 1985 jest 
w tym stanie rzeczy czymś 
zgoła nieprawdopodobnym. Bo za co? 
Zwłaszcza, że nie ma i po co,..

Obsługi konkretnej maszyny nau
czyć się będzie można lepiej i sku
teczniej w zakładzie pracy w dro
dze kursu — w przyszłości takie 
kursy będą korzystały z nauczania 
programowego, bo do tej dziedziny 
specjalnie się ono nadaje i skraca 
czas przyuczania w stopniu już 
wręcz fantastycznym, przykłady an
gielskie, amerykańskie i radzieckie 
wyraźnie tego dowodzą. Dodajmy, 
że zakład wówczas w ciągu roku 
będzie przyuczał tylu ludzi, ilu mu 
będzie potrzeba, nie zobaczymy więc 
bezsensownej nadprodukcji chłop
ców z tytułami „techników” Umie
jących obsługiwać jedną maszynę i 
zmuszonych do nauki na nowo innej 
specjalności... Jeżeli zaś poważni i 
szanowani autorzy sugerują, że 
dwuletnia powszechna szkoła zawo
dowa „wpajałaby całej młodzieży, 
wszystkim kolejnym rocznikom, sza
cunek dla pracy fizycznej”, poprzez 
którą kształtowałyby się „więź 
młodzieży z robotnikami i chłopa
mi”, to jest to delikatnie mówiąc 
nieporozumienie, a raczej zabawny 
anachronizm, wyrosły z typowo in
teligenckiego sposobu myślenia, w 
dodatku uformowanego jeszcze przed 
II wojną światową.

CZY SZOFER PRACUJE 
„FIZYCZNIE”?

W przemyśle to, co rozumie się 
ogólnie przez „pracę fizyczną”, jest 
coraz trudniej i będzie coraz trud
niej spotkać; „praca fizyczna” staje 
się stopniowo domeną rzemiosła, nie 
przemysłu; panowie, idźcie do fab
ryk — wysiłek współczesnego wyk
walifikowanego pracownika przemy
słu w ogromnej części jest wysił
kiem systemu nerwowego i umysłu: 
jak długo jeszcze, na miłość boską, 
„pracownikiem fizycznym” będzie 
dla nas szofer czy operator kopar
ki, reprezentanci zawodów, w któ
rych umiera się na serce równie 
często jak w dziennikarstwie czy 
kierowaniu przedsiębiorstwami? W 
rolnictwie zależy nam z kolei na 
tym, by pobudzić procesy mecha
nizacji, a później automatyzacji 
pracy... Zmieńmy słownik, bo fizjo
logia pracy współcześnie nie ma 
już nic wspólnego z podziałem na 
„umysłowych” i „fizycznych”. Cho
dzi o szacunek dla działal
ności produkcyjnej, dla two
rzenia nowych dóbr, przede 
wszystkim zaś — dla techniki i po
sługiwania się techniką, wobec któ
rej tradycyjny „inteligent" ciągle 
jeszcze zachowuje ignorancję, pod
noszoną do godności programu ży
ciowego. Ci młodzi ludzie nie mają 
„być wiązani z robotnikami i chło
pami”. oni sami mają stać się pra
cownikami nowoczesnego przemysłu 
i rolnictwa, mają przekształcać je, 
rozwijać. My tę młodzież 
mamy formować nie na obraz 
i podobieństwo swoje, ale na 
potizeby ich jutrzejszego świata, 
który małą i oni współbudować; w 
dodatku będzie nam potrzeba co
raz wiecej szkół zawodowych o pro
filu. którego w ogóle nie suosób 
zakwalifikować jako „fizyczny” czy 
„umysłowy”, a więc szkół chemicz
nych, elektronicznych, farmaceutycz
nych. teletechnicznych, programi
stycznych itd. A wiedza agrotech
niczna — czy jest wiedzą „pracow
nika fizycznego”? Tendencją naszej 
cywilizacji, jak rzekliśmv. jest stop
niowe zacieranie się różnic między 
,bialvmi” i „niebieskimi kołnierzy
kami”. by użyć nomenklatury ame
rykańskiej; uwydatnianie tej ten
dencji zasługuje zresztą, moim zda
niem. na większą uwagę, niż poszu
kiwanie rozróżnień w tytulaturze 
między niewykwalifikowanymi i wy
kwalifikowanymi pracownikami 
przemysłu (czym fascynuje się pew
ne inne poważne pismo). Co się zaś 
tvczy naszych nastolatków, trzeba 
ich uczyć szacunku dla wszelkiej 
pracy; proste prace fizyczne na 
świeżym powietrzu są potrzebne na
szej mało usportowionej młodzieży 

jako fizjologiczne antidotum na 
całoroczny cykl zajęć umysłowych, 
ale to zupełnie co innego; sprawa 
grubo wykracza poza temat niniej
szego artykułu, choćby dlatego, że 
jest bardzo złożona; dla przykładu 
powiem, że trudno o kult pracy w 
kraju, w którym nie ma kultu... wy
czynu sportowego, wymagającego so
lidnej pracy i dyscypliny wewnętrz
nej, jako że wybitni sportowcy utożsa
mili się u nas w dużej części z 
cwaniakami, umiejącymi dobrze się 
sprzedać i dorobić się na swych ta
lentach sportowych... Bo młodzież 
nie jest dziś inspirowana tylko przez 
jeden system inicjacyjny, proszę pa

nów, z reguły zaś nie przez ten, 
który my byśmy chcielj jej narzu
cić.

Słowem, na równi z dalszymi re
formami konieczna jest zmiana na
szego punktu widzenia. A koncep
cja kształcenia technicznego wcale 
nie należy do odległych problemów 
przyszłościowych. Jeżeli dziś pracu
je się nad testami diagnostycznymi i 
prognostycznymi dla szkolnictwa za
wodowego, to trzeba mieć pewność, 
dla jakiego szkolnictwa to się robi 
i kogo to szkolnictwo ma dawać 
społeczeństwu. Jeśli mamy być ucz
ciwi, musimy mówić młodemu po
koleniu — „nie wystarczy być dziś 
solidnym fachowcem od robienia te
go, co się produkuje obecnie; trze
ba obserwować nadciągające zmia
ny 1 być na nie gotowym”; zwłasz
cza, że technik czy rolnik tak wy
chowany będzie i sam czynnikiem 
psychologicznego napędu w postępie 
przemysłu... Kulturę techniczną 
najlepiej określa stare powiedzenie 
— „nie siłą, ale sposobem”; hic 
Rhodus, hic salta!

Na marginesie — przyznam szcze
rze, że mnie szalenie irytuje absur
dalny staroświecki podział na „szko
ły średnie ogólnokształcące” i „zawo- 
dowe”. Każda szkoła powinna ura
biać potrzeby kulturalne i na
wyk kontaktu z kulturą; ale dla
czego młodzież z uzdolnieniami do 
nauk ścisłych ma w ogóle chodzić 
do szkoły średniej razem z tymi, któ
rzy będą prawnikami, nauczy
cielami przedmiotów humanistycz
nych, psychologami, socjologami, 
działaczami, urzędnikami itp.? Kan
dydatowi na fizyka czy inży
niera doprawdy bardziej się przy
da miast znajomości wiersza 
Słoty „O zachowaniu przy sto
le” — wiedza z elektrotechniki, 
podstaw automatyki, hydrauliki 
(jeśli oczywiście ten program pod
stawowego wykształcenia technicz
nego przyjmlemy jako obowiązują
cy). Zacznijmyż wreszcie wychodzić 
naprawdę od potrzeb żyda! „Fur- 
kację” już żeśmy zrealizowali w 
gigantycznym wymiarze, stwarzając 
wyspecjalizowane szkolnictwo tech
niczne; dalszy krok, podział, liceów 
ogólnokształcących na humanistycz
ne, przyrodnicze z „utechnicznie- 
niem” (uzawodowieniem) kierunku 
matematyczno-fizycznego będzie już 
drobnym, logicznym tej Wielkiej 
Furkacji uzupełnieniem.

Wszystko to jednak nie załatwia 
sprawy naboru kandydatów na wyż
sze uczelnie. A receptą na hodowlę 
naukowców nie jest tym bardziej.

NIE ZWLEKAĆ Z PSYCHOMETRIĄ

Użyłem słowa „hodowla” nie bez 
kozery. Niech nas to słowo nie że
nuje. Jeśli w sztuce wyławia się 
ta.cnty możliwie najwcześniej, jeśli 
dobry tancerz musi zaczynać od 
szkółki baletowej, muzyk — od szko
ły muzycznej, nie ma nie „elitarne
go” we wczesnej selekcji talentów 
naukowych, pod warunkiem, że nie 
będzie ta selekcja oznaczała syste
mu uprzywilejowania. Chodzi zresz
tą w rzeczywistości o stworzenie 
specyficznych dla danej dziedziny 
warunków pracy, nic więcej. I źle 
byłoby, gdyby chodziło o więcej.

Wczesna selekcja jest niezbędna, 
jeśli nie ma być zastępowana przez 
niesprawiedliwą z gruntu selekcję 
społeczną. Do tego jest konieczny 
system badań psychometrycznych; 
rozpoczynający działalność od etapu 
przedszkola (co jest ideałem doce
lowym); Inaczej dzieci rodzin inte
ligenckich i wychowankowie dob
rych szkół muszą zyskiwać z upły
wem czasu coraz większą przewagę 
nad tymi, którzy mogli reprezen
tować i większe zdolności, ale zo
stali „zapóźnienl” i „zatłuczeni" przez 
warunki życiowe i kiepskie szkoły. 
Psychologiczne badania diagnostycz
ne i prognostyczne potrzebne są 
zresztą nie tylko dla wyławiania ta
lentów, ale 1 dla prawidłowego ste
rowania rozwojem całej populacji 
młodzieży; olbrzymia liczba młodzieży 
która po skończeniu studiów prze
konuje się, że wybrała nleodpowia- 
dający jej kierunek, oznacza prze
cież w skali kraju wielkie marno
trawstwo finansowe; argument, że w 
ujęciu wieloletnim opłaca się spo
łecznie wszelki uzyskany dyplom 
wyższej uczelni, nie wytrzymuje kry
tyki. bo dlaczego ten dyplom nie 
miałby być zrobiony akurat w 

dziedzlnle, do której się kandydat 
najbardziej ze względu na zdolności 
i właściwości psychiczne nadaje? 
No ale po rozwiązaniu Pracowni 
Psychometrycznej PAN trudno spo
dziewać się rychłego stworzenia 
wielkiego programu badań nad przy
gotowaniem koniecznych testów; to 
zaś jest robota na spory okres, 
nie odbębni się jej w rok czy 
półtora; ponoć dotychczasowy kie
rownik Pracowni Psychometrycznej 
b>ł człowiekiem o trudnym charak
terze, no ale w takich warunkach 
można go było zastąpić którymś z 
jego wychowanków, zostawiając mu 
pozycję wysokoplatnego konsultan

ta naukowego; jeśli tego nie zrobio
no, widać uderzyć chciano nie w 
niego, a w psychometrię; żeby nie 
owijać w bawełnę nazwaliśmy te 
decyzje przed 2 miesiącami skanda
lem; nikt nie zaprotestował, ale też 
najmniejszego kroku naprawy błędu 
nie zauważyliśmy również.

Tymczasem — powtórzmy — po
trzebujemy całego systemu badań 
psychometrycznych, które nie są 
oczywiście panaceum jedynym ani 
uniwersalnym,tworzyć muszą nie
mniej bazę informacyjną, która 
pozwoli unikać strat w pieniądzu i 
talentach. Każdy miesiąc bez prac 
w tym kierunku da właśnie straty.

korzyści duże

W fabryce maszyn do księgowania ASCOTA w Karl-Marx-Stadt — 
tradycyjnym centrum niemieckiej produkcji maszyn biurowych — 
skonstruowano nowy automat księgujący „ASCOTA Klasse O 71” za
pewniający-duże korzyści, ponieważ jego budowa oparta jest na naj
nowszych zdobyczach wiedzy oraz na wymaganiach jutra. Przesta
wienie księgowości z ręcznej na maszynową jest niezbędne w wieku 
techniki. Małe koszty inwestycyjne, duża szybkość księgowania oraz 
różnorodne możliwości zastosowania sprawiają, że automat księgujący 
„ASCOTA Klasse O 71” zalicza się do najekonChucznlejszych z istnie
jących obecnie maszyn biurowych.

Nasz dział obsługi udziela wstępnych niewiążących porad. 
Doświadczeni specjaliści są zawsze do Waszej dyspozycji.
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OLIMFIADY, KLUBY 
KANDYDATÓW I SZKOŁY 

TALENTÓW
Jeśli badania psychometryczne 

stosowane w skali masowej tworzy
łyby pierwsze podstawowe sito, 
trzeba by od razu myśleć o dal
szych, zwłaszcza, że byłyby one je
szcze tańsze. A więc system kon
kursów, czerpiących impuls z idei 
Olimpiad Matematycznych, wsze
lako rozszerzony o selekcję innego 
rodzaju talentów poza ściśle teore
tycznymi; talenty w zakresie kon
strukcji elektromechanicznych, u- 
rządzeń elektronicznych, mechanicz
nych rodzą się również bardzo 

wcześnie i w ślad za szeroką popu
laryzacją tych dziedzin powinny 
iść akcje selekcyjne, wtórnie zresz
tą oddziałujące na wzrost popular
ności danej dyscypliny. Obok syste
mu konkursów — wczesne zainte
resowanie uczelni wyższych swymi 
przyszłymi studentami; jest rzeczą 
absolutnie możliwą wprowadzenie 
wobec studentów obowiązku kores
pondencyjnej opieki, poczynając od 
III roku studiów, nad jednym z 
przyszłych kandydatów, tak, by 
mogły funkcjonować koresponden
cyjne Kluby Kandydatów, przygoto
wujących się wcześniej do spełnia
nia żądań szkoły wyższej. Wreszcie

— „szkoły talentów” w tych dzie- 
/ dżinach, które pozwalają na wczes- 

1 ne ujawnianie się zdolności. Uprze
dzenia w stosunku do nich są, jak 
podkreślaliśmy, oparte na nieporo
zumieniu; kłopoty wychowawcze 
muszą takie szkoły sprawiać tam, 
gdzie wewnątrz nich dokonywana 
jest dalsza selekcja; jeśli jednak 
„szkoła talentów” gwarantuje tylko 
szybsze zdobycie sprawności umys
łowej na poziomie absolwenta wyż
szej uczelni, wówczas nie każdy jej 
uczeń musi zostać uczonym. Nawet 
w matematyce dobrzy np. rzemieśl
nicy programistykl mogą być „ubo
czną” ale bardzo potrzebną pro
dukcją takich szkól, cóż zaś dopiero 
mówić o młodych chemikach, kon
struktorach, fizykach... Uzupełniać 
takie szkoły powinien system, któ
ry bv umożliwiał zdolnym uczniom 
„zwykłych” szkól wyłączenie z nor
malnego programu danego przed
miotu i posuwanie się naprzód 
„własnym kursem” pod patronatem 
opiekunów z wyższej uczelni bądź 
„szkoły talentów”; choćby dlatego, 
że przez długi okres nie będzie nas 
stać na odpowiednio rozbudowaną 
sieć Internatów.

„Szkoły talentów”, tak samo jak 
system opidkl nad przyszłymi stu
dentami, wymagałyby od wyższych 
uczelni zwiększenia ’ zakresu swych 
zadań. Wymagałyby tym samymi 
większej koncentracji na zadaniach 
dydaktycznych, ba zmiany sposobu 
myślenia. Wedle starych pojęć — 
wyższe uczelnie były świątyniami 
nauki. Teraz — jeżeli niniejsze pro
pozycje mają uzupełniać to, co 
napisałem przed paroma tygod
niami — powinny być przede 
wszystkim zakładami kształcenia, 
autentycznymi wyższymi uczelnia
mi właśnie. Związane z uczel
nią placówki badawcze, finanso
wane odrębnie, byłyby uczelni nie
zbędne, jako, że nie ma dobrego pe
dagoga w naukach ścisłych i tech
nicznych, który sam nie był lub nie 
jest czynnym naukowcem, no a la
boratoria placówek badawczych są 
lepszym poligonem dla młodych a- 
deptów wiedzy, niż zacofane i źle 
wyposażone pracownie dydaktycz
ni. Jednakże nic tylko z placówka
mi badawczymi wiązałbym uczelnie 
o kierunkach ścisłych i technicz
nych; wiązałbym je — z przemys
łem. Ale o tym za tydzień.
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W
PRASIE fachowej, w 
szczególności zaś na la
mach czasopism aparatu 
handlu zagranicznego, 
powtarzają się od czasu
do czasu apele o pełne 

zastosowanie w działalności ekspor
towej zasad amerykańskiego mar
ketingu. Jest rzeczą bezsporną, że 
zainteresowane eksportem zjedno
czenia i przedsiębiorstwa, mają lub 
będą miały do czynienia nie tylko 
z warunkami rynku krajowego, lecz 
także z doskonale przemyślanymi, 
bezwzględnymi metodami walki 
konkurencyjnej stosowanymi przez 
przedsiębiorstwa kapitalistyczne. 
Muszą więc i te metody badać i 
poznawać. Ponieważ środki i meto
dy strategii przedsiębiorstw kapita
listycznych są jednocześnie przyczy
nami i skutkami szybkiego rozwoju 
postępu technicznego, potencjału 
produkcyjnego i obrotów, trzeba 
przejmować te środki 1 metody, któ
re — umożliwiając podobne efekty, 
zwłaszcza w makroskali — nie go
dzą jednak w ideę socjalistycznego 
gospodarowania.

Stąd odwoływanie się do marke
tingu nie jest chyba zbyt fortunne, 
chociaż określenie to stosowane jest 
przez ekonomistów czechosłowackich i niektórych specjalistów wę
gierskich.

Antyhumanistyczna koncepcja marketingu rysuje się szczególnie 
ostro w dziedzinie dóbr konsump
cyjnych. Wg krytycznej oceny ame
rykańskiego ekonomisty Vance 
Packarda marketing „sonduje drze
miące pod powierzchnią świado
mości pragnienia i popędy, by zna
leźć w człowieku miejsca, które łat
wo zranić. W te właśnie miejsca 
zarzuca się następnie psychologicz
ne haczyki zaopatrzone w odpo
wiednie przynęty i łowi się nie po- 
tiaflących poznać podstępu klien
tów. „Marketingowi” w dziedzinie 
dóbr konsumpcyjnych towarzyszą 
nieodstępnie:
— - zbędne rozdęcie asortymentu te

go samego w zasadzie produktu, 
j— sztuczne starzenie wyrobów przez 

stosowanie konstrukcji uniemoż
liwiających naprawę (wyroby 
do wyrzucenia po krótkotrwałym 
użyciu),

~ orientowanie badań i rozwoju 
na techniczne błyskotki pod ką
tem zdobycia argumentów dla 
reklamy,

• — manipulacje z „pseudocenami” i 
orientacja na ceny „psychologicz
ne”,

• — sztuczne zwiększanie zadłużenia 
klientów przez system ratalny.

Tego rodzaju metody opanowy
wania rynków nie są właściwe i 
możliwe do stosowania przez prze- • 
mysł socjalistyczny. Ekonomista z 
NRD H. Model proponuje w miej
sce słowa „marketing” — określenie 
„kompleksowa polityka zbytu”. Dru
gi specjalista z NRD E. Stiller sto
suje ngzwę „strategia Współzawod
nictwa gospodarczego”, przewidując 
dla stosunków pomiędzy krajami 
socjalistycznymi „współzawodnictwo 
odkryte” (wymiana doświadczeń i 
informacji), a w stosunku do kra
jów kapitalistycznych — „współza
wodnictwo zakryte”.

Wydaje się, że to ostatnie okre
ślenie, które — nie wykluczając 
metod i form działania wiodących 
ku rozwojowi eksportu — uwzględ
nia możliwość międzynarodowej 
współpracy socjalistycznych jedno
stek gospodarczych w warunkach 
współzawodniczenia na zasadach 
koleżeństwa i wzajemnej pomocy 
tak, jak to ma miejsce we współ
zawodnictwie indywidualnym i zbio
rowym pracowników wewnątrz 
przedsiębiorstw socjalistycznych, 
można zalecić do stosowania rów
nież w słownictwie naszej praktyki 
gospodarczej.

handel zagraniczny 
W PROCESIE REPRODUKCJI 

JEDNOSTEK PRZEMYSŁOWYCH

Ale — wracając do sprawy za
sadniczej dalszy rozwój naszej go
spodarki nie jest do pomyślenia w 
warunkach braku zapewnionego 
długookresowego zbytu wyrobów 
przemysłowych na rynkach zagra
nicznych. Wymaga to od zjednoczeń, 
przedsiębiorstw 1 kombinatów ak
tywnego włączenia się w nurt 
współzawodnictwa gospodarczego z 
zagranicznymi organizacjami prze
mysłowymi. Przemawiają za tym 
następujące okoliczności:

• czynniki, które decydują o 
efektywności współzawodnictwa go- 
spodarczego, a tym samym o efek
tywności eksportu (Struktura towa
rowa, przeciętny wskaźnik nakła
dów pracy, poziom naukowo-tech
niczny, jakość produkcji i in.) zależą 
w gruncie rzeczy od działalności 
■wymienionych jednostek organiza
cyjnych przemysłu,

• opracowywanie rynków zagra
nicznych w warunkach wzrastają
cego stopnia skomplikowania tech
nicznego wyrobów, wzrastającą ro
lę poradnictwa technicznego na 
rzecz klientów, eksportu samej 
wiedzy technicznej itp. wiąże się 
ściśle ze sprzedawanymi wyrobami 
i świadczeniami, przy czym właści
wi specjaliści techniczni zatrudnie
ni są w jednostkach, które te wy- 
robv i świadczenia wytwarzają,

coraz silniej rozwija się i 
przybiera na znaczeniu międzyna-

NOWE ODLEWY
PIASTY KOŁA DO PRZYCZEP

SPRZEDAMY
Zamówienia prosimy kierować 
pod adresem: WZR Kraków, ul. Rakowicka 22, 

Dział Zaopatrzenia tel. 589-90 dó 93. 1*19 *) Model H.: „Grtmdfragen elner kom- 
plehsen AbsatzpoIltUt Im FHhrungspro- 
zess", Dieta Veriag, Berlin 1988.

mysłówych w rapach kooperacji i 
coraz bardziej zacieśnia się jej po
wiązanie z międzynarodowymi sto%

Przede wszystkim jednak rozwój 
gospodarczy wymaga włączenia po
trzeb związanych z handlem zagra
nicznym do procesu reprodukcji 
przedsiębiorstwa. Za tym rozwiąza
niem wydają się przemawiać na
stępujące względy: Coraz silniej 
podkreślana jest w odpowiednich 
aktach normatywnych odpowiedzial
ność zjednoczeń i przedsiębiorstw 
za zadania w handlu zagranicznym. 
Wymaga to stworzenia skutecznych 
form materialnego zainteresowania 
przemysłu wynikami tego handlu. 
Zadania jednostek przemysłowych 
w międzynarodowym współzawod
nictwie gospodarczym (dążność do 
najwyższego poziomu naukowo- 
technicznego wyrobów, wzorowa ich 
jakość) mogą być wtedy realizowa
ne, kiedy zarówno znać będą wy
mogi rynku światowego, do czego 
formalnie zobowiązuje zjednoczenia 
uchwała nr 382 z dnia 7.XII, lecz 
także, gdy będą bezpośrednio od
czuwać impulsy tego rynku w 
aspekcie poziomu naukowo-tech
nicznego 1 kosztów.

Sądzić można, że szczególnie ko
rzystne warunki dla samodzielnego 
uczestniczenia w międzynarodowym 
współzawodnictwie gospodarczym 
będą miały tworzone obecnie kom
binaty przemysłowe, centralnie za
rządzane. Wysoki stopień koncen-

FRONTEM
DO RYNKU

ŚWIATOWEGO
tracji produkcji poprze®,łączenie 
przedsiębiorstw dotychdźśis koope
rujących w ramach wytwarzania 
wyrobu finalnego jak też upraw
nienie do realizacji zadań kompe
tencyjnych — stworzą kombinatom 
warunki do racjonalnego wykony
wania funkcji związanych z han
dlem zagranicznym (badania ryn
ków, reklama, techniczna obsługa 
klientów, organizacja zbytu, mię
dzynarodowa kooperacja produk
cyjna).

EKONOMICZNA KONFRONTACJA 
PRZEMYSŁU Z WARUNKAMI 

RYNKU ŚWIATOWEGO

W warunkach włączenia handlu 
zagranicznego w zakładowy proces 
reprodukcji odgrywa szczególnie 
ważną rolę, wynikająca z tej za
sady, konfrontacja przedsiębiorstwa 
czy zjednoczenia eksportującego z 
warunkami rynku światowego. Kon
frontacja ta prowadzi poprzez roz
rachunek gospodarczy do włącze
nia wyników ekonomicznych wygo
spodarowanych na rynkach świa
ta — do wyników gospodarczych 
danej jednostki przemysłowej. Ozna
cza to, że jednostka ta zostaje zmu
szona do badania, respektowania i 
wykorzystywania warunków panu
jących na tym rynku. Celowi temu 
służy np. w NRD traktowanie wy
ników finansowych osiągniętych w 
obrode krajowym i w eksporcie 
jako łącznego miernika zysku netto: 
podwyższenie rentowności eksportu 
staje się jednym z istotnych źródeł 
wygospodarowywania środków wła
snych dla rozszerzonej reprodukcji 
i dla zwiększenia funduszu premio
wego. Przedsiębiorstwa o wyższej 
rentowności eksportu mogą wyka
zywać ponadprzedętny wzrost, co 
w zupełności odpowiada celom po
lityki państwowej w zakresie struk
tury gospodarczej kraju. I na od
wrót — obniżka rentowności eks
portu ogranicza środki finansowe i 
obrotowe przedsiębiorstwa. Dzięki 
ekonomicznej konfrontacji z ryn
kiem światowym'jednostka przemy
słu szybko odczuwa również swą 
konfrontację z postępem naukowo- 
technicznym w świede.

Przedsiębiorstwa o wysokich kosz
tach własnych, niedostatecznej ja
kości wyrobów, zacofanych wskaź
nikach technicznych będą sprzeda
wać ze stratą lub nie będą sprze
dawać wcale. I na odwrót — przed
siębiorstwo, które wyciągnie właś
ciwe wnioski z sytuacji konfronta
cyjnej, tj. takie, które włączy się 

w tempo rozwoju nauki i techniki, 
poprowadzi sprawne' badanja ryn
ków — osiągnie ponadprzeciętne 
zyski. Jeśli założyć, że dzięki cen
tralnemu planowaniu i zarządzaniu 
stworzone są warunki dla takiego 
określenia zysku przedsiębiorstwa, 
które czyni z zysku ogólne kry
terium sprawności przedsiębiorstw, 
to konfrontacja z rynkiem-świato
wym bardzo pomaga w osiągnięciu 
przez zysk netto znacznie większej 
niż dotąd roli gospodarczej.

Dzięki ekonomicznej konfrontacji 
z rynkiem światowym przedsiębior
stwo przemysłowe zostaje skłonione 
nie tylko do obniżania kosztów 
własnych lecz także i cen krajo
wych. Jeśli chodzi o eksport, to 
wysokie ceny wewnętrzne nie są 
korzystne dla przedsiębiorstw. Mo
gą one nawet negatywnie oddzia
łać na powstający w przedsiębior
stwie zysk netto, gdy normatywy 
odpisów zysku z eksportu są niż
sze od normatywów zysku z pro
dukcji (tamże).

Skutkiem konfrontacji z postępem 
naukowo-technicznym w świecie 
jest dążność przedsiębiorstwa do 
osiągnięcia poziomu światowego 
swych wyrobów. Realizacja porów
nań .na skalę światową poziomu 
naukowo-technicznego, jakości wy
robów, świadczeń na rzecz klien
tów itf». nie pozostaje wtedy — jak 
dotąd — w sferze nakazów formal
no-prawnych i obowiązków moral
nych, ponieważ staje się rozstrzy*

kalkulacjigającym

MARIAN TEMPCZYK

przyszłej reprodukcji rozszerzonej 
każdego przedsiębiorstwa eksport^' 
jącego swe wyroby. Przedsiębior
stwo będzie dążyło do takiej orga
nizacji działania gospodarczego, w 
której wszystkie fazy procesu re
produkcji muszą obiektywnie wspie
rać zadania w dziedzinie zbytu. Pla
nowanie zbytu musi przybierać co
raz większą rolę w planowaniu za
kładowym, Dlatego też przedsiębior
stwa samodzielne w handlu zagra
nicznym powinny we własnym za
kresie, a pozostałe przy pomocy 
właściwych central handlu zagra
nicznego — opracować zasady Wła
sne strategii współzawodnictwa go
spodarczego na rynkach świata.

W warunkach stopniowego pogłę
biania zasady konfrontacji przemy
słu z rynkiem światowym należało
by — w odniesieniu do tych przed
siębiorstw, które korzystają i nadal 
będą korzystać z usług CHZ w za
daniach zbytu — wprowadzić po
między oboma partnerami stosunek 
komisowy, w którym CHZ sprze- 
daje wprawdzie we własnym imię-' 
niu, ale na obcy rachunek. Zdaniem 
specjalistów NRD okazuje się przy 
tym, że:
• ryzyko zbytu towarów prze

chodzi całkowicie na eksportujące 
przedsiębiorstwo przemysłowe,
* przedsiębiorstwo przemysłowe 

ponosi wszystkie uzasadnione kosz
ty eksportu (transport, cła, bonifi
katy, rabaty),
S ORZ otrzymuje za swe usługi 

marżę handlową na' finansowanie 
działalności związanej ze zbytem 1 
przypadającą na CHZ część pracy 
nad rynkiem.

Obok pozytywnych skutków kon
frontacji można się spodziewać 
również oddziaływań, które wyma
gają odpowiednich kroków że stro
ny władz centralnych. Związane z 
tym zagadnienia nie mogą być omó
wione w szczupłych ramach arty
kułu. Konieczne jednak wydaje się 
zaznaczyć, że postulowane w arty
kule oddziaływanie-rynku świato
wego na przemysł nie może być 
skoncentrowane wyłącznie na pro
ducencie finalnym. Konfrontacja 
musi objąć także i przedsiębiorstwa 

. dostawcze — zarówno w aspekcie 
strat jak i korzyści.

Obowiązująca w warunkach go
spodarki socjalistycznej zasada pań
stwowego monopolu w handlu za- 
granicznym oznacza, że przedsię- niezbędnym dla efektywnego współ*  
biorstwa, kombinaty i zjednoczenia zawodnlctwa gospodarczego na ryn- 

..kach świata. Łatwiej jednak takimuszą wyprowadzać*  swoje zadania 
z wytycznych państwowej polityki 
strukturalnej. Dopiero na tej pod
stawie wdraża jednostka przemysło
wa dostosowywanie swych wyro
bów do potrzeb rynku światowego. 
Oznacza to, że w wyniku koncen- 
produkcjl trzeba dostarczać na ry
nek w krótkich odstępach czasu 
nowe, rentowne dewizowo wyroby, 
które dzięki lepszej niż u konku
rencji jakości umożliwiają zbyt w 
warunkach wysokiego zysku. Rów

nocześnie trzeba zawężać asorty
ment produkcji przez eliminowanie

Takie profilowanie 
produkcyjnego' stwarza dla
ogólnej strategii współzawodnictwa 
gospodarczego. Dla jej skuteczności 
niezbędna jest z kolei zarówno pro
gnoza rozwoju nauki i techniki, jak 
też prognoza rynkowa. Bada się no
we zainteresowania odbiorców, roz- 
poznaje potencjalny popyt i jedno
cześnie uzyskuje się informacje po
mocne w oddziaływaniu na okre
ślony popyt.

Wszelkie nowe produkty 1 pro
dukty udoskonalone pod względem 
technicznym i pod względem war
tości użytkowej wtedy uzyskują 
szanse rynkowe, gdy wytwarzane są 
przy uwzględnieniu przyszłych wa
runków 1 przyszłej rentowności de
wizowej. Rozeznanie w tych spra
wach można uzyskać poprzez pro
gnozy rynkowe i badania rynków. 
Są to podstawowe instrumenty stra
tegii socjalistycznego współzawod
nictwa gospodarczego. Ich efektyw
ność może być wtedy w pełni osią
gnięta, gdy w działalności gospodar
czej przemysłu zostaną wprowadzo
ne następujące zmiany:
• powstanie komórek badań ryn

kowych w każdym przedsiębior
stwie o znacznym udziale produkcji 
eksportowej oraz powiązanie badań 
rynkowych z badaniami progno
stycznymi. Dotychczasowe badania 
rynków prowadzone przez niektóre

CHZ nie wystarczaj*  do ujęcia 1 
oceny wszystkich ekonomicznych i 
technicznych warunków rynku 
światowego. W gałęziach o stosun
kowo wąskimi asortymencie pro
dukcji wystarczy na początek pmvó*  
łanie takich komórek w centrali 
jednoczenia.

ków badań rynkowych prowadzo
nych przez biura radców handlo
wych przy polskich placówkach dy- 

przez te biura zleceń (zamówień) 
tematycznych na badania udziela
nych przez zainteresowane gałęzie 
przemysłu,
• wdrożenie przez przedsiębior

stwa przemysłowe intensywnych 

by we właściwym czasie rozpozna
wać ich parametry techniczne 1 eko
nomiczne, jak również metody pra
cy na rynkach (pozyskiwanie od
biorców, obsługa odbiorców, orga
nizacja zbytu). Uzyskane w ten 
sposób rozeznanie powinno służyć 
jako materiał informacyjny do 
kształtowania własnej strategii 
współzawodnictwa. Dużo interesu
jącego materiału na te tematy mo
gą dostarczać powołane niedawno 
przez MHZ polskie przedsiębiorstwa 
przedstawicielskie zagranicznych 
producentów (jest ich już ok. 9) — 
zasługuje na Wzmiankę fakt, że nie
które z tych przedsiębiorstw same

kresów informacji („Mundial” 1 
„PolcomeJt”).

Zabezpieczenie długookresowego 
zbytu towafów ha rynkach zagra
nicznych wymaga — poza progno
zami rynkowymi 1 badaniami ryn
ków — także i celowej, dobrze zor- 
ganizowanej pracy na rynkach, któ
ra winna być realizowana w całym 
procesie reprodukcji. Należy tu wła
ściwa obsługa klientów, reklama 
i organizacja zbytu zagranica. Omó
wienie tej problematyki wykracza, 
niestety, poza ramy niniejszego ar
tykułu,

KOMÓRKI BADAŃ RYNKOWYCH

Powstanie komórki prognoz i ba*  
dań rynkowych jest dla przedsię
biorstwa esy kombinatu o znacz
nym udziale eksportu warunkiem 

postulat zgłosić, nil go praktycznie 
zrealizować. Nie stanowi on zresztą 
nowości w naszej publicystyce fa
chowej. Najdalej chyba poszedł w 
tym kierunku J. Borowski („Handel 

pragnąc odciążyć CHZ — żąda po*  
wstania całych wydziałów badań 

specjalności w naszej praktyce go
spodarczej.

Wydaje się, że specjalistów w 
zakresie prognoz rynkowych i ba
dań rynków trzeba dopiero inten
sywnie szkolić 1 wychowywać mło
dy narybek, oczywisty ich niedosta
tek na tynku pracy skłania nawet 
do wniosku, by w początkowej fa
zie — wyjąwszy gałęzie decydujące 
o strukturze gospodarki narodowej 
— żadne przedsiębiorstwo, a nawet 
żadne zjednoczenie nie dążyło do 
budowania wieloosobowej komórki 
badawczej, ponieważ prowadziłoby 
to do wzajemnego wyrywania sobie 
potencjalnych kandydatów. W NRD 
zjawisko to już występiije, jest 
przedmiotem poważnej troski i to 
doświadczenie zasługuje na uwagę.

Dlatego też wydaje się calowe, by 
w początkowej fazie każde zaintere
sowane eksportem przedsiębiorstwo 
czy zjednoczenie powinno zatrudnić 
jednego specjalistę z prawdziwego 
zdarzenia jako organizatora przy
szłej komórki wieloosobowej. W ra
zie trudności na rynku pracy trzeba 
desygnować na to stanowisko naj
lepszego pracownika własnego 
ekonomistę o szerokich horyzontach 
myślowych i zamiłowaniach badaw
czych. zapewniając mu warunki 
szybkiego uzupełnienia kwalifikacji.

Kolejny problem — to lokalizacja 
i podporządkowanie służbowe, orga
nizatora komórki badania rynków.

Badania przeprowadzone w NRD 
przez Instytut Socjalistycznego Za
rządzania Gospodarką przy KC SED 
wykazały —- pisze powołany wyżej 
H. Model1) — następujące wady 
poszczególnych lokalizacji:
• w wydziale zbytu — niebez

pieczeństwo wciągania do operatyw
nych zadań zbytu, co nie sprzyja 
pracy perspektywicznej, ,
• w wydziale planowania per

spektywicznego — jednostronna 
orientacja badań rynkowych na 
wskazania płynące z opracowanych 
przez wydział założeń perspekty
wicznych, niedocenianie zadań ope
ratywnych, sugerowanie się goto
wymi założeniami inwestycyjnymi 
itp.,
• pod bezpośrednim nadzorem 

dyrektora naczelnego — Jednostron
na orientacja na wskazania płynące 
z gotowych decyzji strategicznych 
(zamiast dostarczać materiału ułat
wiającego podejmowanie takich de
cyzji — badacz tynku — zbiera 
materiały mające ułatwić ich reali
zację), niebezpieczeństwo słabego 
nadzoru merytorycznego,
• w zapleczu naukowo-badaw

czym — iżolacja od rynku i nie- 
pieczeństwo zawężania badań do 
problematyki technicznej,
• w wydziale bilansowym — nie

bezpieczeństwo jednostronnego ak
centowania prac bilansujących przy 
ograniczeniu czasu na badania 
właściwe związane z wyrobami,
• w ośrodku Informacji tech

nicznej 1 ekonomicznej — informa
cje są wprawdzie całkowicie przy
gotowane, ale mogą niekiedy nie 
tyć opracowane w aspekcie anali  
tycano-syntetycznym, możliwość izo
lacji od bezpośrednich kontaktów z 
rynkiem. '

*

W oparciu o powyższe zestawie
nie Wad lokalizacji Model doszedł 
do wniosku, że w odniesieniu do 
wieloosobowej komórki badania 
rynków najlepsze rozwiązanie sta
nowi nadanie jej rangi komórki 
sztabowej i bezpośrednie podpo
rządkowanie zastępcy dyrektora do 
spraw zbytu.

Tyle, gdy chodzi o komórkę wie
loosobową. Natomiast w odniesie
niu do stanowiska pracy w NRD 
nadal panuje przekonanie, Iż zale
ty lokalizacji badacza rynków w 
ośrodku- informacji przewyższają 
potencjalne wady. Wydaje się, że 
w naszej praktyce można wykorzy
stać to doświadczenie. Jest bowiem 
sprawę oczywistą (można przytaczać 
opinie dziesiątków autorytetów w 
świede nauki), że każdy badacz, 
jeśli sam gromadzi 1 przygotowuje 
materiały potrzebne do badań 
właściwych, traci niepotrzebnie' co 
najmniej 30% swego czasu. Strata 
taka w warunkach jedno, czy dwu
osobowego stanowiska pracy byłaby 
wręcz nie do pomyślenia. Lokaliza
cja w ośrodku informacji technicz
nej i ekonomicznej — na prawach 
niezależności merytorycznej od kie
rownika Ośrodka, bezpośredniego 
podporządkowania dyrektorowi eko- 
nomieznefflu i z prawem do wiążą- 
cego ośrodek określania zakresów 
i form informacji dla potrzeb ba
dań rynkowych — pozwala bada
czowi Ograniczyć funkcje pomocni
cze do mińimum i skoncentrować 
się na badaniach właściwych.

W przypadku, gdy ekonomista, 
któremu powierzono zainaugurowa
nie badań rynkowych nie posiada 
doświadczenia praktycznego w or
ganizacji i metodyce tych badań, 
należałoby rozważyć celowość od
bycia 3—4-miesięcznej praktyki stu
dialnej w NRD, gdzie wiele organi
zacji przemysłowych prowadzi te 
badania od szeregu lat. Podczas 
wizyty w Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego NRD w grudniu ubjr. 
dowiedziałem się, źe podówczas 
praktykę odbywało kilkunastu eko
nomistów bułgarskich. Wydaje się 
też niezbędne, ty wyższe uczelnie 
ekonomiczne podjęły intensywne 
nauczanie młodej kadry badaczy 
rynków. Uzupełniającym rozwiąza
niem problemu może być powo
łanie specjalnego ośrodka szkolenio
wego dla ekonomistów zatrudnio
nych już w zadaniach eksportowych 
przemysłu. Absolwenci obu rodza
jów kształcenia, kierowani do po
mocy wymienionym organizatorom 
mogliby stopniowo utworzyć kadrę 
nowej dyscypliny ekonomicznej W 
działalności organizacji przemyslo-. 
wych.

ORZECZNICTWO
JAK NALEŻY ROZUMIEĆ 
OBOWIĄZEK SŁUŻBOWY

Sąd Najwyższy wypowiedział się 
niedawno w bardzo ważnej, a dotąd 
w praktyce niezbyt jasnej kwestii, 
jak należy rozumieć i wykonywać 
obowiązki służbowe, aby —• 
niezależnie od odpowiedzialności 
służbowej I cywilnej — nie popaść 
w kolizję również z prawem kar
nym. Wyrok ten zasługuje tym bar
dziej na popularyzację, że — jak a 
niego wynika — prawidłowe wyko
nywanie obowiązków nie może o- 
grandczać się jedynie do zastosowa
nia się do wyraźnych przepisów, a 
jeżeli nie ma takiego przepisu, to 
jakoby nie może być naruszenia o. 
bowiązku.

H. 2., kierownik oddziału pro
dukcji w Zakładzie Gazownictwa 
W. i inni pracownicy tegoż Zakła
du zasiedli na ławie oskarżonych, 
przy czym H. Z. został przez Sąd 
Wojewódzki skazany z mocy art. 286 
§ 1 k.k.’ na 1 rok i 6 miesięcy wię
zienia (z warunkowym zawiesze
niem wykonania tej kary) oraz na 
5 000 zł grzywny za to że jako kie
rownik odsiarczalni w Zakładzie 
Gazownictwa, nie dopełnił ze 
szkodą dla interesu publicznego cią
żących na nim obowiązków służbo
wych przez to. że: 1) wydając M. L. 
polecenie zamknięcia zasuw 4a i 5a 
nie sprawdził, czy M. L. polecenie 
to właściwie zrozumiał, 2) nie skon
trolował, czy M. L. właściwie wyko
nał to polecenie, 3) nie wpisał wy
danego M. L. polecenia do książki 
raportowej I 4) nie oznaczył zasuw 
numerami — w wyniku czego-przy- 
czynlł się do spowodowania awa
rii polegającej na wtłoczeniu do 
gazociągów wysokoprężnych po
wietrza, a tym samym do spowodo
wania niebezpieczeństwa powszech
nego dla życia i zdrowia ludzi oraz 
do powstania szkody w wysokości 
488 410 zł na rzecz wymienionego 
Zakładu.

Obrońca osk. H. Ż. wniósł od ska
zującego wyroku rewizję do Są
du Najwyższego, w której zarzucił 
m. In. błędne przyjęcie przez Sąd 
Wojewódzki, iż oskarżony nie dopeł
nił obowiązku służbowego, skoro 
brak było przepisu, który by okreś. 
lał, w jaki spoęób oskarżony powi
nien był sprawdzić należyte zrozu
mienie przez współoskarżonego M. 
L. wydanego mu polecenia pnzydla- 
wienia zasuw 4a i 5a oraz że brak 
było przepisu lub zwyczaju, który 
nakazywałby powtórzenie przez o- 
trzymującego polecenie treści tego 
polecenia jak też, że, nawet powtó
rzenie przez otrzymującego polecenie 
treści tego polecenia nie mogłoby 
być decydującą gwarancją właści
wego wykonania polecenia itd.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy po
wyższą rewizję w ogłoszonym ostat
nio wyroku z dnia 25 października 
1968 r. nr II KR 146/68 wypowie
dział następujący pogląd prawny:

Nie jest słuszne twierdzenie, że 
Jeżeli jakiś obowiązek nie został na 
pracownika nałożony wyraźnym 
przepise m, to nie można mówić 
o niedopełnieniu takiego obowiązku.

Tam, gdzie chodzi o czynność, 
której niewykonanie lub wykonanie 
w sposób niedokładny lub niewłaś
ciwy może spowodować niebezpie
czeństwo dla zdrowia lub życia 
ludzkiego albo znaczne szkody w 
mieniu społecznym, wydający 
polecenie ma niewątpliwy 
obowiązek sprawdzić, czy 
otrzymujący polecenie wykonania 
tej czynności polecenie to należycie 
zrozumiał i czy polecenie to zostało 
wykonane. Obowiązek taki płynie 
już z zasad współżycia społecznego 
1 dla jego istnienia pozostaje bez 
znaczenia, czy obowiązek taki uję
ty został w konkretny przepis.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.: (...) 
Pierwszy zarzut rewizjd oskarżone
go H. Ź. nie może być uznany za 
zasadny.

Zagadnienie obowiązku służbowe
go sprowadza rewizja jedynie do 
kwestii formalnych, stojąc na sta
nowisku, że jeżeli jakiś obowiązek 
nie został na pracownika nałożony 
wyraźnym przepisem, to nie można 
mówić o niedopełnieniu takiego o- 
bowiązku. Z tym formalnym stano
wiskiem nie można się zgodzić. Jest 
bowiem rzeczą oczywistą, że tam, 
gdzie chodzi o czynność, której nie
wykonanie lub wykonanie w sposób 
niedokładny czy niewłaściwy może 
sprowadzić niebezpieczeństwo dla 
zdrowia lub życia ludzkiego lub 
znaczne szkody w mieniu społecz
nym, wydający polecenie ma nie
wątpliwy obowiązek sprawdzić, czy 
otrzymujący polecenie wykonania 
tej czynności polecenie to należycie 
zrozumiał 1 czy polecenie to zostało 
wykonane. Obowiązek taki płynne 
już z zasad współżycia społecznego 
i dla jego istnienia pozostaje bez 
znaczenia, czy obowiązek taki ujęty 
został w konkretny przepis. Nie 
można zresztą przewidzieć, jakie 
nowe sytuacje stworzy postęp życia 
I wyniki ludzkiej pracy.

Czynność przydlawlenla zasuw nr 
4a i 5a była czynnością ważną i o- 
skarżony H. 2„ mający odpowiednie 
fachowe wykształcenie technika 
mechanika urządzeń gazowniczych 
i pracujący w gazownictwie od 
otrzymania dyplomu (...) na różnych 
stanowiskach technicznych, nie 
mógł nie wiedzieć o ważności czyn
ności. której wykonanie zlecił M. 
L., i o konsekwencjach, jakie wy
wołałoby niedokładne wykonanie 
przez M. L. polecenia. Jak widać z 
wyjaśnienia M L. oskarżony H. 2. , 
pokazał mu na schemacie takim aa. 
mvm Jak znajdujący się w aktach, 
palcem, które zasuwy należy przy- 
dławić Na niewłaściwość wskaza-
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nfa palcem awóeH uwagę św. R. 
Jest rzeczą' oczywistą, że przy nie
wielkich rozmiarach schematu (...) 
wskazywanie palcem, a więc przed
miotem, jak na odległość zasuw na 
schemacie, dość dużym — mogło 
prowadzić do nieporozumień. O- 
skarżony H. Ż. mógł przecież w spo
sób wyłączający jakąkolwiek omył
kę, po prostu pokazać w naturze, 
które zasuwy ma M. L. przydtawić, 
a nie wiązały się z takim wyda
niem polecenia żadne trudności, bo
wiem zasuwy były w odległości kil
kudziesięciu metrów od miejsca, 
gdzie wisial schemat urządzeń. Pa
miętać trzeba, że zasuwy w natu
rze nie były w ogóle oznaczone żad
ną numeracją co stanowiło dalszy 
czynnik sprzyjający możliwości nie
porozumień. Oskarżony M. 2. powi. 
nien był w powyższej sytuacji 
sprawdzić drogą stosownego zapy
tania, czy jego zarządzenie zostało 
właściwie zrozumiane względnie 
sprawdzić wykonanie tego polece
nia. Pogląd taki wypowiedzieli nie 
tylko zwierzchnicy oskarżonego, jak 
naczelny inżynier R., dyrektor K., 
ale także świadkowie Cz. i W. oraz 
biegły. Podnieść też trzeba, że o- 
skarżony ani nie wpisał wydanego 
polecenia do książki raportowej, co 

* zorientowałoby następną zmianę, 
ani nie zwrócił uwagi dyżurnego 
dyspozytora na konieczność spraw
dzenia,, czy polecenie zostało wlaści. 
wie wykonane. Na konieczność wpi
sania zarządzenia do raportu ze 
względu na to, że chodziło o za
rządzenie istotne dla ruchu, 
wskazali świadkowie R„ K. i bieg
ły. Jeżeli chodzi o zarzut nie
wykonania polecenia dyrektora co 
do oznaczenia numerami poszcze
gólnych zasuw — to podniesiona w 
rewizji okoliczność, że oskarżony 
nie mógł znaleźć wykonawcy na 
wykonanie takich napisów wcale 
oskarżonego H. 2. nie ekskulpuje. 
ponieważ zawsze istniała możliwość 
wykonania we własnym zakresie, 
chociażby w sposób jak najbardziej 
uproszczony oznaczeń tymczaso
wych, które służyłyby aż do czasu 
znalezienia wykonawcy na trwałe 
i estetyczne oznaczenie. Tak właś
nie postąpił świadek D„ zajmujący 
podobne do oskarżonego H. 2. sta
nowisko w węźle przemysłowym B. 
K. Jest rzeczą oczywistą, że wzgląd 
na bezpieczeństwo i prawidłową ob
sługę przeważał nad estetyką wyko
nania oznaczeń. (...)”

t) Art. MS. f 1. Urzędnik, który, prze
kraczając swa władzę lub nie dopełnia
jąc obowiązku, działa na szkodę Intere
su publicznego lub prywątnego, podlega 
karze więzienia do lat S.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA

OSIĄGANIE PROJEKTOWANYCH 
ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH

W celu wykorzystania pełnej 
zdolności produkcyjnej w zakładach 
i obiektach przemysłowych przeka
zanych z działalności inwestycyjnej 
do użytku i skrócenia okresu osią
gania projektowanych zdolności 
produkcyjnych. Rada Ministrów po- 
wzięła dnia 24 lipca 1969 r. uchwa
łę (nr 132) w sprawie osiągania pro
jektowanych zdolności produkcyj
nych w zakładach 1 obiektach prze
mysłowych oddanych do użytku 
(Monitor Polski nr 34, poz. 250).

W myśl tej uchwały, projektowa
ną z d o 1 n oś ć produkcyjną zakła
dów i obiektów firaemysłowych oraz 
wskaźniki efektywności ustala 
się w założeniach techniczno-ekono
micznych inwestycji, w zasadtaie w 
stosunku rocznym.

W ramach założeń techniczno-eko
nomicznych inwestycji przyszły użyt
kownik powinien opracować plan 
przygotowania uruchomienia pro
dukcji, zapewniając stworzenie op
tymalnych warunków do osiągania 
projektowanych zdolności produk
cyjnych w dyrektywnych cyklach 
uruchamiania produkcji, oraz powi
nien zapewnić jednocześnie odpo
wiednie środki na te cele.

Uchwała ustala m. to. sposób po
krycia kosztów przygotowania przy
szłej załogi eksploatacyjnej,. obo- _ 
wiązki inwestora i jednostki nad
rzędnej, obowiązki zjednoczeń wio
dących itd.

Nowa uchwala wejdzie w życie z 
dniem 1 października 1969 r. i z 
tą datą utraci moc dotychczasowe 
zarządzenie Przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów z dnia 9 lipca 1964 r. w 
sprawie normatywów czasowych o- 
siągania projektowych zdolności 
produkcyjnych w zakładach i o- 
biefctach przemysłowych oddanych 
do użytku (Monitor Polski Nr 47, 
poz. 229).

Jako załącznik do uchwały ogło. 
szone zostały cykle osiągania pro
jektowanych zdolności produkcyj
nych dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu.

Opracowała5 _
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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„Barwniki 
nie 
zawsze 
różowe”
TEMATYKA poruszana na la

mach „2ycia Gospodarczego” 
zawsze żywo interesuje nasze 

Zjednoczenie, ponieważ ujmuje 
istotne i aktualnie nurtujące nas 
problemy gospodarcze przemysłu. 
Szczególnie interesujące problemy 
poruszono w ostatnich numerach 
„Życia Gospodarczego”. Są to pro
blemy dotyczące programowania 
przemysłu i selektywnego rozwoju 
poszczególnych branż i wyrobów.

Jakkolwiek są to zagadnienia de
cydujące o wzroście dochodu naro
dowego i dobrobytu ludności, są 
one jednocześnie zagadnieniami 
bardzo złożonymi i trudnymi.

Dużą rolę programowania rozwo
ju doceniło Ministerstwo Przemy
ślu Chemicznego, które jako jedno 
z pierwszych resortów gospodar
czych powołało Departament Pro
gramowania Rozwoju oraz spowo? 
dowało powołanie odpowiednich 
pionów w zjednoczeniu.

Fakt operowania i kierowania 
środkami inwestycyjnymi wynoszą
cymi w planie pięcioletnim w skali 
przeciętnego zjednoczenia od kilku

PODEJMUJĄC trudną i złożoną 
problematykę programowania 
branży barwnikarskiej (w czym 

zgodny jestem ze stanowiskiem Zje
dnoczenia Przemysłu Organicznego), 
autor artykułu dyskusyjnego spo
dziewa się polemiki ze swoimi po
stulatami 1 uwagami. Złożoność po
ruszonych zagadnień siłą rzeczy dy
ktuje konieczność dokonania znacz
nych uproszczeń w rozważaniach 
często technicznych tak, by artykuł, 
publikowany w czasopiśmie ekono
micznym stal się czytelny nie tyl
ko dla fachowców z omawianej 
dziedziny. Nie znaczy to, że branża 
barwników nie nadaje się do przy
kładowego omówienia problematyki 
selektywnego rozwoju — co więcej 
(w czym różnię się z poglądem 
Zjednoczenia Przemysłu Organicz
nego) jest, moim zdaniem, klasycz
nym przykładem branży, w której 
właśnie należy dokonać selektywne
go wyboru rozwijanych produkcji. 
Ten właśnie problem stanowił pod
stawową myśl artykułu „Barwniki 
nie zawsze różowe”. Z przykrością 
stwierdzam, że myśl ta nie została 
odczytana przez zjednoczenie.

Nie sądzę, że przyczyną tego był 
fakt, że zjednoczenie czytało ten ar
tykuł z pozycji „przeciętnego czytel
nika, nawet obeznanego z zagadnie- 
niami^technologicznymi, ale nie ma
jącego nic wspólnego z branżą bar
wników”. Nie przypuszczam też, że 
drobne błędy maszyhopisowe (np. 
oznaczenie zużycia barwników lite
rą Q zamiast g. za które przepra
szam) były błędami tej miary, któ
re uniemożliwiają zrozumienie tre
ści artykułu.

Ponieważ jednak Zjednoczenie 
'Przemysłu Organicznego nie podję
ło dyskusji nad merytorycznymi te
zami artykułu, sprowadzającymi się 
do stwierdzenia, że mimo niewąt
pliwych osiągnięć produkowane w 
Polsce barwniki nie są nowoczesne 
a przyjęte metody programowania 
nie zapewniają radykalnej zmiany 
w tej dziedzinie, gdyż nie przewi
dują zdecydowanego preferowania 
rozwoju barwników nowoczesnych, 
kosztem nieekonomicznych i prze

KAMIENNE 
PROBLEMY

Pracując przez szereg lat w bran
ży kamienia budowlanego dobrze 
poznałem „kamienne problemy” 1 
chciałbym w niniejszym artykule 
niektóre z nich, najbardziej moim 
zdaniem nabofałe, poruszyć, być 
może ktoś się tym wreszcie poważ
nie zajmie.

Ostatnio w kraju odczuwa się 
dotkliwy brak materiałów drogo
wych z kamienia naturalnego, brak 
kruszyw drogowych i budowlanych.

lymczasem w województwach: 
wrocławskim, kieleckim, krakow
skim, rzeszowskim, oraz w mniej
szym stopniu w województwach lu
belskim i opolskim występują ol
brzymie zasoby kamienia naturalne
go zdolne pokryć zapotrzebowanie 
krajowe i eksportowe na wiele, 
wiele lat. Równocześnie budujemy 
cały szereg zakładów kruszyw 
sztucznych biadając o olbrzymim 
defieveie kruszyw w ogóle. Ciekawe, 
co się bardziej opłaci, czy budować 
od podstaw nowe zakłady czy eks
ploatować naturalne przebogate 
złoża kamienia w naszym kraju?

Rachunek ekonomiczny wskazuje 
dobitnie, że należy eksploatować 
złoża już istniejące, będące natu
ralną bazą surowca. Łatwiej jwt 

do kilkunastu miliardów złotych, 
skłania dysponenta tych funduszów 
do wyjątkowo precyzyjnego opraco
wywania długofalowych planów, 
ponieważ omyłka wynosząca tylko 
1% może spowodować straty sięga
jące setek milionów złotych. Poglą
dowo jest to suma równoważna 
wybudowaniu jednego oddziału pro
dukcyjnego lekkiej syntezy orga
nicznej.

Trudności programowania wyni
kają z tego, że metodyka pracy 
służb programowania nie ma więk
szych tradycji, a naukę ekonometrii 
socjalistycznej w zasadzie dopiero 
udoskonala się.

Szczególnie duże trudności w 
programowaniu występują w bran
żach wieloasortymentowych, o wy
robach o skomplikowanej techno
logii i wysokim stopniu uszlachet
niania. gdzie występują w świecie 
duże wahania cen i gdzie prognozy 
cenowe mogą wywrócić najbardziej 
dokładnie i sumiennie wykonane 
analizj- ekonomiczne.

Stąd też wydaje się. że dokonany 
przez L. Brajtera, autora artykułu 
„Barwniki nie zawsze różowe”, wy
bór branży barwników jako przy
kładu rozważań i uogólnień na te
mat selektywnego wyboru wyrobów 
w • preferowanej branży nie jest 
najbardziej szczęśliwy, ponieważ 
wymaga od autora, jak i od czy
telnika wyjątkowo dużego zasobu 
wiadomości technologicznych doty
czących bardzo wyspecjalizowanej 
branży, jak również głębokiej zna
jomości zagadnień rynkowych, eko
nomicznych i innych.

Prawdopodobnie przyczyny te 
spowodowały przedostania się do 
artykułu nieścisłości i błędów me
rytorycznych. a z drugiej strony dla 
przeciętnego czytelnika, nawet obe
znanego z zagadnieniami technicz
nymi. ale nie mającego nic wspól
nego z branżą barwników — nie
czytelność całei analizy i przedsta
wionych argumentów.

Źródła niepokoju
starzałych, a skoncentrowało swą 
uwagę na „sprawach o charakterze 
ogólniejszym” zajmiemy się więc 
tymi problemami.

Zjednoczenie sugeruje wprowa
dzenie w błąd opinii publicznej 
przez niepodanie w artykule „Bar
wniki nie zawsze różowe” faktu, że 
na posiedzeniu KOPI zjednoczenia 
założenia generalne zostały skryty
kowane i przekazane do przepraco
wania.

Autor artykułu uczestniczył w 
Szeregu posiedzeń, na których oma
wiana była problematyka branży 
barwników w sposób mniej lub 
więcej krytyczny. Nie irtvazfalem za 
potrzebne podawać tego w artyku
le (jak również i szeregu innych 
faktów) przede wszystkim dlatego, 
że zasadniczo odmienne motywy 
kierowały KOPI w podejmowaniu 
wniosków krytycznych niż te, któ
re kierowały mną. KOPI skrytyko
wało część ekonomiczną założeń ge
neralnych przede wszystkim za błę
dne dane liczbowe, przyjęte jako 
podstawa obliczeń i nie tylko zale
ciło uzupełnienie części produkcyj- 
no-rozwojowej. natomiast w artyku
le „Barwniki nie tylko różowe” pod
dano przede wszystkim krytyce me
todę przyjętą jako podstawę opra
cowania nie tylko zresztą części e- 
konomicznei ale i programowej, o 
czym' na KOPI w ogóle nie mówio
no. Moim zdaniem, decyzje KOPI 
nie zmieniają zasadniczo charakteru 
opracowadych założeń programo
wych 1 nie przyczyniają się do 
zmiany programu rozwoju branży, 
co jest zresztą konsekwencją repre
zentowanego przez zjednoczenie 
stanowiska. Właśnie, to konsekwen
tnie nieprawidłowe metodycznie sta
nowisko zjednoczenia, które znala
zło także zresztą wyraz w później 
opracowanych dokumentach powo

bowiem zbudować zakład eksploata
cyjny niż zakład produkcyjny, a 
niezależnie od tego dużo taniej, i 
to kryterium chyba powinno każde
go przekonać.

Niezależnie od zapotrzebowania 
krajowego istnieje duże zapotrzebo
wanie na kruszywo kamienne bu
dowlane i drogowe oraz wyroby z 
kamienia budowlanego na rynkach 
strefy szterlingowo-dolarowej roz
winiętych krajów kapitalistycznych. 
Niestety handel kamieniem nie jest 
prowadzony fachowo. Brak jest 
odpowiedniego rozeznania rynków 
zagranicznych, brak konkretnych 
barwnych prospektów, a szczególnie 
brak konkretnych, wszechstronnie 
zapoznanych z tą dziedziną prze
mysłu pracowników handlu zagra
nicznego.

Najważniejszą jednak rzeczą, bę
dącą chyba „kamiennym proble
mem numer jeden” jest niefychana 
wprost dekoncentracja wydobycia 1 
obróbki kamienia naturalnego, po
czynając od kilku resortów na 
szczeblu centralnym a kończąc na 
bardziej przedsiębiorczych kółkach 
rolniczych na szczeblu gromadzkim. 
Prowadzi to, rzecz jasna, do olbrzy
miego rozproszenia środków i za
mierzeń i rodzi nieuchronnie prze

Nie chciałbym szczegółowo usto
sunkowywać się do uwag i wnio
sków autora odnośnie rozwoju po
szczególnych grup barwnikarskich 
czy też barwników, ponieważ zaję
łoby to sporo miejsca, a nie wy
jaśniłoby spraw o charakterze ogól
niejszym, co do których pragnąłbym 
się wypowiedzieć nieco obszerniej. 
Pragnąłbym mianowicie przedsta
wić kilka niewątpliwych faktów, 
które może zmienią opinię o nie
umiejętności programowania rozwo
ju barwników przez polskich spec
jalistów i o braku kontroli i nad
zoru ze strony resortu i zjednocze
nia nad branżą, opinię, jaką moż
na by odnieść po przeczytaniu arty
kułu „Barwniki nie zawsze różowe”.

Podstawowym zarzutem autora 
dotyczącym' metody opracowania 
generalnych założeń rozwoju jest to, 
że jako podstawę programowania 
przyjęto tezy opracowane przez Mi
nisterstwo przemysłu Chemicznego, 
narzucające w sposób rygorystyczny 
rozmiary programowanej produkcji.

Należy wyjaśnić, że tezy, aczkol
wiek zostały przekazane zjednocze
niu przez resort, były opracowane 
prżez specjalistów barwnikarzy z 
przemysłu, instytutu i handlu, za
potrzebowania zebranego od odbior
ców krajowych i handlu zagranicz
nego oraz tendencji rozwojowych 
obserwowanych w tej branży w 
świecie. Na tej podstawie opraco
wano podstawowy wariant rpzwoju 
barwników przyjmując za cel pełne 
pokrycie potrzeb kraju i eksportu 
na barwniki w miarę posiadanego 
portfelu opracowanych technologii.

Przyjęty w założeniach rozwój 
zdolności produkcyjnych został po
dzielony na oddziały, w których 
zgrupowano produkcje wyrobów 
ściśle związanych technologicznie 
oraz wyliczono dla nich" wskaźniki 
ekonomiczne.

Pomyślany w ten sposób wariant 
teoretycznie miał pozwolić na se
lektywny wybór oddziałów produk

dowało poruszenie tematyki rozwo
ju branży barwników na lamach 
„2ycia Gospodarczego”.

Autorowi artykułu dyskusyjnego 
nie jest zresztą znany (bo nie ist
nieje) nowy program rozwoju bran
ży barwników (istnieją tylko wyty
czne rozwojowe na lata 1971—1975). 
a więc za podstawę dyskusji przy
jął ostatni, opracowany komplekso
wo (kosztem ponad 300 tys. zł) do
kument, jakim są generalne zało
żenia rozwoju branży barwników na 
lata 1967—1.980, oddany do popra
wienia w II połowie 1968 r. Tak 
więc niesłuszny jest chyba zarzut, 
że autor opiera się na nieaktual
nych opracowaniach, skoro decyzją 
dyrektora ZPO dokument ten znaj
duje się w trakcie poprawiania.

Postawmy zresztą przysłowiową 
„kropkę nad i”. W artykule „Bar
wniki nie tylko różowe” nigdzie nie 
sugerowałem „opinii o nieumiejęt
ności programowania rozwoju bar
wników przez . polskich specjalis
tów”. Ale opinię taką wyraziło au
torytatywne chyba dla Zjednocze
nia Kierownictwo Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego. 13 maja 
1968 r. odbyło się posiedzenie Kie
rownictwa Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego, na którym podjęto 
następujące decyzje (cytat z oficjal
nej notatki z tego posiedzenia):

„...Uwzględniając znaczne zmniej
szenie potrzeb krajowych i ekspor
towych w zakresie barwników kar 
dziowych... postanowiono:

1. wstrzymać budowę 1 przepro
filować budowany Oddział barwni
ków kadziowych HI„..

2. zobowiązać Dyrektora Zjedno
czenia Przemyślu Organicznego do 
rozważenia, w porozumieniu z De
partamentem Prac Badawczych 
możliwości wstrzymania badań w 
zakresie barwników kadziowych 1 

rosty administracyjne. Naturalnie 
wiąże się z tym duże podrażanie 
kosztów wydobycia i eksploatacji. 
Jest to chyba diametralnie sprzecz
ne z uchwałami II Plenum KC 
PZPR i z ogólnie przyjętymi zasa
dami dalszego rozwoju naszej gos
podarki narodowej.

Konkretnie rzecz biorąc eksplo
atacją kamienia naturalnego zajmu
ją się następujące resorty: budow
nictwa i przemysłu materiałów bu
dowlanych. komunikacji, gospodarki 
komunalnej, górnictwa i energetyki, 
CZSP, Kółka Rolnicze i wreszcie 
osoby prywatne. Resort budownic
twa i przemysłu materiałów budo
wlanych dysponuje dwoma zjedno
czeniami zajmującymi się wydoby
ciem kamienia i kruszyw a miano
wicie: Zjednoczenie Kruszyw i Su
rowców Mineralnych i Zjednoczenie 
Przemysłu kamienia Budowlanego. 
Oba zjednoczenia produkują kru
szywa z kamienia i kruszywa, natu
ralne a oprócz tego ZK1SM produ
kuje kruszywa sztuczne a, ZPKB 
elementy kamienne z granitu, mar
muru, piaskowców i trawertynu na 
potrzeby budownictwa. ZKISM ma 
ponad 20 przedsiębiorstw a ZPKB 
12 przedsiębiorstw wydobywczo- 
obróbćzych + 1 przedsiębiorstwo 
odkrywkowo-budowlane. W sumie 
rozproszenie i dekoncentracja nawet 
w jednym resorcie. W resorcie ko
munikacji występuje specjalistyczne 
Zjednoczenie Kamieniołomów Dm-z 
gowych produkujące kruszywa ka
mienne, prawieże identyczne, do 
budowy dróg. Zjednoczenie to ma 
przynajmniej właściwą lokalizację, 
gdyż 2/3 zasobów kamienia budow
lanego znajdują się na Dolnym 
Śląsku a zjednoczenie to ma siedzi

cyjnych, w zależności od wielkości 
przyznawanych w okresie planu 
pięcioletniego środków inwestycyj- 

ąpych. Tezy nie wykluczały opraco
wania w założeniach innych wa
riantów, a nawet zalecały takie 
opracowania.

Autorzy założeń wyszli jednak z 
przesłanki, że opracowanie podstawo
wego wariantu w sposób dostatecz
ny spełni swoją rolę zasadniczego 
dokumentu rozwojowego branży 
tym bardziej, że w barwnikach ist
nieje teoretycznie nieskończona ilość 
możliwości wariantowania.

Prace nad generalnymi założenia
mi rozwoju podjęto na początku 
1967 r. Opracowanie ich zlecono 
podległemu specjalistycznemu biuru 
projektowemu, a do współudziału w 
pracach skierowano wszystkich 
specjalistów z przemysłu i z in
stytutu. O zaopiniowanie założeń 
zwrócono się do wszystkich zain
teresowanych fabryk. Rady Nauko
wej Instytutu, władz, w tym rów
nież do Banku Inwestycyjnego.

W dniu 21.06.1968 r. odbyło się 
rozszerzone posiedzenie Komisji 
Oceny Projektów Inwestycyjnych 
zjednoczenia, na którym skrytyko
wano założenia przede wszystkim 
ze względu na nieprawidłowo opra
cowaną część ekonomiczną oraz ze 
względu na pewne niedostatecznie 
opracowane fragmenty programowe 
założeń.

Na posiedzeniu KOPI zjednocze
nia uczestniczył autor artykułu. 
Krytyka założeń zgłoszona na po
siedzeniu przez dyskutantów była 
podstawą do podjęcia decyzji prze
kazania założeń do ponownego ich 
przepracowania. Opinię i decyzję 
KOPI — Zjednoczenia podtrzymała 
na swym posiedzeniu w sprawie za
łożeń barwnikar«kich Komisja Re
sortowa w MPChem.

Wobec tego, że autor artykułu 
biorąc udział w posiedzeniu KOPI, 
s1ucha’ac krytvki założeń przez dy
skutantów, jak również wiedząc o

przesunięcie badaczy do pracy nad 
barwnikami dla włókien akryloni- 
trowych...

3. zwrócić uwagę dyrektorowi 
Zjednoczenia Przemyślu Organicz
nego na konieczność wnikliwego a- 
nalizowania i śledzenia postępu w 
świecie w zakresie barwników i 
półproduktów — przed wprowadze
niem do planu nowych produkcji i 
obiektów i pogłębienie procesu pro
gramowania w przemyśle organicz
nym...".

Dla informacji dodajmy, że de
cyzja o przerwaniu inwestycji za
padła w niespełna dwa lata od za
twierdzenia projektu wstępnego i w 
rok po rozpoczęciu budowy pocią
gając za sobą straty w wysokości o* 
kolo 38 min zł.

A przecież w latach 1964—1965 
powstał, kosztem niemałych nakła
dów, program rozwoju branży bar
wników. który już w 1966 r. po
wędrował na półkę.

Jeżeli nawet, uzna się, że progra
my rozwoju branży stosunkowo 
szybko się dezaktualizują, to pow- 
staje pytanie, czy z branży barwni
ków stopień dezaktualizacji wynika 
z charakteru. tej branży, czy też ze 
sposobów opracowywania, programu. 
Dotychczasowa praktyka^wskazuje 
raczej na tę drugą przyćzynę.

W dyskutowanym artykule jako 
jedną z przyczyn tego stano rzeczy 
wskazywałem na fakt krępowania 
specjalistów opracowujących pro
gramy ustalonymi odgórnie pro
porcjami i wielkościami docelowej 
produkcji. Zjednoczenie wyjaśnia, 
że te odgórne ustalenia zostały wła
ściwie wydane na podstawie opra
cowania grupy specjalistów z bran
ży. Czym wobec tego wytłumaczyć, 
że po opracowaniu opartego na te
zach MPCh programu rozwoju, ten 
sam zespól specjalistów (nieco roz

bę we Wrocławiu, jest to chyba je
dyny plus. Zjednoczenie to grupuje 
coś około 20 przedsiębiorstw i też 
w skali kraju nie jest żadnym po
tentatem przemysłowym. W ręsorcie 
gospodarki komunalnej kilka zrze
szeń wojewódzkich również posiada 
swoje własne przedsiębiorstwa pro
dukujące wyroby z kamienia na 
potrzeby budownictw: komunalnego 
i drogowego w gospodarce komunal
nej. Nie odstaje również resort gór
nictwa i energetyki, który na po
trzeby budowlane w swoim resorcie 
również prowadzi wydobycie i ob
róbkę kamienia budowlanego, 1 
również posiada specjalistyczne 
zjednoczenie z dość rozbudowaną 
administracją. Niezależnie od tego 
cały szereg spółdzielni pracy, kó
łek rolniczych i osób prywatnych 
trudni się wydobyciem i obróbką 
kamienia budowlanego. Na dodatek 
wiele Rejonów Eksploatacji Dróg 
Publicznych i Powiatowych Zarzą
dów Dróg/Lokalnych również zaj
muje się wydobyciem i obróbką 
kamienia naturalnego na swoje lo
kalne potrzeby.

Wszystkie wymienione- jednostki 
produkują prawie że identyczny 
asortyment i bez żadnego uszczerb
ku. dla gospodarki narodowej a 
przeciwnie z dużą korzyścią powin
ny być zarządzane przez jeden re
sort. Jeśli pomyślimy teraz o pro
blemie zaopatrzenia w sprzęt, środ
ki oraz o zatrudnieniu, nietrudno 
sobie „dośpiewać” dalsze kłopoty w 
„kamiennym tyglu”.

Na szczeblu wielu powiatów wy
stępują jeszcze bardziej drastyczne 
przykłady będące już prawdziwymi 
dziwolągami w prawno-ekonomicz- 
njm sensie. Ną przykład w powiecie 

decyzji KOPI — me napisał o tym 
w artykule, można to uznać za 
wprowadzenie w błąd opinii pu
blicznej.

Równocześnie biorąc. pod uwagę 
to, że dyskusja w zakresie omówio
nych założeń już się odbyła, i że 
na tej podstawie podjęto odpowied
nie decyzje, skłania do stwierdze
nia. że na bazie opisanych faktów 
i dokumentów artykułu nie można 
nazwać dyskusyjnym. Dyskusja nad 
nowym programem rozwoju barw
ników istotnie trwa ale wyprzedza 
o cały etap problemy, jakie autor 
poruszył w artykule.

W mojej wypowiedzi zamieszczo
nej w nr 19 „Życia Gospodarczego* 
z dnia 12.V.1968 r.. a stanowiącej 
głos w dyskusji podjętej przez re
dakcję, zwracałem uwagę, że meto
da opracowywania założeń nie speł
niła , pokładanej nadziei, ponieważ 
założenia nie dają poglądu, które z 
nadzorowanych branż należy reali
zować w' pierwsze j kolejności z 
punktu widzenia efektów ekono
micznych. Również podkreśliłem, że 
założeń nie można traktować jako 
jednorazowego' opracowania i jako 
programu działania, który by bez
krytycznie jednakowo obowiązywał 
za 10 czy 15 lat. Program ten musi 
ulegać stałym zmianom uwzględnia
jącym stale nowe informacje, no
we wyniki prac badawczych i stalą 
analizę ekonomiczną.

Zjednoczenie wyciągnęło wnioski 
z poprzednich opracowań i opraco
wało nowy program rozwoju bran
ży barwników, który był analizo
wany i dyskutowany wśród spec
jalistów barwnikarzy z okazji V 
Zjazdu PZPR i obecnie jest uściśla
ny. w myśl Uchwał II Plenum 
przez zakłady w trakcie prac nad 
planem pięcioletnim rozwoju w la
tach 1971—1975.

Naczelny dyrektor 
Zjednoczenia 

Przemysłu Organicznego 
mgr Z. GÓRECKI

szerzony 1 zebrany na posiedzeniu 
KOPI . uznaje przyjęte wielkości 
produkcji i jej proporcje za niere
alne?

Podtrzymuję swoje twierdzenie, że 
specjaliści opracowujący programy 
rozwoju branży barwników są zbyt 
krępowani ustalonymi a priori wiel
kościami produkcji i że w szcze
gólności przy ich opracowywaniu 
nie uwzględnia się wymogów anali
zy ekonomicznej i wariantowego 
przedstawiania proponowanych roz
wiązań.

W artykule ..Barwniki nie zawsze 
różowe” zwracałem uwagę na nie
słuszną, moim zdaniem, tendencję 
rozwiązywania problemów rozwoju 
branży barwnikarskiej jedynie w o- 
parciu o nowe inwestycje. Aczkol
wiek zjednoczenie tematu tego nie 
podejmuje wprost, sugeruje jednak
że, że w nowych opracowaniach 
wyciągnęło właściwe wnioski z kry
tyki założeń generalnych. Faktem 
jednakże jest, że w nowych wyty
cznych do rozwoju branży barwni
ków na lata 1971—1975 opracowa
nych w ostatnim okresie, przewidu
je się uruchomienie zdolności pro
dukcyjnej w nowych grupach bar
wników w zasadzie poprzez budo
wę nowych Oddziałów produkcyj
nych.

Dotychczasowy stan branży barw
ników, jednej z czołowych branż 
przemysłu chemicznego budzić musi 
niepokój. W sposób dyskusyjny sta
rałem się pokazać, że Zjednoczenie 
Przemysłu Organicznego nie posia
da takiego programu rozwoju tej 
branży, który gwarantowałby jej 
prawidłowy rozwój. Niepokoić mu
szą zarówno dotychczasowa pozycja 
polskiego przemysłu barwnikarskie- 
go w gronie światowych producen
tów barwników, jak i przede wszy
stkim perspektywy przyszłościowe. 
Fakty, o których wyżej mowa, a 
dotyczące decyzji inwestycyjnych 
minionego okresu, a także omawia
na w dyskutowanym artykule me
toda programowania rozwoju bran
ży niepokój ten pogłębiają.

LUDWIK BRAJTER

świdnickim w województwie wro
cławskim na tych samych złożach 
granitu działa około pięciu przed
siębiorstw produkujących podobną 
lub wręcz identyczną asortymento
wą produkcję, ale podległych róż
nym resortom i zjednoczeniom. To 
samo występuje w powiecie zloto- 
ryjskim, noworudzkim i wielu in
nych powiatach w innych woje
wództwach. Charakterystyczne jest, 
Iż obok siebie funkcjonują małe 
„rachityczne" przedsiębiorstewka 
prowadzące identyczną lub bardzo 
zbliżoną produkcję, ale za to pod
ległe różnym zjednoczeniom 5 re
sortom. 1 tu i tam są dyrektorzy, 
ich zastępcy, główni księgowi, kie
rownicy i wreszcie sekretarki, sztab 
urzędników, a my wszyscy głowimy 
się i szukamy rezerw oraz fachow
ców do innej produkcji.

Niezależnie od tego w całym kra
ju występuje olbrzymi deficyt kru
szyw i kamienia ale chyba i tak 
dobrze, iż przy obecnym stanie dys
ponujemy jeszcze tą ilością, jaką w 
ogóle dysponujemy. Już kilka razy 
w prasie sygnalizowałem ten pro
blem, niestety bez większego efek
tu. a chyba jednak warto się tym 
problemem poważnie zająć szczegól
nie mając na uwadze H Plenum 
KC PZPR.

Przy przeprowadzonej centraliza
cji „kamiennego problemu” w ręku 
Jednego wyspecjalizowanego resortu 
jakim niewątpliwie jest resort bu- 
diwnictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych, po połączeniu szere
gu małych przedsiębiorstw w duże 
na pewno uzyskalibyśmy w skali 
kraju bardzo poważne oszczędności.

WALDEMAR 8ZAŁEWICZ



R
acjonalizację, wjmaiaz- 
czość i usprawnienia pra
cownicze — ważny element 
postępu technicznego I wy
chowania załóg — zwykliś- 
my rozpatrywać przede 

wszystkim w aspekcie technicznym, 
ekonomicznym i organizacyjnym 
pomijając społeczne i psychologicz
ne warunki, w których się doko
nuje. A przecież, zważywszy dobro
wolność i „ochotniczość” udziału 
pracowników w ruchu racjonaliza
torskim trudno nie uznać, że ten 
właśnie klimat społeczny i psy
chiczny bywa istotnym bodźcem 
lub hamulcem rozwoju technicznej 
Inicjatywy pracowników.

SPRAWY SPOŁECZNE

RACJONALIZACJA — 
problem nie tylko techniczny

Wczesne lata powojenne, niezwy
kle trudne warunki, dewastacja ma
szyn i urządzeń, brak wykwalifi
kowanej kadry wymagały od nas 
pracujących szczególnej inicjatywy 
i aktywności produkcyjnej. Żywio
łowo rozwijały się różne formy ro
botniczej racjonalizacji i poszuki
wania nowych metod pracy. Nie
rzadko najprymitywniejsze uspraw
nienia i pomysły które w świetle 
ówczesnego stanu techniki bynaj
mniej nie stanowiły żadnego od
krycia dawały zakładowi ogromną 
szansę — uruchomienia maszyny, 
która bez nich skazana byłaby na 
bezczynność, zastąpienia niedostęp
nego surowca przez zamiennik, któ
ry pozwalał produkować „mimo 
wszystko”.

Odbudowa, rozbudowa 1 stabili
zacja przemysłu przyniosła lepszy 
stan urządzeń technicznych, lepsze 
metody planowania i organizacji 
pracv. spowodowała powstanie wy
specjalizowanego zaplecze naukowo- 
technicznego przemysłu, słowem 
zmniejszyła modę ’ na pracowniczą 
inicjatywę techniczną, zminimalizo
wała możliwości usprawnień z jed
nej strony i zainteresowanie dla 
nich administracji zakładów/ — z 
drugiej. Niezależnie wszakże od 
wspomnianej zmiany warunków 

pracy państwo nasze, resorty go
spodarcze nadal popierają wyna
lazczość j tendencję do uspraw
nień technicznych, upatrując w nięh 
źródło wzrostu wydajności i oszczęd
ności produkcji, istotny bodziec 
podnoszenia kultury technicznej 1 
wzrostu gospodarności załóg.

Mimo tego oficjalnego poparcia 
na „wysokim szczeblu” wynalaz
czość pracownicza, jakkolwiek daje 
rokrocznie milionowe oszczędności 
rodzi się w trudzie i nierzadko 
przypomina przysłowiową wynalaz
cy „drogę przez mękę". Jak się 
zdaje, prócz wspomnianego wyżej 
wzrostu poziomu wymagań przy
czyny tego stanu rzeczy tikwią w 

poważnym stopniu w społecznych 
1 psychicznych warunkach działal
ności racjonalizatorskiej w samym 
zakładzie pracy.

E. Talejko w pracy „Społeczne 
warunki rozwoju ruchu racjonali
zatorskiego” opartej o badania w 
14 zakładach przemysłowych sześciu 
województw wymienia następujące 
trudności, na jakie natrafia dzia
łalność nowatorska w przemyśle: 
„Długie i opieszale załatwianie 1 
trudności w realizacji, brak zain
teresowania sprawami racjonaliza
cji ze strony kierownictwa, biuro
kratyzm, złośliwość i obawa ryzy
ka”.

Liczni teoretycy gospodarki wy
rażają opinię, że wraz z mecha
nizacją i automatyzacją przemysłu 
racjonalizacja pracownicza traci ra
cję istnienia. G. Friedman uważa, 
iż w nowoczesnych warunkach pro
dukcji następuje rozdrobnienie sta
nowisk pracy wskutek mechaniza
cji, co prowadzi do zaniku wiedzy 
technicznej robotników i musi ogra
niczać ich techniczną inicjatywę. 
Nie beż-znaczeriia są tu ideologicz
ne determinanty sposobu myślenia: 
— badacze radzieccy wiążąc z au
tomatyzacją skrócenie czasu pracy 
upatrują w nowych warunkach ko

rzystne możliwości doskonalenia i 
dokształcania zawodowego oraz 
zwiększenie dostępu robotniką do 
dóbr kulturalnych skłonni są ra
czej przewidywać wzrost, niż kur
czenie się osobistej inicjatywy ro
botników.

B. I. Jeremiejew w oparciu o ba
dania ruchu racjonalizatorskiego w 
czterech radzieckich fabrykach do
chodzi do wniosku, że istnieje po
zytywna współzależność pomiędzy 
stopniem nowoczesności obsługiwa
nych przez robotników urządzeń 
produkcyjnych a ich działalnością 
nowatorską, oraz że udział w ra
cjonalizacji związany jest z wyż
szym poziomem 'kwalifikacji pra

cowniczych. Podobnie badania L. N. 
Kogana i D. T. Pózniakowa po
twierdzają wzrost udziału robotni
ków w racjonalizacji w zakładach, 
których ' park ' maszynowy został 
zautomatyzowany. Podobną tezę 
formułują badacze francuscy (Vin
cent i Grossin) upatrując szczegól
ną potrzebę innowacji robotniczej 
w zakładach zautomatyzowanych. 
Ich zdaniem możliwość tę zwiększa 
fakt, iż „z automatyzacją pojawia 
się tendencja do łączenia różnych 
zawodów a zatem potrzeba szkole
nia robotnjków w zakresie kilku 
naraz specjalności, w wyniku któ
rej pojawia się nowy typ robotnika 
przygotowanego teoretycznie i prak
tycznie do wnoszenia własnych po
mysłów”.

Tym bardziej więc muszą dzi
wić pojawiające się i u nas opinie, 
iż w niektórych wypadkach racjo
nalizacja prowadzi do dewastowa
nia — w toku przeróbek — zupeł
nie dobrych maszyn. Czyżby i ta
kie wnioski „racjonalizatorskie” 
miały szanse akceptacji i realiza
cji?

Ruch racjonalizatorski mimo wszy
stkich oporów i trudności przynosi 
w naszym kraju wielomilionowe 
korzyści. Zdaniem wielu ekonomi
stów jednak fakt ten tłumaczyć na

leży bardzo szybkim .rozwojem prze-J 
mysłu 1 wynikającymi zeń zabu
rzeniami organizacyjnymi oraz 
trudnościami technicznymi, które są 
odbiciem braku harmonijności roz
woju sprzyjającego chałupniczym 
metodom usprawnień 1 udoskonaleń. 
Jak pisze Adam Dinter w pracy 
„Racjonalizacja robotnicza w zakła
dzie przemysłowym” — „przewidy
wania ekonomistów dotyczące roz
woju przemysłu nie wyznaczają dla 
ruchu racjonalizatorskiego poważ
niejszej roli. (...) Istnieją jeszcze 
przedsiębiorstwa, w których warun
ki organizacyjne i techniczne są na 
takim poziomie, że ważną formą 
zwiększania wydajności pracy mogą 

być drobne udoskonalenia 1 tak 
zwane „usprawnienia na co dzień”. 
Zakłady takie są niewielkie, zacofa
ne technicznie i nie mają perspek
tyw rychłego rozwoju".

Ta nader dyskusyjna teza rodzi 
się z abstrakcyjnych i nieco naiw
nych przeświadczeń o „idealnym" 
modelu technicznym i organizacyj
nym nowoczesnego przemysłu, o ab
solutnej, bezwzględnej doskonałości 
i przydatności rozwiązań ogólnych 
dla potrzeb konkretnych, o pryma
cie czynnika technicznego nad czyn
nikiem ludzkim — które to prze
świadczenia nawet w warunkach 
najwyższej technicznej cywilizacji 
nie zdają w praktyce egzaminu. 
Główną bolączką naszego ruchu ra
cjonalizatorskiego nie jest bowiem 
fakt, iż proponowane innowacje 
techniczne są bezprzydatne i po
zbawione wartości lecz przede wszy
stkim to, że rozwiązania celowe lz 
wartościowe gospodarczo mimo wa
lorów nie mogą się doczekać rea
lizacji. Jakiż jest więc sens kwe
stionować celowość usprawnień, sko
ro niezbędniejsze byłoby troszczyć 
się o uspra^niąnló1 ich "wdrażania?

Jak wykazują cytowane już wy
żej badania Adama Dintera w 
dwóch fabrykach przemysłu lekkie
go, przytłaczająca większość opra

cowanych tam wniosków racjonali
zatorskich i usprawnieniowych jest 
bezpośrednio związana z praktycz
nymi potrzebami zakładów. W za
kładzie, w którym park maszynowy 
był przestarzały i nieprzystosowany 
do tempa i charakteru produkcji 
znaczna część wniosków koncentro
wała się na usprawnianiu maszyn 
i urządzeń, na łagodzeniu dyspro
porcji między wymogami produkcji 
a możliwościami przestarzałej tech
niki.

W drugim z badanych zakładów, 
który pracuje na maszynach i u- 
rządzeniach nowoczesnych lecz kło
potliwych z powodu braku części 
zamiennych Inicjatywa załogi sku
piała się na zastępowaniu firmo
wych, niedostępnych części zamien
nych przez konstrukcje własne, nie
kiedy zresztą znacznie trwalsze niż 
firmowe.

Obydwie te sytuacje są przykła
dem, iż rzeczywisty kierunek po
mysłowości pracowników wyzna
czany jest przez konkretne warun
ki produkcyjne, że autorzy wnio
sków usprawnieniowych — to lu
dzie myślącj konkretnie 1 w powią
zaniu z zastanymi warunkami pro
dukcyjnymi a nie fantaści, pielęg
nujący abstrakcyjne wizje technicz
ne nie mające nic wspólnego z rze
czywistością, Słowem — że ruch 
racjonalizatorski w tych przypad
kach jest raczej funkcją gospodar
ności, niż swobodnej wyobraźni 
technicznej — co oczywiście z 
punktu widzenia jege przydatności 
flNdecomo-gospodarczej uznać trzeba 
za zjawisko zdecydowanie pozy
tywne.

Wśród wniosków zgłoszonych w 
obu tych zakładach w ciągu jed- 
negp roku przeważały wnioski o- 
pracowywane zespołowo. Wnioski 
indywidualne stanowiły znikomą 
część proponowanych usprawnień i 
opracowane były wyłącznie przez 
inżynierów. Te wnioski, których 
współautorami byli robotnicy, mia
ły wyłącznie charakter zespolbwy. 
Zdarzało się również, że ten sam 
inżynier jako współautor uspraw
nień należał do kilku różnych ze
społów wnioskodawczych. Często 
do .zespołów przyjmowani są pra
cownicy, którzy z tytułu pełnionej 
funkcji służbowej zajmują w za
kładzie szczególnie eksponowane 
role. Inżynierowie wchodzący w 
skład zespołów racjonalizatorskich 
są zazwyczaj pracownikami dzia
łów, w których zespół racjonaliza
torski pracuje, a niekiedy bezpo
średnimi zwierzchnikami nad bry
gadami opracowującymi usprawnie
nie.

Mimo iż zarówno ze względów 
prestiżowych jak i ze względu na 
korzyści finansowe zespół racjona
lizatorski winien być z punktu wi
dzenia interesu jego członków, jąk 
najmitiej licżny w praktyce rozra- 
nie tylko dyktowane potrzebą ludzi 
o różnych specjalnościach ale i za

pewnieniem sobie bezpieczeństwa I 
pomyślnego klimatu pracy. Do ze
społu „dopisuje się” nie tylko ludzi 
zajmujących ważne oficjalnie miej
sce w zakładzie. Jeden z racjona« 
lizatorów powiedział: „Rozmawia
łem z N. i zgodził się z nami pra
cować. N. jest spawaczem, ale on 
„ma chody” u magazyniera”.

W tych warunkach poszukiwania 
pomocy pozatechnicznej — ćzęst® 
tylko poparcia bądź życzliwej obo
jętności u osób, które mogłyby 
szkodzić, łatwo zrozumieć czemu 
zespoły racjonalizatorskie niezwy
kle rzadko korzystają z konsultacji 
doradców technicznych działających 
formalnie przy klubach racjonali
zacji i techniki.

W ogóle stosunek do klubów łych' 
nacechowany jest często lekceważe
niem bądź wręcz nieufnością. „Do 
klubu nie pójdę" — mówi jeden 
z robotników „albo ten, co ml chce 
poradzić skradnie pomysł, albo 
specjalnie źle poradzi. Jak potrzeba 
wolę się udać do swojego inżynie
ra”. Swojego inżyniera to w 
praktyce oznacza najczęściej szefa.

Badania Dintera wskazują na sze
reg cech zawodowo-osobowych ro- 
botników aktywnych w ruchu ra
cjonalizacji. Są to zazwyczaj pra
cownicy działów usługowych a nie 
bezpośrednio produkcyjnych, a więc 
ślusarze, tokarze, elektromonterzy, 
hydraulicy, mechanicy —• ponieważ 
pracownicy działów podstawowych 
z racji charakteru pracy i wy
kształcenia dysponują znacznie 
węższą wiedzą techniczną i do
świadczeniem. Ci ostatni jeśli wy
stępują jako wnioskodawcy uspraw
nień, z reguły ograniczają się do 
projektów dotyczących poprawy 
warunków pracy na swoim stano
wisku roboczym.

Racjonalizatorzy to przeważni* 
robotnicy W widni 26—53 lat po
siadający co najmniej pełne wy
kształcenie podstawowe plus często 
kurs czeladniczy i mistrzowski. 
Wielu z nich posiada poza zawodem 
wykonywanym dodatkowe kwalifi
kacje. Według własnej samooceny 
są dobrymi fachowcami i uważają, 
że wybrali dobry zawód, „taki, z 
którym się wszędzie można dobrza 
urządzić". Z przebiegu ich karier 
zawodowych wynika, że zmieniali 
dosyć często zakłady pracy, zawsze 
poprawiając swe warunki pracy na 
lepsze. Ich aspiracje życiowe wiążą 
się z otrzymaniem pracy bardziej 
niż aktualnie samodzielnej i dają
cej większą niezależność materialną 
(jakkolwiek wszyscy uważają swe 
zarobki za dobre). Podobne cęchy 
osobowe prezentują w aspiracjach 
na temat własnych dzieci, uważając 
że powinny one ukończyć wyższe 
studia dla synów preferując zawód 
inżyniera, elektryka lub mechanika.

Tak więc ruch racjonalizatorski 
jest nie tylko naturalną drogą do 
uzyskania wysokiego prestiżu i-do
datkowych dochodów, i wyrazem 
określonych aspiracji zawodowo- 
technicznych ale także wynikiem 
pewnej globalnej postawy życiowej: 

' aktywnej, ambitnej, konstruktyw
nej, więżącej wymagania wobec ży
cia z wymaganiami wobec samego 
siebie.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dwoma laty. Wskazuje to, że w br. 
trzeba się liczyć z niepełnym wy
konaniem planu w tym zakresie. 
Ponownie więc front robót okazał 
się zbyt szeroki, a koncentracja na 
obiektach najważniejszych dla. po
trzeb rozwoju gospodarki — niedo
stateczna. W tym więc przypadku 
ekstensywne tendencje rozwoju go
spodarki polegają na dążeniu przedsiębiorstw i zjednoczeń do zwięk
szania produkcji przede wszystkim 
poprzez budowę nowych zakładów 
i rozbudowę istniejących, przy nie- 
dość wydatnej intensyfikacji wyko
rzystania obiektów już istniejących.

Przedstawione pokrótce tendencje 
do oparcia wzrostu produkcji na 
wzroście zatrudnienia i budowle no
wych obiektów niekorzystnie rzutu
ją również na napięcia w obrotach 
handlu zagranicznego i w sytuacji 
transportowej. Osiągniętemu w br. 
dość wydatnemu wzrostowi ekspor
tu towarzyszy bowiem wysoki 
wzrost zapotrzebowania na import 
Inwestycyjny (maszyn i urządzeń o 
ponad 17 proc.), a opóźnienia w rea
lizacji planu oddawania obiektów 
do eksploatacji ograniczają m. in, 
możliwości eksportu maszyn i urzą- 
rzeń (48 proc, planu rocznego w o- 
kresie 7 mieś. br.). Również wzrost 
zatrudnienia nie mający pokrycia 
w odpowiednio znacznym wzroście 
wydajności pracy sprawia, że wzro
stowi przychodów ludności nie zaw
sze towarzyszy odpowiedni wzrost 
produkcji rynkowej, a tym samym 
pogorszeniu ulegają warunki eks
portu artykułów konsumpcyjnych i 
wzrasta zapotrzebowanie na ich im
port1). W ten sposób ekstensywne 
metody gospodarowania są jedną z 
istotnvch przyczyn utrzymywania 
napięć w bilansie handlu zagranicz
nego.

Trudności eksportu maszyn i urzą
dzeń, przy wysokim zapotrzebowa
niu na ich import sprawiają, ze 
niedobory wpływów z tego tytułu 
trzeba zastępować zwiększonym 
eksportem surowców i materiałów, 
a więc artykułów masowych. To zaś 
obciąża dodatkowo transport kole
jowy, którv i tak nie dysponuje ta
kimi możliwościami przewozowymi, 
na jakie zgłasza ^potrzebowanie 
rozwój' naszej gospodarki. Również 
szeroki front robót budowlano-mon
tażowych, zwiększając zapotrzebo
wanie na przewozy materiałów bu
dowlanych. prowadzi do> obciążenia 
środków transportowych. W ten 
sposób ekstensywne tendencje w go
spodarce rzutują na dysproporcję

Konieczność intensyfikacji 
gospodarowania

pomiędzy zdolnością, a zapotrzebo
waniem na przewozy towarów.

Przedstawione pokrótce napięcia 
w sytuacji gospodarczej, spowodo
wane w znacznej mierze przez eks
tensywne tendencje rozwoju w przy
szłym roku mogą ulec dalszemu 
wzmocnieniu w wyniku tegorocz
nych trudności w produkcji rolnej. 
Odnosi się to zwłaszcza do napięć 
w handlu zagranicznym. Liczyć się 
bowiem musimy z ograniczeniem 
eksportu niektórych produktów rol
nych i ze zwiększeniem ich impor
tu (zwłaszcza pasz). Ponadto dla zła
godzenia wpłjwu przewidywanych 
wahnięć w produkcji rolnej i w po
ziomie skupu produktów wysoce po? 
żądane będzie zapewne przyspiesze
nie niektórych inwestycji w zakła
dach przetwórstwa płodów rolnych 
i w organizacjach skupu. W przy
padku utrzymania dotychczasowych 
„nacisków” na inwestycje liczyć się 
trzeba z dalszym rozszerzeniem 
frontu robót. Oczywiste jest rów
nież, że w warunkach osłabienia 
możliwości wzrostu dostaw podsta
wowych produktów żywnościowych 
na rynek (mięsa, masła, mleka 1 
przetworów warzywno-owocowych) 
utrzymywanie dotychczasowych ten
dencji do znacznego zwiększania 
zatrudnienia, przy bardzo umiarko
wanym wzroście wydajności pracy, 
prowadzić może do wzmożenia na
pięć równowagi rynkowej. Te zaś z 
reguły są powodem ograniczenia 

.możliwości regulacji plac i wzro
stu przeciętnej płacy realnej. Wia
domo tymczasem, że w latach 1966— 
1968 przeciętna płaca realna wzro
sła o 7,4 proc. Jej wzrost w br. są
dząc po dotychczasowym kształto
waniu plac nominalnych i cen wy
niesie 1—1.5 proc., co daje łącznie 
za 4 lata ok. 9 proc. Realizacja pla
nu pięcioletniego wymaga tymcza- 
serii zw-ększenia przeciętnej płacy 
realnej w granicach 10 proc. Ozna

cza, to, że w przyszłym roku prze
ciętna płaca realna powinna wzro
snąć co najmniej o 1 proc, w wa
runkach przewidywanych trudności 
w pełnym zaspokojeniu potrzeb ryn
ku w niektóre ważne artykuły żyw- 
nościowę. Przy utrzymaniu dotych
czasowych tendencji do szybkiego 
wzrostu zatrudnienia przy słabym 
tempie wzrostu wydajności pracy 
będzie to oczywiście bardzo trud
ne do zrealizowania.

Okazuje się więc, że jeśli chcemy 
w przyszłym roku uniknąć dalszego 
wzrostu napięć w gospodarce i o- 
siągnąć założony na bieżące pięcio
lecie wzrost płacy realnej, to musi
my zdecydowanie przestawić naszą 
gospodarkę na tory intensywnego 
rozwoju. Szerokie „uruchomienie” 
intensywnych czynników rozwoju 
jest już nie środkiem mogącym zła
godzić napięcia i przyspieszyć wzrost 
spożycia, ale niezbędnym środkiem 
zapobieżenia zaostrzeniu napięć w 
całej gospodarce 1 zahamowaniu 
wzrostu spożycia ludności

Niestety, pierwsze podsumowania 
zgłoszonych przez przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia i resorty projektów 
planu na 1970 r. w bardzo wielu 
przypadkach nie uwzględniają ko
niecznej' intensyfikacji gospodaro
wania. Sądząc z opublikowanego 
niedawno przez prasę komentarza 
do Zarządzenia Prezesa Rady Mini
strów w sprawie zapewnienia pra
widłowego opracowania projektu 
NPG na 1970 r. niedomaganie Zgło
szonych projektów planu scharakte
ryzować można w sposób następu
jący:

• Niedostateczny wzrost produk
cji dla potrzeb krajowych i ekspor
tu, przy nieznacznym wzroście wy
dajności pracy i wysokim tempie 
wzrostu zatrudnienia.
• Postulowanie wzrostu nakła

dów inwestycyjnych na skalę prze

kraczającą możliwości wykonawcze 
i zaopatrzeniowe.

• Zakładanie zbyt wysokiego Im
portu przy wspomnianym niskim 
wzroście dostaw eksportowych.

Wszystko to oznacza, że w wielu 
przypadkach administracja gospo
darcza nadal nie uwzględnia w do
statecznym stopniu możliwości po
prawy wykorzystania istniejących 
zdolności produkcyjnych, efektów 
możliwego do osiągnięcia postępu 
technicznego i organizacyjnego. 
Oznacza to, że część przedsiębiorstw 
i zjednoczeń nie doceniła koniecz
ności intensyfikacji gospodarki

Obecnie niezbędna jest więc ge
neralna weryfikacja planów na 
1970 r. zmierzająca do wydatnego 
zintensyfikowania rozwoju gospodar
czego. W szczególności ważne Jest 
zweryfikowanie założeń w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy. Gdy zgła
szane są bowiem postulaty w spra
wie ograniczenia wzrostu zatrud
nienia, to chodzi nam nie iyle o sa
mą redukcję przyrostu liczby pra
cujących w gospodarce, ale przede 
wszystkim o zapewnienie należytej 
efektywności tego wzrostu zatrud
nienia, a więc o odpowiednio wy
datny wzrost produkcji

Wiadomo jednak, że w przyszłym 
roku zaistnieją korzystniejsze niż 
dotychczas warunki dla ograniczenia 
teihpa wzrostu zatrudnienia. W 
związku bowiem, Z przedłużeniem 
o rok nauki w liceach ogólnokształ
cących znaczna część (ok. 50 tys. 
osób) naboru na pierwszy rok 
dziennych studiów Wyższych nastą
pi w oparciu o młodzież pracują
cą zawodowo. Przewidywać ponad
to należy, że w związku z zakoń
czeniem reformy reftt nastąpi wzmo
żenie odpływu z pracy osób w wie
ku emerytalnym. Wzrost zatrudnie
nia w gospodarce uspołecznionej, je

śli nie ma być realizowany kosztem 
dalszego zwiększenia odpływu ludzi 
z pracy w rolnictwie, nie powinien 

' więc w przyszłym roku przekraczać
2,5-2,7 proc. Oznacza to koniecz
ność znacznego ograniczenia zgło
szonego dotychczas zapotrzebowa
nia na silę roboczą w 1970 r. Aby 
ograniczenie to było możliwe do 
zrealizowania w praktyce trzeba po
myśleć, aby stan zatrudnienia już 
na koniec bieżącego roku nie był 
zbyt wysoki. Dlatego już obec
nie problem racjonalnej gospodarki 
silą roboczą musimy potraktować 
znacznie poważniej niż dotychczas. 
To zaś wymaga przede wszystkim 
zmiany sposobu podejścia do rozwią
zywania problemów wzrostu pro
dukcji towarów i usług. Wzrost ten 
następować powinien w oparciu nie 
o wzrost zatrudnienia, a przede 
wszystkim o postęp w organizacji 
pracy i usprawnienie technologii 
produkcji, a to wymaga odpowied
nich przygotowań. O przestawieniu 
tym wypada przeto pomyśleć już 
wcześniej, aby potem uniknąć pry
mitywnych metod zwiększania wy
dajności pracy, fJ- przedłużania cza
su, pracy 1 przeciążenia pracą nie
których grup pracujących.

Nawet jednak przy daleko idą
cym usprawnieniu technologii pro
dukcji nie Ulega, -wątpliwości, że 
wzrost wydajności pracy bazować 
musi przede Wszystkim na uspraw
nieniu organizacji, a więc i na lep
szym wykorzystaniu nominalnego 
czasu pracy oraz wzroście rytmicz
ności produkcji. Nie powinno to 
oznaczać pogorszenia warunków 
pracy. Wraz ze wzrostem wydaj
ności pracy niezbędne jest więc 
wzmożenie wysiłków potrzebnych 
dla poprąwjr warunków pracy. Cho
dzi tu zwłaszcza o dalszą poprawą 
bezpieczeństwa i higieny pracy, u- 
sprawnlenid działalności zakładowej 
służby zdrowia, zapewnienie posił

ków regeneracyjnych, 1 poprawy 
warunków wypoczynku po pracy, a 
w przypadku gdy chodzi o pracę 
kobiet również o ułatwienie codzien
nego zakupu artykułów powszech
nego użytku.

Realizacja tyeh postulatów nie jest 
rzeczą łatwą, zwłaszcza że nie mo
żemy sobie przecież pozwolić na po
ważniejsze zwiększenie wydatków z 
tym związanych. Ważne jest Więc, 
aby również administracja gospodar
cza zwiększyła wydajność swojej 
pracy, zwłaszcza poprzez ożywie
nie inicjatywy i inwencji potrzeb
nej dla maksymalnie efektywnego 
wykorzystania środków przeznaczo
nych na świadczenia socjalne dla 
załóg przedsiębiorstw.

Również niezbędne ograniczenie 
„apetytów” inwestycyjnych przy 
równoczesnym zapewnieniu odpo
wiedniego wzrostu produkcji i po
prawy jej jakości wymaga znaczne
go ożywienia inicjatywy i inwencji 
twórczej administracji gospodarczej, 
a zwłaszcza jej pionu technicznego. 
Jest to niewątpliwie zadanie trudne, 
ale jego realizacja okazuje się nie
zbędna jeśli nie chcemy dopuścić 
do dalszego wzrostu napięć w go
spodarce, osłabienia tempa jej roz
woju i okresowego zahamowania 
wzrostu spożycia ludności Wszyst
ko wskazuje bowiem, że o rozwo
ju sytuacji gospodarczej w przy
szłym roku w znacznie większym 
stopniu niż dotychczas decydować 
będą postępy w eliminowaniu eks
tensywnych metod gdspodarowania.

W świetle aktualnego rozwoju sy
tuacji widoczne Jest, że tylko po
przez intensyfikację gospodarki mo
żemy zapewnić pomyślne wykona
nie wszystkich ważniejszych założeń 
bieżącego planu pięcioletniego, a 
zwłaszcza tej jego części, która mó
wi o poprawie warunków życia lud
ności i o wzroście przeciętnej płacy 
realnej.

GRZEGORZ PISARSKI

O Szerzej sytuacja * dzfedttnte han. 
dlu zagranicznego omówiona je»t w ko
mentarzu pt. „Wzrost eksportu — zada
nie węzłowe”, żamit?szczonym w Bieżą
cym numerze „Ż.G.".

Nr 37(939) - 14.1X1969 r.



„FINANSE” 

o reformach 

w bankowości 

i w systemie 

finansowym 

przedsiębiorstw

Ó
SMY numer „Finansów” przy
nosi nowe publikacje na temat 
dalszego usprawnienia systemu 
finansowego. Szczególnie interesują
ce są dwa artykuły, które pokrótce 
omówimy.

Pierwszy z nich, to tezy o refor
mie bankowości, które, przedstawił 
wicepremier Stanisław Majewski. 
Autor wychodzi z omówienia ogól
nych przesłanek, które uzasadniają 
dokonanie reorganizacji systemu 
bankowego. Obecnie usprawnienie 
systemu zarządzania i planowania 
zmierza do większego niż dotąd 
oparcia rozwoju gospodarki narodo
wej na czynnikach intensywnych, 
pozwalających uzyskiwać wyższe 
efekty na jednostkę nakładu środ
ków trwałych i obrotowych.

W celu urzeczywistnienia tych za
miarów niezbędna jest koncentracja 
środków na wybranych gałęziach, 
lub nawet grupach wyrobów, będą
cych nośnikami postępu techniczne
go i wzrostu efektywności gospodar
ki W związku z tym w formie przy
gotowania nowego planu pięciolet
niego, zastosowano metodę oddolne
go planowania, pozwalającego na 

szeroką konfrontację możliwości i 
potrzeb gospodarki narodowej. Wpro
wadzono też nowy tryb kredytowego 
finansowania inwestycji, umożliwia
jący bardziej selektywne podejście 
do decyzji inwestycyjnych, a także 
kontrolę efektywności inwestycji.

Na tym tle konieczne staje się do
stosowanie struktury organizacyjnej 
banków do zadań podnoszenia efek
tywności gospodarczej, w szczegól
ności w drodze prawidłowego wiąza
nia bieżącej działalności eksploata
cyjnej przedsiębiorstw z nakładami 
inwestycyjnymi, z perspektywami 
ich rozwoju. Dotychczas, jak wiemy, 
finansowanie działalności eksploata
cyjnej w dużym stbpniu było oder
wane od finansowania inwestycji.

Wicepremier Majewski podaje, że 
dotychczas dyskutowane były nastę
pujące warianty organizacji banko
wości (przytaczamy obszerny, frag
ment jego tez):
• skoncentrowanie wszelkich Inwe

stycji w specjalistycznym banku inwesty
cyjnym; motywem takiego rozwiązania 
miałaby być specjalizacja aparatu w dzie
dzinie finansowania i kontroli procesu 
Inwestycyjnego. Podstawowym brakiem 

lej proporcji jest oderwanie gospodarki 
Inwestycyjnej od gospodarki eksploata
cyjnej, czyli osłabienie związków w dzia- 
lalnotci banków między inwestycjami a 
Wykorzystaniem majątku produkcyjnego 
oraz końcowym i najbardziej miarodaj
nym rezultatem działalności inwestycyj
nej — wynikiem ekonomicznym. Byłoby 
to Sprzeczne z ogólnym* kierunkiem in
tensywnych form rozwoju gospodarki.
• Wyodrębnienie banku dla przemysłu 

1 budownictwa. Motywem tej propozycji 
było osiągnięcie tą drogą skupienia w 
jednym banku finansowania inwestycji i 
eksploatacji, a zarazem koncentracja u- 
wagi i środków aparatu bankowego, na 
podstawowych działach gospodarki, wy. 
twarzających ponad połowę dochodu na
rodowego i decydujących o rozwoju go
spodarki o skomplikowanej ekonomice 1 
silnych wewnętrznych związkach. Kon
sekwentna realizacja tej propozycji o- 
znaezałaby skupienie w Narodowym Ban
ku Polskim wszystkiego — poza przemy
słem i budownictwem — co czyniłoby 
z tej instytucji osobliwy bank, a poza 
tym wymagałoby dużych przesunięć ka
drowych. rozbudowy sieci banków Ud.
• Wreszcie dyskutowana była również 

propozycja przesunięcia do Narodowego 
Banku Polskiego całości inwestycji prze
mysłu, budownictwa | obrotu towarowe
go, co realizowałoby również zasadę in
tegracji inwestycji 1 eksploatacji przy 
pozostawieniu Banku Inwestycyjnego dla 
finansowania inwestycji przede wszystkim 
w tzw. infrastrukturze (komunikacja, 
łączność) łącznie z budownictwem miesz
kaniowym i socjalnym. Słabością tej pro
pozycji Jest raczej sztuczny podział kom
petencji, choćby z uwagi na związki, ja
kie zachodzą między przemysłem 1 bu
downictwem, a działami gospodarki sta
nowiącymi infrastrukturę (np. transport 
1 komunikacja). '

Przyjęta obecnie koncepcja polega 
na pełnym połączeniu Narodowego 
Banku Polskiego i Banku Inwesty
cyjnego. Przemawia za nią — poza 
tym, że powoduje najmniej kompli
kacji organizacyjnych — szereg prze
słanek. Wymienić należy przede 
wszystkim następujące:

a) znajomość działalności eksploatacyj
nej branży, stopnia wykorzystywania 
przez nią majątku produkcyjnego, ewen
tualnych trudności produkcyjnych i 
trudności zbytu, stopnia zaspokajania 
przez jej produkcję potrzeb społecznych 
— pozwoli na głębszą kontrolę wykorzy
stania majątku i na lepsze ustosunko
wanie się do projektowanych kierunków 
inwestycji;

b) ścisłe kontakty banku z przedsię
biorstwem, powstające w procesie bieżą
cego finansowania jego potrzeb eksploa
tacyjnych, pozwolą na wzmocnienie kon
troli 1 oddziaływania. na realizację Inwe
stycji także przy wykorzystywaniu tych 
środków d Malaria, które stotuie się przy 
finansowaniu procesów produkcji i obro
tu:

c) fakt, Iż ten sam bank będzie finan
sował realizację Inwestycji 1 ten sam 
bank będzie finansował produkcję, uzy
skiwaną po oddaniu inwestycji do użyt
ku, niewątpliwie pozwoli na wzmocnienie 
kontroli dochodzenia do założonych zdol
ności produkcyjnych, stopnia rzeczywis
tego wykorzystywania nowych obiektów 
majątku produkcyjnego oraz osiąganych 
efektów ekonomicznych; będzie to miało 
szczególne znaczenie, gdy splata kredytu 
Inwestycjnego następować będzie z zysku.

Ponadto można wymienić jeszcze 
następujące zalety przyjętej koncep
cji:

— skoncentrowanie w jednym 
banku finansowania i kontroli 

wszystkich uczestników procesu In
westycyjnego, co powinno poprawić 
skuteczność tej kontroli;

— połączenie w jednym banku fi
nansowania i kredytowania różnych 
gałęzi gospodarki, których sprawność 
gospodarowania jest w dużym stop
niu wzajemnie uwarunkowana (prze
mysł i obrót towarowy, przemysł 
i transport), umożliwi szersze 
uwzględnienie w polityce finansowo- 
-kredytowej bartku zadań dotyczą
cych usuwania tzw. wąskich gardeł;

— jednolita organizacja zapewnia 
w zasadzie pełny, i stosunkowo szyb
ki dopływ informacji ekonomicznych 
i stwarza w ten sposób podstawę do 
zwiększenia udziału banku w anali
zie rozwoju gospodarki i poszczegól
nych działów zarówno w fazie przy
gotowywania planów, jak i retro
spektywnie.

Poza tym powstają korzystniejsze 
warunki dla:

— lepszego wykorzystania kwali
fikowanej kadry ekonomicznej, a 
także technicznej, nie tylko ze 
względów czysto organizacyjnych 
(racjonalniejszy podział pracy itp.), 
lecz przede wszystkim dzięki stwo
rzeniu dla niej szerszej płaszczyzny 
obserwacji i działania;

— bardziej racjonalnego wykorzy
stania sieci banków i środków tech
nicznych (maszyn itp.), m.in. dla zor
ganizowania informacji ekonomicz
nej.

Integracja Narodowego Banku 
Polskiego i Banku Inwestycyjnego 
pozwoli na łączne rozpatrywanie 
programów rozwojowych poszczegól
nych branż przy kredytowaniu środ
ków obrotowych i inwestycji.

Szczególnie ważną sprawą będzie 
bankowa kontrola dochodzenia do 
założonych w planach inwestycyj
nych zdolności produkcyjnych i osią
ganych efektów ekonomicznych.

Wicepremier Stanisław Majewski 
informuje takżę o innych zamierze
niach zmian w dziedzinie systemu 
bankowego, a więc o projektowanej 
koncentracji finansowania eksploa
tacji i inwestycji przemysłuAtartacz- 
nego i wyrobów drzewnych w Ban
ku Rolnym (dotychczas eksploatację 
finansował NBP) oraz o powierzeniu 
Bankowi Handlowemu całości finan
sowania inwestycji i eksploatacji 
central handlu zagranicznego.

Ponadto zamierza się przekazanie 
Powszechnej Kasie Oszczędności 
kredytowania indywidualnego bu
downictwa mieszkaniowego i finan
sowania wkładów mieszkaniowych. 
Jak dowiadujemy się. projektuje się 
także integrację PKO i ORS, w ten 
sposób PKO stałaby się bankiem 
obsługującym w pełni operacje osz
czędnościowe i kredytowe ludności 
nierolniczej.

4
Drugi artykuł „Finansów”, na któ” 

r^< pragniemy zwrócić uwagę, po
święcony jest omówieniu dalszych 
kierunków doskonalenia systemu fi
nansowego przemysłu, a więc tema
towi ściśle związanemu z obecnie 
prowadzoną dyskusją na łamach na
szego pisma. Jest to druga część 
(pierwsza była opublikowana w po
przednim numerze „Finansów’’) 
opracowania Ministra Finansów Jó
zefa Trendoty, która zawiera propo
zycje usprawnień w dziedzinie fi
nansowania inwestycji i kapitalnych 
remontów, finansowania środków 
obrotowych, rozwoju techniki i bódź* 
ców zainteresowania materialnego.

Zatrzymajmy się na trzech tema
tach tego obszernego i wnikliwego 
opracowania, gdyż temat finansowa
nia inwestycji jest już na ogół zna
ny.

Najpierw problem finansowania 
środków obrotowych. Autor — w 
oparciu o dyskusję specjalistów — 
proponuje finansowanie przyrostu 
środków* obrotowych bezpośrednio z 
zysku. Ustalona byłaby wieloletnia 
procentowa norma odpisów z zysku 
na cele finansowania środków obro
towych. która uwzględniałaby wielo
letnią relację między dynamiką pro
dukcji i zapasów. Równocześnie obo
wiązywałaby zasada pokrywania 
przez przedsiębiorstwa z własnych 
środków 60 proc, wartości przecięt
nych stanów zapasów.

W odróżnieniu od sytuacji dotych
czasowej. przedsiębiorstwo mogłoby 
obniżać.lub podwyższać udział włas
nych środków w finansowaniu zapa
sów. lecz wówczas kredvty bankowe 
byłyby wyżej lub niżej oprocento
wane. System ten wydaje się prost
szy od dziś istniejącego, zwiększa 
możliwość oddziaływania banków, a 
równocześnie pozwala odzwiercied
lać sytuację finansową przedsię
biorstw.

Nader aktualnym tematem jest 
sprawa finansowania rozwoju tech
niki. Autor przede wszystkim oma
wia problem finansowania prac 
naukowo- ba da wczy ch. W ypowi a d a 
się za rozszerzeniem systemu przed
miotowego finansowania prac ba
dawczych, u którego podstaw leży 
zawarcie umowy przez zespół ba
dawczy z jednostką zlecającą temat. 
W związku z tym — jak pisze autor 
— zachodzi pilna potrzeba prze
kształcenia resortowych instytutów 
badawczych W jednostki działające 
na pełnym rozrachunku gospodar
czym. Dalej, autor konkretyzuje za
sady działania tej formy finansowa- 
nią instytutów, a więc sprawy umów 
cen za prace badawcze, funduszów 
własnych instytutów, kredytu, bodź
ców materialnych itp. W części tej 

przedstawione są także propozycje cd 
do źródeł finansowania prac badaw
czych i postępu technicznego, któ
rymi po zreformowaniu nadal, zda* 
niem autora, powinny być: budżet, 
fundusz postępu techniczno-ekono
micznego i fundusz nowych uruchom 
mień. ‘

Część, artykułu, dotycząca bodźców 
zainteresowania materialnego, oma
wia zarówno tzw. pośrednie bodźca 
kolektywne, jak i bodźce bezpośred
nio dotyczące załóg. Autor wychodzi 
z założenia, że ..podstawowym in
strumentem ekonomicznego Oddzia
ływania na jednostki gospodarująca 
powinien być zysk”. Na tle tego za
łożenia krytycznie analizuje funk
cjonowanie systemu premiowego 1 
funduszu zakładowego, działające W 
oparciu o wskaźnik dyrektywny, W 
pierwszym rzędzie rozpatruje możli
wość tworzenia funduszu premiowe
go w formie udziału w zysku. Wska
zuje na szereg obiektywnych trud
ności. jak niedoskonały system cery 
płynność programów produkcyjnych 
i inne. stwarzającvch poważne kom
plikacje przy wprowadzaniu tej 
formy premiowania. Autor uważa, 
że „...w pierwszym etapie można 
zastosować system kształtowania 
funduszów premiowych w formie 
udziału w faktycznym zysku W 
dość dużej grupie branż w stosun^ 
ku do central zjednoczeń”.

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa, td 
należy się liczyć z koniecznością po
zostawienia jako oddzielnie działają
cych: funduszu premiowego i‘zakła
dowego. Fundusze te. zwłaszcza po 
udoskonaleniu funduszu premiowego; 
należałoby nadal wiązać ze wskaźni
kami ‘dyrektywnymi, z tym. że po
winny one być zróżnicowane w za
leżności od branży. I tak autor uwa
ża, że należałoby stosować wskaźni
ki masy zysku, stopy zysku i ren
towności w zależności od warunków 
i celów produkcji w poszczególnych 
branżach. Tam. gdzie gospodarce za
leży przede wszystkim na wzroście 
produkcji, tam wskaźnik masy zy
sku jest bardziej celowy, tam zaś, 
gdzie chodzi o obniżkę kosztów — 
przydatny jest wskaźnik rentownoś
ci. Warto też wyeksperymentować 
formę udziału w zysku.

Nie sposób oddać w krótkiej infor
macji całego rozumowania autora, 
który przedstawia -szęreg złożonych 
problemów, nasuwających się przy 
konstrukcji bodźców. Autor słusznie 
podkreśla, że.....w tej dziedzinie, jak 
może w żadnej innej, konieczne jest 
cierpliwe i rozważne działanie, opar
te na głębokiej analizie rzeczywis
tych stosunków. Jednym z podsta
wowych instrumentów tego działa
nia powinien być eksperyment, prze
prowadzony w racjonalnym zakre
sie”............................................................ mw*

Wzrost 
eksportu - 
zadanie 
węzłowe
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ności bieżących. Jeśli jednak zada
nie długofalowe można było rozkła
dać na raty,. to układ bieżącej sy
tuacji zmusza do działania skon
centrowanego w czasie, skrupulat
nego liczenia zarówno po stronie 
eksportu jdk i 'importu, z pełną 
świadomością, tego, iż suma wszyst
kich decyzji dotyczących hąndlu 
zagranicznego podejmowanych ' lub 
postulowanych od przedsiębiorstw 
w górę składa się na większe lub 
niniejsze możliwości przeciwdziała
nia skutkom suszy w całej gospo
darce narodowei.

Importerzy i eksporterzy, producen
ci, muszą sobie w pełni uświadomić, 
iż w obecnej sytuacji na pierwszym 
miejscu postawione być muszą o- 
gólne interesy gospodarki narodo
wej, a nie interesy partykularne 
danego przedsiębiorstwa, czy dan^j 
gałęzi produkcji. Każda oszczędność 
w zakresie importu czy nawet od
łożenie go w czasie, a równocześnie 
każde przyspieszenie pożądanego 
eksportu działa niezmiernie pozy
tywnie i w sposób kumulatywny 
na szybsze wydostanie się z okre
sowych zakłóceń, wywołanych przez 
zahamowanie w produkcji rolnej.

Sprawy te trzeba widzieć nie tyl
ko w kategoriach elementarnego 
rachunku ekonomicznego, ale i od
powiedzialności aparatu gospodar
czego. Odpowiedzialności w układzie 
administracyjnym przed jednostka
mi nadrzędnymi, zaś w układzie 
politycznym — przed klasą robot
niczą, na którą przecież w aktu
alnej sytuacji spadają w oczywisty 
sppsób zwiększone zadania 1 zwię
kszone obowiązki .

W. R.
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kazanie wynikających z tego postu
latów i informacji w górę (na przy
kład w sprawach zaopatrzenia i ko
operacji), uzyskanie więżących od
powiedzi, a -w t-azte pbft^by pw- 
gotowanie projektu nie w jednym 
wariancie — to sprawa dyrekcji 
Nawet więc uchwała konferencji 
samorządu robotniczego akceptująca 
taki projekt planu, który sprzeczny 
jest z potrzebami gospodarki naro
dowej, nie może stanowić rozgrze
szenia. Istnieje w naszej gospodarce 
podział pracy, podział dochodu na
rodowego według ilości i jakości 
pracy, w którym uwzględnią ■ się 
również dodatkowe preferencje zh 
spełnianie funkcji kierowniczych i 
musi istnieć podział odpowiedzialno
ści.

Brak jeszcze w tej chwili pod
staw do pełnęj, syntetycznej oceny 
dotychczasowej fazy prac nad pla
nem pięcioletnim. Pierwszy etap 
szkolenia 1 dyskusji zachęcał 
do optymizmu. Dobra była at
mosfera. Po dyskusjach, które ''to
czyły się w organizacjach partyj
nych, po zebraniach szkoleniowych 
sądzić można było, że rzeczywi
ście ruszamy do przodu, że doko
nuje się stopniowo przełom w my
śleniu, że coraz szybciej odchodzi 
w niepamięć system działania i go
spodarowania, który zbyt długo wle
cze się za nami mimo nowej sytua
cji i nowych potrzeb. Z. pierw
szych. wstępnych podsumowań pro
jektów planów przedsiębiorstw, w 
tym również i z naszych dzienni
karskich penetracji, wyłania się 
jednakże stopniowo obraz znacz
nie mniej optymistyczny, w mia
rę jak ogromna ilość wniosków, 
postulatów czy propozycji robot
niczych urabiana jest rękami 
zakładowej administracji gospo
darczej w konkretne kształty pro
jektów planów przedsiębiorstw. 
Okazuje się, że w zbyt wielkiej 
skali ujawnia się na szczeblu kie
rownictw przedsiębiorstw niewłaści
we podejście do nowych metod 
planowania wbrew akceptujące
mu ruchowi idącemu z dołu 
i dyrektywom idącym z góry. 
W niektórych przemysłach przybie
ra to postać już nie tylko tradycyj
nej stawki na wzrost produkcji po
przez zwykłe zwiększanie zatrud
nienia czy przetargu o inwestycje, 
uzasadnianego nie efektywnością, 
leez tak zwanymi wyższymi argu
mentami, lecz wręcz frontalnej 
próby sił z nowymi metodami pla
nowania. Oportunizm i konserwa
tyzm. obawa przed przewartościo
waniem pozycji dyrektora i zakładu 
na podstawie nowych ekonomicz
nych kryteriów, niezdolność i nie
chęć do liczenia nakładów i efek
tów. wreszcie strach przed ujaw
nieniem braku kwalifikacji prowa
dzą do sytuacji którą próbuje 
się dyskontować następująco: jeśli 
wszyscy zrobimy złe plany — to 
albo wszystkie zostaną odrzucone i 
wówczas wszyscy będziemy w po
rządku, albo wszystkie zostaną przy
jęte i wówczas spokojnie będziemy 
działać na gruncie, który nam jesf 
doskonale znany i na którym po
trafimy się poruszać bez trudności i 
bez ryzyka.

Alert dla dyrektorów
Nie trzeba wyjaśniać, źe jakie

kolwiek pójście na kompromis z 
tego rodzaju tendencjami ozna
czałoby nie tylko opóźnienie w 
czasie wdrożenia do praktyki no
wych metod planowania, ale 1 ich 
kompromitację z nieobliczalnymi 
skutkami gospodarczymi i politycz
nymi

Powiadają w szczerych rozmo
wach, dyrektorzy: Nie możemy dzia
łać w ciemno; chcemy wiedzieć, ile 
nam się za ujawnienie rezerw za
płaci, a w każdym iazie chcemy 
mieć gwarancję, że za ich ujawnie
nie nie zostaniemy ukarani; dotych
czasowa.praktyka była taka, że naj
lepiej wychodził ten, kto miał peł
ne rozeznanie rezerw i możliwości 
1 sięgał po nie wówczas, kiedy nie 
udawało się już lżejsze życie na 
zasadzie przetargu o wygodniejszy 
plan; chcecie więc, abyśmy dzia
łali wbrew naszym interesom.

Nie mamy zamiaru ukrywać, że w 
latach ubiegłych wiele elementów 
w naszym gospodarowaniu sprzyja
ło ukształtowaniu się tej przeraża
jącej mentalności Między innymi 
ułatwiał jej krzewienie' się fakt, że 
jeżeli (chociaż niezmiernie rzadko) 
pociągano do odpowiedzialności apa
rat gospodarczy za niewykonywanie 
planów, to właściwie nigdy za ićh 
sporządzanie, chociaż notorycznie 
mieliśmy do czynienia ze zjawi
skiem negowania narzucanych z gó
ry planów, a następnie ich realizo
wania z nadwyżką i otrzymywania 
przysługującej z tego tytułu premii. 
Ta, nazwijmy to jasno, bezkarność 
1 brak konsekwencji czynników nad
rzędnych owocuje dzisiaj w postaci 
spaczonego cynicznego podejścia, iw 
jakiejś mierze tłumaczy tendencję, 
chociaż nie może tłumaczyć jedno
stek. Prawo do inicjatywy i ryzyka, 
o którym nieraz pisaliśmy w tym 
piśmie w Imieniu dyrektorów, nie 
może przecież oznaczać ryzyka w jed
ną tylko stronę, ryzyka gospodarki 
narodowej i społeczeństwa. Ofiar
ność nie może być przymiotem tyl
ko klasy robotniczej, trzeba się jej 
domagać również od dyrektorów, 
którzy interesy pracujących muszą 
wyrażać, jeżeli chcą być dyrektora
mi w zakładach współzarządzanych 
przez robotników.

Na pytanie, co będziemy z tego 
mieli można będzie odpowiedzieć 
dopiero wówczas, jeżeli projekty 
planów przedsiębiorstw nie będą 
zwykłym powieleniem dotychczaso
wych ekstensywnych metod rozwoju, 
jeżeli zagregowanie projektów pla
nów • przedsiębiorstw stworzy lepsze 
niż dotychczas możliwości przy
spieszenia wydajności pracy, a ’ w 
ślad za tym płac realnych i docho
dów ludności. Nie mamy żadnej in
nej możliwości, ponieważ zbudowa
ny tylko od góry plan intensywne
go rozwoju nie może uwzględnić 
setek tysięcy niezbędnych zabiegów 
intensyfikacyjnych 1 grozi prze

kształceniem się w pobożne życze
nie. Prawidłowa koordynacja pla
nów oznacza przecież między inny-, 
mi zgodność 'tendencji planów ma
kroekonomicznych i mikroekono
micznych.

Z tych właśnie względów teraz, 
póki jeszcze czas, bić trzeba na 
alarm, aby dotrzeć do tych załóg, sa
morządów robotniczych i organiza
cji partyjnych, które dały się uśpić 
oportunistycznym dyrekcjom, aby 
dotrzeć jeszcze do tych dyrektorów, 
którzy nie zdają sobie sprawy, że 
żarty się skończyły i tylko żartow
nisie o tym nie wiedzą. Skoro bo
wiem chcęmy dokonać zwrotu, prze
łomu w metodach gospodarowania, 
musi on być zawarty we wszystkich 
elementach naszego planu pięciolet
niego jako czynnika sterującego roz
wojem naszej gospodarki i równo
ważącego ten rozwój zgodnie z przy
jętymi zasadami selekcji. W toku 
realizacji planów dokonać się tego 
już nie da, o czym świadczy nega
tywne doświadczenie, jeśli chodzi 
o wdrażanie planów alternatywnych 
w bieżącej pięciolatce. Dlatego na 
równi z odpowiedzialnością za rea
lizację już przyjętych planów, a na
wet możnrf by powiedzieć w więk
szym jeszcze stopniu, wyekspono
wana musi zostać odpowiedzial
ność za projekty planu przedstawia
ne przez kierownictwa przedsię
biorstw. jako w*ykładnik ich kon
cepcji i możliwości Obcięlibyśmy 
wyrazić tu pod adresem kierow
nictw zjednoczeń i ministerstw opi
nię, która w jakiejś mierze jest 
zapewne wyrazem również szerszej 
opinii społecznej, aby raczej, chociaż 
oczywiście z pełnym uzasadnieniem, 
wyciągać surowe sankcje teraz, kie
dy mogą one jeszcze i wychować i 
zapobiegać nieobliczalnym, nega
tywnym skutkom, niż wówczas, kie
dy stać się będą mogły li tylko wy
razem moralnej satysfakcji społe
czeństwa. Tak, abyśmy mogli wre
szcie przestać pocieszał? się przysło
wiem „mądry Polak po szkodzie”.

Jesteśmy jak najdalsi od próby 
wywoływania „dyrektorożerczych" na
strojów. Sami, łamiąc sobie w swo
jej dziennikarskiej robocie zęby na 
tematyce gospodarczej, wiemy, jak 
jest ona trudna. Rozumiemy w peł
ni jak długo trzeba kształcić wy
soko kwalifikowaną kadrę naszego 
przemysłu, że trzeba ją cenić, w. 
tym również wysoko opłacać i dbać 
o jej właściwy prestiż w społeczeń
stwie. Tej stronie medalu dawaliśmy 
wielokrotnie wyraz na lamach tego 
pismav między innymi poprzez spe
cjalny ^bnkurs czytelniczy pt. . Dy
rektor przedsiębiorstwa” w 1967 r. 
Tym bardziej czujemy się upoważ
nieni do-publicznego wyrażenia głę
bokiego niepokoju w związku z ten
dencjami, które prezentuje kierow
nicza kadra części przedsiębiorstw 
w dotychczasowym toku prac nad 
planem pięcioletnim, a także nad 
planem na rok 1970. Nasze pretensje 

dotyczą oczywiście również kierow
nictw zjednoczeń i ministerstw, 
zwłaszcza tych, które z nadmier
nym optymizmem i z założonymi 
rękami liczyły, iż dobra atmosfera 
polityczna wokół realizacji uchwał 
II Plenum przekształci się automa
tycznie w dobre plany, i które stoją 
teraz przed groźbą zwykłego prze
sunięcia w górę ekstensywnych ten
dencji, wyrażających się w nacisku 
na zatrudnienie i inwestycje. W od
powiednim czasie będziemy również 
rzecznikami domagania się odpowie
dzialności na tych szczeblach za
rządzania.

Nie negujemy więc, te Itezne 
przedsiębiorstwa, zwłaszcza te, któ
rym nie sprecyzowano, lub które 
nie miały warunków dla sprecyzo
wania specjalizacji, które nie uzy
skały więżących odpowiedzi jedno
stek nadrzędnych w sprawach do
staw kooperacyjnych itp., znalazły 
się w trudnej sytuacji. Zdajemv so
bie również sprawę z tego, iż ist
nieje pewna sprzeczność między 
metodami oceny bieżącej działalno
ści w tym planie pięcioletnim i 
wymogami, które są stawiane w sto
sunku do planu przyszłej pięciolatki. 
Prowadzone prace nad komplekso
wym systemem ekonomicznvm na 
pewno zmniejszą sprzeczności mię
dzy trybem oceny projektów pla
nów i trybem oceny realizacji 
tych planów, chociaż nikomu nie 
można zagwarantować że je cał
kowicie wyeliminują. Nie moż
na- też zagwarantować żadnej dy
rekcji iż jej płace wzrosną 
proporcjonalnie do stopnia ujaw
nionych rezerw, że w Jakimś 
roku przyszłej pięciolatki nie bę
dzie ona miała .trudności z uzyska
niem premii, tak jak nie można jej 
zagwarantować spokojnego tycia. 
Płace dyrektorskie kształtują się w 
stosunku do średniej płacy w prze
myśle jak 1:3—1:5. a w najwięk
szych zakładach jeszcze korzystniej, 
niejednokrotnie wyżej niż płace mi
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I czarno-białych dowol-

najnowszyml metodami
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Świadczy pełny takno tulug fotograficznych,
• w azezególnofel:

• wywoływanie fiimów z kamer i błon fotograficznych barw
nych 1 czarno-białych zarówno negatywowych. Jak i od-
wracalnych;

• wykonywanie odbitek barwnych 
nego formatu;

• powielanie pism l dokumentów 
technicznymi:

• usługi reporterskie.
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nistrów. W relacji do tego muszą iść 
talent i umiejętności, a także i in
tensywność pracy. I rotacja kadr 
tam, gdzie relacje te nie kształtują

• «Uf ty* właściwej proporcji
Półtora miesiąca, które pozostało 

jeszcze na opracowanie zakłado
wych projektów planu pięcioletnie
go to oczywiście okres niewystar
czający tam, gdzie zrobiono dotych
czas niewiele lub nic. Mamy jednak 
nadzieję, że takich zakładów jest 
znikoma mniejszość. Czas to jednak 
wystarczający dla przygotowania 
prawidłowych projektów w tych za
kładach, gdzie faktyczne rozeznania 
jest wystarczające, chociaż nie wy
rażone we wstępnych projektach, ze 
względu na kontynuację starej me
tody bawienia się z władzami nad
rzędnymi w „ciuciubabkę”, w myśl 
pokutującej w przemyśle zasady „my 
nic nie możemy, ale jeśli kaźecie, 
to zrobimy”. Oznacza to bowiem nic 
innego, jak stwierdzenie: zmuszacie 
do przedstawienia zweryfikowanego 
planu, więc tym samym weźcie za 
ten plan odpowiedzialność. ( Apelu- 

* jemy jeszcze raz do tak myślących 
dyrektorów, aby zrozumieli, że ..za
bawa w ciuciubabkę” musi odejść w 
przeszłość i dlatego nie należy już 
jej kontynuować. Deklarujemy rów
nocześnie, że w miarę naszych dzien
nikarskich możliwości będziemy 
również bezkompromisowo i pu
blicznie oświetlać działalność tych 
jednostek nadrzędnych, które po no
wemu przygotowane planv rozwoju 
przedsiębiorstw będą chcialv oceniać 
według starych kryteriów i liberal
nie traktować tych, którzy ukrywa
jąc rzeczywiste możliwości w pla
nach, będą się je starali dyskonto
wać na rzecz swoich partykularnych 
interesów. Wyrażamy głębokie prze
konanie. iż ekstensywne tenden
cje. które ujawniły się w do
tychczasowym etapie prac plani
stycznych. nie są immanentną cechą 
naszej kadry dyrektorskiej, że jej 
przeważająca zdrowa część potrafi 
je z siebie «trzasnąć i że za dwa 
miesiące upoważni nas to do skon
centrowania się przede wszystk;m 
na jaśniejszych stronach i rzpczwi- 
stych trudnościach dyrektorskiej 
pracy i pozycji

JAN GŁOWCZYK



HA ŁAMACH PRASY WĘGIERSKIEJ

W pierwszym półroczu
W

ĘGIERSKA agenćja prasowa MTI opublikowała niedawno zestaw podstawowych danych, charakteryzujących rozwój sytuacji gospodarczej w 
I półroczu br. Produkcja przemysłową Wzrosła w porównaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego o 1 proc. Zatrudnienie rosło szybciej niż produkcja — stąd produkcja w przeliczeniu na 1 zatrudnionego obniżyła się o 2 proc. Spadek wydajności pracy jest jednak — przynajmniej częściowo — tylko pozorny. Ilość dni roboczych była bowiem w I półroczu br. mniejsza niż w analogicznym okresie r. ub., poza tym —w przemyśle węgierskim przechodzi się stopniowo na skrócony wymiar cza
su pracy. Stąd wartość produkcji przypadająca na 1 przepracowaną roboczogodzinę. przewyższała poziom ubiegłoroczny o 5 proc.Ceny w handlu detalicznym wzro
sły o 1.8 proc., ceny targowiskowe •- o 16 6 proc. Według ocen, obejmujących pierwszych pięć miesięcy br.. indeks kosztów utrzymania wzrósł o 2 proc. Średnia płaca miesięczna w przemyśle państwowym zwiększy!/ się w I półroczu br. o 
8.3 proc., w tvm przeciętna płaca robotników o 2.9 proc.Szybko rosła wymiana towarowa z teagranicą. Eksport zwiększył się w porównaniu z I półroczem 1968 r. o 15 proc., import o 9 proc. Szczególnie dynamicznie rozwijał się eksport do krajów niesocjalistycznych — powiększył się on o 24 proc., import z tych kierunków geograficznych wzrósł natomiast o 6 proc.Można oczekiwać, że opublikowa
ne dane wywołają sporo dyskusji, gdyż — jak widać — sytuacja jest 
o wiele bardziej złożona niż w ubiegłym roku. Rok ubiegły charakteryzowała stosunkowo wysoka dynamika produkcji przemysłowej (wzrost o ok. 5 proc.). Korzystnym bilansem zamknął się rok ubiegły w rolnictwie: przyrost produkcji rol
nej, mimo trudnych warunków at
mosferycznych, wyniósł ok. 2 proc. Nie notowano żadnych napięć na tynku wewnętrznym konsumpcyjnym. wskaźnik kosztów utrzymania zwiększył się zaledwie o 1 proc., chociaż liczono się ze wzrostem 2-procentowym, nadal natomiast występowały napięcia na rynku inwe- Btycyjnym. W handlu zagranicznym eksport wzrósł o 5 proc., import o 2 proc., przy czyni cały przyrost wywozu i przywozu koncentrował się 
W krajach socjalistycznych; w stosunkach z krajami kapitalistycznymi utrzymywały się napięcia w bilansie handlowym. Pewna, poprawa bilansu handlowego w obrotach t krajami niesocjalistycznymi wynika
ła nie ze wzrostu eksportu, a z ograniczenia importu, co oczywiście jesit rozwiązaniem jedynie połowicznym.Taki układ sytuacji po pierwszym roku realizacji reformy spowodował, 
że dokonano pewnych przegrupowań w strategii polityki gospodarczej. Uznano za niezbędne zwiększenie zakresu kontroli państwa nad działalnością inwestycyjną (administra- , cyjne ograniczenie ilości nowo rozpoczynanych budów, wzmocnienie kontrolnych i inicjujących funkcji banku), uruchomienie dodatkowych bodźców (materialnych i organizacyjnych) dla aktywizacji eksportu zwłaszcza do krajów kapitalistycznych, natomiast uznano za możliwe odblokowanie niektórych tzw. hamulców — dość licznych w roku 1968 — zabezpieczających kontrolną 
1 inicjującą rolę państwa w zakresie kształtowania sytuacji rynkowej. Konkretnie: dość znacznie rozszerzono sferę tzw. wolnych cen oraz ograniczono zakres kontroli państwa nad placami'). ।

Radziecki ekonomista 

o arystokracji robotniczej 

na Zachodzie

Arystokracja robotnicza: 
miejsce w produkcji, rola 
,, w życiu politycznym 1 spo

łecznym” — pod takim tytułem ra
dziecki ekonomista E. Pletniew pu
blikuje w miesięczniku „Mir owa ja 
Ekonomika i Mieżdunarodnyje Ot- 
noszenia” (nr 5/1969 r.) artykuł po
święcony analizie klasowej istoty 
oraz społeczno-politycznych funkcji 
tzw. arystokracji robotniczej w spo
łeczeństwie kapitalistycznym.

Na wstępie Autor odwołuje się do 
teoretycznych prac Włodzimierza 
Lenina, którj' uważał, iż rozstrzyg
nięcie praktycznych zadań ruchu 
komunistycznego i przyszłej rewo
lucji społecznej jest niemożliwe bez 
zrozumienia ekonomicznej istoty 
zjawiska powstawania i roli arys
tokracji robotniczej.

E. Pletniew pisze następnie:
Aczkolwiek obszar panowania 

Imperializmu we współczesnym 
świecie został poważnie ograniczo
ny niemniej jednak burtuazja 
monopolistyczna wciąż jeszcze dys
ponuje ogromną władzą. Jedna z 

tajemnic” jej długowieczności po
lega niewątpliwie na tym. iz do tej 
nory nie został przezwyciężony roz
łam w szeregach międzynarodowej 
klasy robotniczej. Dlatego też rów
nież i obecnie problem sil społecz
nych. wpływających na podział mię
dzynarodowego proletariatu, zacho

*

Sytuacja jest więc obecnie o wiele bardziej złożona niż w r.ub. Jak ją oceniają publicyści prasy węgierskiej ? Ze szczególnym naciskiem podkreślane są w prasie węgierskiej osiągnięcia, uzyskane w I półroczu br. w rozwijaniu stosunków handlowych z zagranicą. Te osiągnięcia są niewątpliwe. W ślad za agencją MTI prasa węgierska podkreśla, że już w ciągu pierwszych pięciu miesięcy br. eksport wzrósł o 13 proc, w porównaniu z analogicznym okresem roku ubiegłego, z czego eksport rozliczany w rublach wzrósł o 8 proc., a eksport rozliczany w dolarach o 28 proc. Prasa węgierska zwraca przy tym uwagę na fakt, że — we wspomnianym okresie — w stosunkach z krajami rozwijającymi się, import z tej strefy wzrastał szybciej niż eksport, natomiast w obrotach z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi dynamika eksportu znacznie wyprzedziła dynamikę importu, chociaż import także się zwiększył. W rezultacie bilans handlu zagranicznego kształtował się zgodnie z założeniami planu gospodarczego: w obrotach rozliczanych w rublach — osiągnięto zwiększenie salda dodatniego, a w obrotach rozliczanych w dolarach, zwłaszcza z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. dość znaczne obniżenie salda ujemnego.Przy tej okazji prasa węgierska zwraca uwagę na znaczenie, jakie ma handel zagraniczny dla gospodarki tego kraju. W artykule „Mały kraj”, budapeszteński dziennik „MA
GYAR HIRL/W” (18 lipca br.) stwierdza, że Ekonomika małych krajów różni się od gospodarki wielkich mocarstw między innymi tym, że jest w o wiele wyższym stopniu uzależniona od rynków zagranicznych. Tak np., stwierdza dziennik 
„MAGYAR HIRLAP", węgierski handel zagraniczny obejmuje ok. 40 proc, dochodu narodowego, gdy w Związku Radzieckim 3—4 proc., podobnie w Stanach Zjednoczonych. Wielkie mocarstwa rozporządzają bowiem obszernym rynkiem wewnętrznym, dysponują znacznie większymi — ty kwotach bezwzględnych — możliwościami akumulacji, natomiast małe kraje, rozporządzające mniejszymi środkami na akumulację i dużo węższym rynkiem wewnętrznym, muszą z jednej strony zapewnić rynki zbytu dla swej produkcji poza granicami kraju, z drugiej strony — lokować ograniczone środki w rozbudowie branż zapewniających w konkretnych warunkach danego kraju najwyższą efektywność, a produkcją pochodzącą z tych branż muszą opłacać import, wszystkich pozostałych wyrobów,

„MAGYAR HIRLAP” w sposób 
następujący charakteryzuje wnioski, 
wynikające z powyższych faktów:

Gospodarka naszego kraju, który 
liczy wszystkiego 10 min obywateli, 
również może znaleźć swe miejsce 
na arenie rynków międzynarodowych. rozporządzającymi ogromnymi kapitałami i kolosalną koncentracją 
sił naukowych. To jednak będzie możliwe tylko wtedy, jeśli swe środ
ki będziemy przeznaczać tylko na 
ważniejsze gałęzie produkcji, jeśli 
nasza gospodarka będzie się rozwijać na zasadach wspólnoty, na bazie integracji, w oparciu o wzajemnie 
korzystną wymianę towarową.

*

Chodzi, rzecz prosta o Integrację 
w ramach wspólnoty socjalistycznej, 
o wykorzystanie możliwości dalsze
go zacieśnienia współpracy wielo
stronnej, opierającej się na specjali
zacji i kooperacji. To bowiem sta
nowi najpewniejszą bazę uczestnic
twa w światowym podziale pracy.

wuje swoją szczególną polityczną 1 
teoretyczną aktualność, dotyczy to 
m.in. istoty, dziejów i perspektyw 
na przyszłość arystotatocji robotni
czej”. Autor krytycznie ocenia przy 
tym pokutujące tu i ówdzie próby 
zaliczania do arystokracji robotni
czej niektórych związków zawodo
wych bądź całej klasy robotniczej 
poszczególnych krajów. Pisze on, iż 
„Niekiedy do arystokracji robotni
czej zalicza się wszystkich bez wy
jątku kwalifikowanych, otrzymują
cych wysokie płace robotników". 
Prowadzi to do rozmaitych niepo
rozumień, gdyż „znaczne odłamy 
dobrze zarabiających ^robotników 
stoją na pozycjach rewolucyjnej 
walki klasowej”. Przy tej okązji 
Autor podkreśla, że właśnie „...bar
dzo często przebiegła, społeczno- 
ekonomiczna strategia burżuazji 
werbuje do szeregów swojej agen
tury przedstawicieli niezorganizo- 
wanych i źle zarabiających warstw 
proletariatu".

E. Pletniew, wychodząc z leni
nowskiej ąnallzy społecznej struktu
ry proletariatu dokonuje naukowej 
selekcji cech szczególnych pojęcia 
„arystokracja robotnicza” oraz po
kazuje przemiany w jej składzie i 
sytuacji niemal od zarania dziejów 
klasy robotniczej.

E. Pletniew przypomina, iż na
początku XX wieku robotnicy za

Ta sprawa podkreślana Jest przez 
prasę węgierską bardzo mocno, bo 
chociaż Węfity zdecydowane są roz
wijać stosunki handlowe ze wszyst
kimi krajami bez Względu na ich 
ustrój społeczno-gospodarczy, wiele 
czynią w tym klefuftku i aą głęibo 
ko zainteresowane m. in. dalszym 
umocnieniem swych kontaktów z 
rozwiniętymi państwami kapitali
stycznymi, z satysfakcją notują 
osiągnięty w tej dziedzinie postęp 
(chociaż, jak podkreślano, jeszcze 
niezadowalający), współpraca w ra
mach RWPG pozostaje kamieniem 
węgielnym i podstawową wytyczną 
polityki gospodarczej WRL.

Co jednak nie znaczy, że prasa 
węgierska — (podobnie, jak prasa go
spodarcza we wszystkich pozostałych 
krajach socjalistycznych — nie do
strzega konieczności dokonania okre
ślonych zmian w dotychczasowych 
formach współpracy, których celem 
jest dostosowanie ich do nowych 
warunków I nowych potrzeb. Jakie 
to mają być zmiany wg oceny prasy 
węgierskiej i działaczy gospodar
czych WRL? Szeroko podejmowała 
ten temat prasa węgierska z okazji 
lipcowego posiedzenia parlamentu. 
Agencja prasowa MTI, relacjonując 
wystąpienie w parlamencie ministra 
finansów WRL Petfera Valyi, stwier
dzała np.:

Należy usunąć przeszkody, wypły
wające z systemu rozrachunkowego 
i walutowego, którego — wg oceny 
min. Valyi — nie można już w ża
den sposób uznać za nowoczesny, 
trzeba zrezygnować z bilateralizmu, 
odgrywającego decydującą rolę po 
dzień dżisiejszy. Integracja gospo
darcza lorajów socjalistycznych, zda
niem min. V. Valyi, oznacza na obec
nym etapie wykorzystanie elastycz
niejszych metod i środków wymiany 
handlowej. Wśród postulatów, któ
rych spełnienie węgierski minister 
finansów uważa za niezbędne, agen
cja MTI wymienia stworzenie syste
mu łączności między przyszłą wspól
ną walutą krajów socjalistycznych a 
walutą krajów kapitalistycznych, do
prowadzenie do stanu, w którym 
wspólną walutę będzie można wy
mieniać nie tylko na dowolną wa
lutę krajów RWPG, ale także stop
niowo możliwe będzie jej wymie
nianie na złoto i Waluty pozostałych 
państw.

*
i

W ocenie efektów, osiągniętych 
ostatnio w handlu zagranicznym, 
prasa węgierska jest Jednomyślna. 
Przy wszystkich zastrzeżeniach, że 
np. dalszej aktywizacji wymaga 
eksport maszyn i urządzeń do kra
jów kapitalistycznych, że usunięcia 
wymagają sztuczne bariery, wznoszo
ne przez te kraje, ograniczające roz
wój wzajemnie korzystnej wymiany 
(dotyczy to zwłaszcza artykułów rol
nych), rozwój sytuacji uznawany 
jest za pozytywny, odpowiadający 
potrzebom gospodarki narodowej 
i założeniom planu. Mniej jedno- 
myślne są oceny sytuacji na rynku 
wewnętrznym. Część prasy węgier
skiej zaniepokojona jest np. wzro
stem cen niektórych towarów. We
dług danych, opublikowanych przez 
prasę węgierską w początkach lipca 
br., ceny artykułów spożywczych 
np. w kwietniu br. były o 3 proc, 
wyższe niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego, artykułów przemy
słowych — o 1,8 proc, wyższe, 
odzieży o 3,5 proc, wyższe, usług 
przeciętnie o 2 proc, wyższe, obniż
ce uległy natomiast (o ok. 4—5 proc.) 
koszty ogrzewania i oświetlania 
mieszkań. Zmiany cen — jak stwier
dzała w tym czasie prasa węgier
ska — spowodowały wzrost wydat
ków na artykuły konsumpcyjne w 
budżetach robotniczych o 2,2 proc., 
w budżetach wsi o 1,7 proc., w bu
dżetach emerytów o 2,8 proc.

Komentując te liczby, popołudnio
wy dziennik budapeszteński „ESTI 
HIRLAP” pisał w lipcu br.:

„Niektóre przedsiębiorstwa han
dlowe pragną wykorzystać nowy sy
stem podatku obrotowego dla po
większania własnego zysku. W prze
myśle' odzieżowym nowy wzór, a na
wet czasem jeden guzik wystarczał 
do podwyżki ceny. (...) Niewielki 
częli uświadamiać sobie istotę tego 
zjawiska.

„Rosnącą rolę w systemie prze
kupywania części proletariatu od 
niepamiętnych czasów spełnia rów
nież metoda „dokarmiania” tak zwa
nej „biurokracji robotniczej”: kie
rowników ugodowych związków za- 
wodowych, grup parlamentarnych i 
partii reformatorskich; zasilanie kas 
ich aparatu, szczególnie bonzów 
partyjnych, korumpowania mówców 
oraz dziennikarzy”.

Autor zwraca uwagę, iż Rewolu
cja Październikowa 1917 roku i za
początkowana przez nią epoka spo
wodowała* spadek efektywności do
tychczasowej taktyki burżuazji wo
bec robotników. „Arystokracja ro
botnicza, jako określony układ ży
ciowy” wkroczyła wraz z kapitaliz
mem w fazę swego wszechstronne
go, globalnego kryzysu”.

E. Pletniew omawia następnie 
ogólnoświatowe przemiany histo
ryczne, które w naszej epoce po
stawiły pod znakiem zapytania sa
mo istnienie arystokracji robotniczej. 
Ponadto zwraca on uwagę na prze
obrażenia strukturalne w przemy
słach rozwiniętych krajów, polega
jących na przesunięciu elementów 
rozwojowych z gałęzi przemysłu 
lekkiego,, co spowodowało osłabienie 
niejako dziedzicznej pozycji arysto
kracji robotniczej. System produkcji 
taśmowej jeszcze bardziej zachwiał 
dotychczasowym monopolem tej 
grupy w produkcji.

W dalszej części siwych rozważań 
Autor przechodzi do sytuacji, jaka 
się wytworzyła po drugiej wojnie 
światowej, kiedy w wielu krajach 
socjaldemokratyczni i związkowi re
formatorzy, w oparciu o dawnie tra
dycje i parlamentarne iluzje oraz 
w obliczu przypływu ruchu robot- 

wzrost cen lepszych, bardziej nowo
czesnych artykułów jest zrozumiały 
— podkreśla dziennik. — Można 
również zrozumieć wzrost cen wa
rzyw 1 owoców, działają tu bowiem 
prawa rynku. Wzrost Cen usług jest 
jednak często nieuzasadniony, a za- 
maskowand manewry przemysłu, 
mające na celu pogorszenie jakości 
i podwyżkę cen powinny być zdecy
dowanie zakazane odpowiednim za
rządzeniem”.

*

Bardzo zróżnicowane opinie wy
wołuje także obserwowany ostatnio 
wzrost płynności załóg. Do tej spra
wy w jednym z lipcowych numerów 
nawiązuje organ rządu WRL „MA
GYAR HIRLAP”. Otóż według da
nych przytoczonych przez tę gazetę, 
wydziały kadr zarejestrowały w ro
ku ubiegłym 1,5 min nowo przyję
tych pracowników i 1,4 min zwol
nionych. Odpowiednie dane dla 
I kwartału br. wynoszą — 120 tys. 
pracowników nowo przyjętych i 124 
tys. zwolnionych.

Liczby. te, zdaniem „MAGYAR 
HIRLAP”, są rzeczywiście zaskaku
jące, ale, jak podkreśla gazeta, nie 
należy wędrówek pracowniczych 
oceniać tylko na podstawie wielości 
zer w liczbach, charakteryzujących 
to zjawisko. Przed wyciągnięciem 
wniosków, pisze „MAGYAR HIR
LAP”, należy zadać pytanie: w po
równaniu z czym jest żbyt dużo 
zmian miejsca pracy? Autor artykułu 
pisze: można zaryzykować twierdze
nie, że jest zbyt dużo zmian miejsca 
pracy w porównaniu z obecną sy
tuacją w gospodarce narodowej, ale 
jeszcze za mało w porównaniu z 
tym, co ma być w przyszłości. „Wę
drówka” jest dziś za ‘duża, ponie
waż na ogół sami pracownicy są jej 
inicjatorami, co świadczy o konflik
tach i niewłaściwej atmosferze w 
poszczególnych zakładach pracy. Al* 
jeśli nawet konflikty te znikną, to 
zdaniem gazety liczyć się należy w 
przyszłości z dalszym wzrostem 
płynności załóg, wynikającym z 
przekształceń strukturalnych w go
spodarce narodowej. Jeżeli zgadza
my się z tym, pisze autor artykułu, 
że rewolucja przemysłowa oznacza 
szybki rozwój niektórych gałęzi 
i stagnację lub nawet regresję 
innych, to za konieczność uznać na
leży także głębokie przegrupowania 
siły roboczej. „Jest to fakt, z którego 
można się cieszyć lub nie, poddawać 
dyskusji lub aprobować — stwier
dza „MAGYAR HIRLAP” — nie 
można natomiast nie przyjąć go do 
wiadomości”. Snrawy tej, dodaje 
„MAGYAR HIRLAP”, nie należy 
jednak traktować wyłącznie w ka
tegoriach ekonomicznych. Niezbędna 
przegrupowania zatrudnionych stwa
rzają określone problemy społeczne 
i do rozwiązywania tych problemów 
należy przystępować z całą świa
domością i poczuciem politycznej 
odpowiedzialności.

*

Tyle na rązfe głosów prasy wę
gierskiej o rozwoju sytuacji gospo
darczej, w I półroczu br. Są to głosy 
rejestrujące przede wszystkim fakty, 
w mniejszym stopniu komentujące 
je. Nie dysponujemy jeszcze także 
ocenami prasy węgierskiej, dotyczą
cymi rozwoju sytuacji w dziedzinie 
inwestycji, nie dysponujemy jeszcze 
także publikacjami, które oceniałyby 
przyczyny i skutki niskiej dynamiki 
produkcji przemysłowej w I półro
czu br. Ta ostatnia sprawa jest 
szczególnie interesująca: w jakiej 
mierze niski wzrost produkcji wy
nikał z przesunięć strukturalnych, z 
dążenia do lepszego przystosowania 
się do potrzeb odbiorców krajowych 
i zagranicznych, był zjawiskiem 
kontrolowanym i świadomie stero
wanym, a w jakiej mierze przyczyny 
tego zjawiska były inne; jakie wnio
ski z tego faktu wyciąga się na przy
szłość. Do tych problemów postara
my się powrócić, jak tylko będzie
my rozporządzali odpowiednimi in
formacjami i materiałami.

(KK)

•) Por.: 3. Garam, Nowe elementy r*> 
formy, „2G" nr 34/M6Ł

niczego i narodowowyzwoleńczego, 
przyjęli na siebie nie tylko kiero
wanie kolejnymi gabinetami mini
sterialnymi, lecz również realizację 
strategii burżuazji monopolistycznej.

„Jednakże na przestrzeni ostat
nich lat coraz wyraziściej ujawnia 
się przepaść pomiędzy nadmiernie 
rozdmuchaną (1 rozdmuchiwaną we 
własnym interesie) polityczną rolą 
arystokracji robotniczej a Jej miej
scem w procesie produkcyjnym — 
konkluduje E. Pletniew........ Rewolu
cja naukowo-techniczna w krajach 
imperialistycznych przez swój oat 
biektywny tok rozwojowy zmierza 
nieuchronnie do podważenia eko
nomicznej i socjalnej pozycji trady
cyjnej arystokracji robotniczej. 
Wszakże problem sprowadza się o- 
becnie nie do zwykłego zmniejsza
nia udziału gałęzi przemysłu lekkie
go na rzecz nowoczesnego przemysłu 
(budowy precyzyjnych aparatów, 
chemii, elektroniki itp.), lecz rów
nież do głębokich jakościowych 
przemian w aparacie produkcyjnym 
w oparciu o mechanizację, automa
tyzację oraz wprowadzenie techniki 
elektrono-obliczeniowej.

E. Pletniew stwierdza, że pro
ces rewolucji naukowo-technicznej 
zmienił samą Istotę pracy współ
czesnego proletariatu, a co sa tym 
idzie zmienił* ślę rówtileł jakościo
wa struktura siły roboczej. Zastoso
wanie nowoczesnej techniki pociąg
nęło za sobą konieczność ogrom
nych nakładów na ogólne i zawo
dowe szkolenie robotników, zmie
niło strukturę ich spożycia, zapo
trzebowań, warunków bytowych 1 
odpoczynku. W związku z czym 
„...kapitał monopolistyczny był 
zmuszony — oczywiście — pod sil
ną presją walk klasowych, na zna
czne podniesienie poziomu płac 
części klasy robotniczej”.
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Ożywione stosunki między W i Rumunią
W końcu sierpnia w Rumunii przebywał z jednodniową wizytą mirtJstc* 

gospodarki NRF Karl Schiller. Wizyta ta odbyła się na zaproszenie ru
muńskiego ministra handlu zagranicznego Cornela Burtici. Jak początko
wo podawano, miała na celu zwiedzenie wystawy osiągnięć gospodarczych 
Rumunii (trwającej od 9 sierpnia do 9 listopada br.) i przeprowadzeń;* 
iozmów gospodarczych, z ministrem Burticą i ewentualnie z premierem 
rządu rumuńskiego I. G. Maurerem.

W swą podróż minister Schiller udał się w towarzystwie Wilhelma 
Hankela, dyrektora odpowiedzialnego za sprawy walutowe i kredytów* 
w ministerstwie gospodarki NRF, co wskazywało, że obok spraw współ- 
pracy gospodarczej istotnym punktem spotkania będzie omówienie sprawy 
wysokiego zadłużenia Rumunii w NRF.

Jak donosi obecnie prasa zachodnioniemlecfca z Inicjatywy strony ru
muńskiej wizyta min. Schillera, która początkowo miała mleć charak
ter czysto gospodarczy, przekształciła się w spotkanie polityczne p dość 
dużym znaczeniu. Min. Schiller został bowiem zupełnie nieoczekiwani* 
dla niego zaproszony przez generalnego sekretarza partii 1 Przewodni- • 
czącego Rady Państwa SRR N. Ceausescu do jego letniej siedziby w Man- 
galll. Korespondenci zachodnioniemieccy donieśli, że zmiana ta «powo
dowała skreślenie znacznej części ustalonego wcześniej programu.

Jak relacjonował najpoważniejszy 1 bardzo dobrze poinformowany to 
chodnioniemiecki dziennik „Frankfurter Allgemeine” wizyta przyniosła 
więcej niż się w Bonn początkowo spodziewano. W półtoragodzinnej roz
mowie obaj politycy „omówili przyszły rozwój stosunków gospodarczych 
niemiecko-rumuńskich, jak również ogólnopolityczne zagadnienia”... Schiller 
po rozhiowie z Ceausescu określił ją, jako „niezwykle przyjazną oraz nie
zwykle konkretną i otwartą”.

Można przypuszczać, że niektóre z tych ocen poczynionych przez zechod- 
nioniemieckich dziennikarzy są przesadzone. Bardziej jednak niż ich oceny 
polityczne, wydają się być miarodajne stwierdzenia w sprawach gospo
darczych, gdyż „Frankfurter Allgemeine” powołuje się na samego mini- 
stra Schillera, a jak wiadomo korespondent tego dziennika towarzyszył 
mu podczas jego pobytu w Rumunii. „Schiller — stwierdza „Frankfuttea' 
Allgemeine” — poinformował swego partnera o tym, że w sto
sunku do rumuńskiego wwozu do NRF, w porównaniu i traqist* 
Idmi innymi krajami bloku wschodniego zastosowano najwyż
szy stopień liberalizacji. Jeżeli udział zliberalizowanego wwozu towa
rów z bloku wschodniego kształtuje się przeciętnie ma poziomie 63 PTO&« 
to dla Rumunii udział ten wynosi 83 proc.”.

Z enuncjacji wymienionego dziennika dowiadujemy się, że ST proci 
rumuńskiego eksportu do NRF przypada na towary o zliberalizowanym 
wwozie, że również w przydziale kontyngentów towarowych pr^r dkapor- 
cie do NRF Rumunia była specjalnie uprzywilejowana.

Według oświadczenia ministra Schillera „W rozmowie z Ceausescu aacze« 
gólnego znaczenia przydano sprawie wzmocnienia niemieckich inwestycji 
w Rumunii. Dotychczasowe operacje kooperacyjne — poddostawy dlą 
niemieckich producentów — wydają się nie zadowalać Bukaresztu. Córa* 
większą wagę przywiązuje się do bezpośrednich inwestycji niemieckich, 
przy czym według słów Schillera rumuński szef państw* rtożyt Jasną 
1 jednoznaczną gwarancję respektowania w Rumunii własności nlemieo- 
Uch inwestorów”..

Jednym z tematów rozmów były też starania Rumunii zwiększenia swe
go eksportu do NRF 1 zwiększenia Ilości turystów zachodnioniemieckich 
przybywających do Rumunii. Jak się ocenia w ministerstwie gospodarki 
NRF Ilość ta w roku bieżącym osiągnęła 250 tysięcy.

Według „Frankfurter Allgemeine” jednym „z tematów rozmów Schillera 
z Ceausescu była sprawa układu między Rumunią i EWG według wzoru 
jugosłowiańskiego. Schiller oświadczył, że spodziewa się, że taki układ 
miałby obecnie większe szanse na zawarcie niż poprzednio”.

Bliższe szczegóły natury gospodarczej dotyczące stosunków między Ru
munią i NRF przyniósł też „Handelsblatt” w numerze 165 z dnia 29/30 
sierpnia br. Jak z tych i innych źródeł prasowych wynika podstawową 
trudnością w dalszym rozwoju stosunków gospodarczych między Rumunią 
1 NRF jest fakt powstania po rumuńskiej stronie olbrzymiego zadłużenia 
1 wyczerpania zupełnego limitów kredytowych ze .strony NRF (w ramach 
postanowień o kredytach „Hermesa”). Tak jak to podał „Handelsblatt’, 
z 28 sierpnia, zadłużenie Rumunii jedynie z tytułu kredytów plęclo- do 
ośmioletnich osiągnęło 1,3 miliarda zachodnioniemieckich marek.

Sprawa ta byla omawiana przez 'ministra Schillera 1 dyrektora Hankela 
zarówno-z ministrem handlu zagranicznego Rumunii Burticą jak 1 zSe- 
tejamęmjptuierąlpymł KQ.«RP,g,(DL, Ceausescu. W ministerstwie gospodarki 
NRF po powrocie ministra Schillera rozważana jest możliwość konsoli
dacji krótko- i średnioterminowych długów rumuńskich, ich zamiany na 
kredyt wieloletni, przejęcie ich przez odpowiednią prywatną instytucję kre
dytową (bank) 1 udzielenie w związku z tym długiem tej instytucji (ban
kowi) odpowiedniej gwarancji ze strony państwa bońskiego. Całość, tej 
sprawy ma być jednym z punktów rokowań rumuńsko-zachodnioniemięc-. 
kich, jakie się mają rozpocząć w listopadzie bieżącego roku.

Rokowania te będą również poświęcone ustaleniom ramowym dotyczą
cym współpracy gospodarczej i handlu zagranicznego na okres lat od 
1971 do 1975 r. Również jednym z ważnych punktów tych rokowań, jak 
donosi zachodnioniemiecka prasa, będą sprawy kooperacji. Jak wiadomo, 
w roku ubiegłym 3 sierpnia rządy Rumunii i NRF podpisały układ o ko
operacji, w którym obydwie strony zobowiązały się do udzielania sobie 
w tym zakresie odpowiedniej pomocy.

Jeżeli chodzi o handel zagraniczny to eksport NRF do Rumunii wzrósł 
w okresie lat’ 1983—1967 z 290 min DM do 960 min DM, natomiast Im
port odpowiednio z 220 min. do 350 min DM. W związku ze znacznym 
deficytem, który wskutek tego powstał w 1968 r. Rumunia zahamowała 
import z NRF, a NRF Zorganizował dla Rumunii dodatkowe możliwości 
eksportowe na rynek zachodnioniemiecki. W związku z tym eksport 
NRF do Rumunii w 1968 r. zmniejszył się o 23 proc., eksport rumuń
ski do NRF zwiększył się o 19 proc. Bilans handlowy pozostaje jednak na
dal niezrównoważony.

Podczas swego pobytu minister Schiller przyrzekł stronie rumuńskiej 
udzielenie jeszcze w roku bieżącym dodatkowych kontyngentów 1 możli
wości eksportowych na łączną sumę 55 min marek.

Jak. podala zachodnioniemlecka agencja prasowa DPA, dyrektor W. Han- 
kel, który towarzyszył Schillerowi w jego podróży do Rumunii, oświad
czył po swym powrocie^ że na jesieni br. powinien zostać opracowany 
schemat porozumienia między NRF i Rumunią w sprawie ochrony ka
pitałów zachodnioniemieckich zainwestowanych w Rumunii. Rynek rumuń
ski stanowi — zdaniem Hankela — dogodną odskocznię dla NRF w handlu 
z krajami socjalistycznymi. Stwierdzając ożywienie kontaktów gospodar
czych i politycznych między obu krajami DPA przypomina, że w maju br. 
Rumunię odwiedził tęż boński minister do spraw badań naukowych, Stoł- 
tanberg, zaś minister spraw zagranicznych NRF, Brandt, był gościem poli
tyków rumuńskich w sierpniu 1967 r.

E.8.

Dalej Autor zwraca uwagę, te 
różnice pomiędzy robotnikami wy
soko wykwalifikowanymi a pozostałą 
częścią proletariatu ni* oznaczają 

’ jakościowej różnicy w sytuacji kla
sowej. Zewnętrzni* sprowadzają 
się jedynie do tego, iż pierwsi o- 
trzymują wyższe zarobki, a drudzy 
nittzA. Na przestrzeni wielu dzie
sięcioleci występowały tendencje do 
zbliżenia do siebie poziomu plac 
robotników wysoko wykwalifikowa
nych 1 niewykwalifikowanych. Jed
nakże niektórzy marksiści czują się 
upoważnieni do zaliczenia całego 
wysokp kwalifikowanego proletaria
tu przemysłowego do arystokracji 
robotniczej. Stąd „ręką sięgnąć” do 
dogmatycznego uznania jako „arys
tokracji” wszystkich robotników te
go czy innego kraju w porównaniu 
do pracujących mniej rozwiniętego 
państw*. E- Pletniew stwierdza, iż 
takie podejście jest teoretycznie 
nieuzasadnione, a politycznie szko
dliwe.

Autor podkreśla następnie, iż 
zwiększenie płacy za pracę jest 
wynikiem obiektywnego procesu 
wzrostu wartości siły roboczej. 
Aczkolwiek Autor nie zgadza się z 
zaliczeniem wszystkich dobrze za
rabiających robotników do szere
gów arystokracji robotniczej, nie
mniej jednak stwierdza, iż „właś

nie proletariat wysoko wykwalifiko
wany i dobrze uposażony zasila ka
drami obecną arystokrację robotni
czą, stanowiąc jedną z podstaw jej 
kształtowania się, tworząc sprzyja
jące warunki dla jej działalności”.

Kreśląc następnie obraz rozlicz
nych uwarunkowań aktualnej wal
ki klasowej, Autor zwraca uwagę 
na rozwarstwienie klasy robotniczej 
poprzez intensywny przypływ siły 
roboczej ze wsi, co z pożytkiem dla 
siebie wykorzystują reakcyjni przy
wódcy ugodowych związków zawo
dowych.

W części końcowej swych wywo
dów E. Pletniew pisze o postępują
cej radykalizacji 1 upolitycznieńiu 
klasy robotniczej, co szczególni» 
widać na przykładzie Europy Za- 
chodniej. Zręcznym manewrom ka
pitału, przebiegłej taktyce ugodo
wych związków zawodowych, pró
bom podziału klasy robotniczej. Au
tor przeciwstawia wciąż aktualną 
analizę 1 przestrogi Lenina w 
kwestii jedności robotniczej 1 walki 
klasowej. WW.
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Jeóu prasa wyrazi opinię krytycz
ną, adresaci krytyki zazwyczaj de
mentują, sprzeciwiają się, zarzucają 
prasie kłamliwość, obrażają i żądają 
satysfakcji. „Gazeta Pomorska” napi
sała, że nie jest dobrze, jeśli w skle. 
pach brakuje 9-woltowych batery
jek do radioodbiorników tranzysto
rowych 1 Judzie nie mogą używać 
swoich aparatów. Dyrektor ZURT 
odpowiedział pismem, w którym 
stwierdził, że czuje się oszkalowany. 
Baterie 9-woltowe „znajdują się w 
ciągłej sprzedaży w sklepach ZURT 
przy ul. Śniadeckich 17, Krasickiego, 
Poznańskiej, Jagiellońskiej 1 Starym 
Rynku?* Dyrektor stwierdził, że ma 

। kolosalne zapasy bateryjek 1 wysiał 
odpisy swojego protestu do wszelkich 

i możliwych władz nadrzędnych. A re
porter „Gazety” odwiedził natych
miast wszystkie wymienione w 
pisemku sklepy i stwierdzi! osobiście, 
że bateryjek nigdzie nie ma 1 to od 
dawna. Dyrekcje przedsiębiorstw 
bluffują w przekonaniu, że redakcje 
gazet pracują głową, a nie nogami. 
Redakcje coraz rzadziej odwzajem
niają te złudzenia.

i *
1

Na drzwiach zamkniętego sklepu z 
pasmanterią przy ulicy Raciborskiej 
w Gliwicach zawieszono napis: 
„Zamknięte z powodu choroby. Prze
praszamy. Najbliższy sklep tej bran
ży przy ul. Ormowców”. Na drzwiach 

i sklepu z pasmenterią przy ul. Or
mowców klienci zastawali wszakże 
napis: „Zamknięte z powodu choro
by. Przepraszamy. Najbliższy sklep 
tej branży znajduje się przy ul. Ra
ciborskiej”. Jeśli nawet personel skle
pów wyzdrowieje — kllencl nadal 
będą chorzy ze śmiechu.

*
W Jeleniej Górze runęła na chod

nik podmurówka balkonu Szkoły Mu
zycznej przy ul. 22 Lipca. Budynek 
ten przed rokiem przechodził kapi
talny remont. Przeprowadzała go 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopa
trzenia 1 Zbytu Usług Budowlanych 
1 Różnych. Jak się okazało budowni
czowie nałożyli tynk na zmurszałe 
drewno, wszystko pięknie pomalowa
li, zainkasowali forsę 1 sobie poszli. 
Teraz Jelenia Góra Jest w strachu co 
jeszcze się zawali w tym budynku. 
Powstał też projekt, by do szkoły 
muzycznej zapisać dzieci wykonaw
ców remontu bez względu na cha
rakter ich uzdolnień.

*
Zakłady Przemysłu Łnlarsklego 

„Walim” wyspecjalizowały się. Robią 
piękne, ozdobne serwetki na stół, 
których nikt nie kupuje. Zrobiona już 
serwetka idzie bowiem do brakarza, 
ten przystawia na niej wielką, czarną 
rozlewającą się pieczęć, stwierdzają
cą że dzieło jest bezbłędne i serwet
ka w tym momencie przestaje być do 
użytku.

Więcej światła
Naukowcom z amerykańskich zakła

dów Westinghouse udało się uzyskać 
nowy gatunek szkła, przepuszczającego 
znacznie więcej promieni świetlnych 
niż szkło dotychczas produkowane. 
Tajemnica polega na dodaniu do roz
topionej masy szkła minimalnych 
Ilości tlenku tytanu, ^tóry w czasie 
krystalizacji szkła zapobiega jego 
ciemnieniu. W przypadku świetlówki 
ó mocy 40 W stwierdzono, że dodatek 

• tlenku tytanu w rurze szklanej zapo
biega stracie 50 lumenów.

(Englneerlng, nr 5347/68).

Łódź z wahadłem ’
Niemal do fantazji można by zali

czyć zrealizowaną prototypowe konce
pcję—przez Szweda H. Dahlstroma—na
pędu łodzi przy użyciu mechanizmu 
wahadłowego poruszanego przez fale

I DOSTAWY
MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

Poprawa zaopatrzenia sieci handlu 
wiejskiego w materiały budowlane 
jest szczególnie ważna w okresie, gdy 
zależy nam specjalnie na zwiększe
niu skupu produktów rolnych. W 
dążeniu bowiem do nabycia atrak
cyjnych materiałów budowlanych rol
nicy często ograniczają własne spo
życie i przyśpieszają dostawy do 

a punktów skupu oraz aktywizują dzia. 
■ łalność produkcyjną swoich gospo

darstw.
Obserwowane w bt. wysiłki, zmie

rzające do zwiększenia dostaw mate
riałów budowlany ch nie dają jednak 
w pełni pożądanych efektów.

W okresie 7 miesięcy br. wzrosły 
wprawdzie dostawy cementu (o ok. 
9 proc.), materiałów ściennych (o 
ponad 6 proc.) i papy dachowej (o 
ok. 50 proc.). Dostawy wapna bu
dowlanego, dachówki i szklą okien
nego były jednak niższe niż przed 
rokiem, a ponadto w wielu przypad
kach utrzymała się tendencja do 
znacznych zakupów w handlu wiej- 
sklm materiałów budowlanych w ra
mach sprzedaży pozarynkowej. W ten 
sposób zakupy przedsiębiorstw gospo- / 
darki uspołecznionej ograniczają e-; 
fekty zwiększonego wysiłku na rzecz 
poprawy zaopatrzenia wsi w materia, 
•ly budowlane. Przeciwdziałanie ta
kim tendencjom Jest obecnie szcze
gólnie pilnym zadaniem. (Sb.)

SYTUACJA FINANSOWA 
RAD NARODOWYCH

Pomyślnej ogólnie biorąc realizacji 
dochodów własnych rad narodowych 
towarzyszy w br. znacznie szybsze 
tempo wzrostu wydatków bieżących 
od tempa wzrostu dochodów. Docho. 
dy własne rad narodowych w I pół
roczu br. wzrósły o 3,6 proc., a wy
datki bieżące aż o 9,5 proc.

Takie ukształtowanie dynamiki do
chodów i wydatków rad narodowych 
spowodowało zmniejszenie (o 2,5 mld 
zł) środków finansowych nagromadzę, 
nych przez rady w poprzednich latach 
Podjęte przez rady narodowe w I 
półroczu decyzje o dofinarsow.an!u 
różnych odcinków działalności zwlęk. 
szyły stronę wydatkową budżetów 
terenowych o 4,5 mld żl ponad zało
żenia przyjęte do ustawy budżetowej. 
W ten sposób Już w I półroczu br. 
dofinansowanie wydatków budżeto
wych ze środków własnych rad na
rodowych dorównało wysokości ana
logicznego dofinansowania w okresie 
całego ub. r.

W przedstawionej sytuacji wskaza
ne jest, aby rady narodowe wstrzy
mały się z dalszym zwiększeniem 
wydatków kosztem nie wykorzysta
nych jeszcze nadwyżek z lat ubieg
łych i przeznaczyły je raczej na po-

W miarę jak rośnie napięcie prac had planem 
5-letnim, jak włączają się do tych prac nowe 
jednostki gospodarcze, rośnie coraz bardziej rola 
tych wszystkich ogniw, których zadaniem jest 
koordynowanie zamierzeń rozwojowych przed
siębiorstw, nadanie ich propozycjom kształtu 
programu wewnętrznie zgodnego i realizującego 
założenia uchwalone na V Zjeździe i II Plenum. 
W tej pracy koordynacyjnej wcale nie baga
telne są zadania rad narodowych. Ich funkcje 
gospodarzy terenu zostały wydatnie poszerzone, 
przede wszystkim przez nadanie im prawa 
i obowiązku wtrącania się do tego, co chcą robić 
przedsiębiorstwa zarządzane centralnie. Pisze 
o tym w bieżącym numerze „Życia Gospodar
czego” Jan Ossowski, -na tym miejscu chcemy 
natomiast zasygnalizować artykuł Janusza Anu- 
szewskiego pt. „Rady narodqwe w realizacji 
wytycznych II Plenum” opublikowany we 
wrześniowym numerze „NOWYCH DRÓG”.

Autor ten stwierdza, że zakres koordynacji 
terenowej jest praktycznie nieograniczony. W 
chwili obecnej jednak za zadanie dominujące 
uważa on zagadnienia inwestycyjne.

Zasadniczym instrumentem, poprzez który ra
dy narodowe powinny oddziaływać na procesy 
inwestycyjne, jest uprawnienie do opiniowania 
wszelkich zamierzeń inwestycyjnych planu cen
tralnego. Wnioski i uwagi powinny dotyczyć 
całości danej inwestycji, a więc zarówno jej 
wielkości, technologii przyszłej produkcji jak 
i wykonawstwa oraz zakresu inwestycji towa
rzyszących. Tak szeroki zakres uprawnień wy
nika z faktu, że władze terenowe są odpowie
dzialne za zapewnienie większości warunków 
niezbędnych dla prawidłowego funkcjonowania 
budowanych zakładów przemysłowych. W do
tychczasowej praktyce rady narodowe najpo
ważniejsze sukcesy uzyskały w dziedzinie pro
wadzenia inwestycji wspólnych. Jednak kon
centracja wysiłków szła przede wszystkim w 
kierunku realizowania takich inwestycji prowa
dzonych przez kilka przedsiębiorstw lub przez 
rady narodowe i przedsiębiorstwa, które miały 
charakter komunalny; mało jest natomiast przy
kładów realizacji wspólnych inwestycji typu 
produkcyjnego. Często zjednoczenia i resorty 
niechętnie podejmowały takie inwestycje, bądź 
wycofywały się z realizacji uzgodnionych już 
projektów. Jednym z ważnych zadań koordy
nacyjnych .rad narodowych w bieżącym mo
mencie jest więc dopilnowanie, aby w projek
tach planu 5-letniego znalazły się odpowiednio 
rozwiązane propozycje inwestycji wspólnych 
i towarzyszących. Przepisy wydane w lipcu 
przez Radę Ministrów jednoznacznie określają 
wiodącą rolę rad narodowych w tym zakresie. 
Przepisy te stwierdzają, że jednostki planu cen
tralnego będą miały obowiązek budowy, miej

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

morskie. Z wahadła o; masie J0O0 kg... 
napęd przenoszony Jest przez przetwor
nik hydrokinetyczny i sprzęgło-jedno- 
kierunkowęna.^rubę napędową- łod^L - ; 
Napęd tego rodzaju może w przecięt
nych warunkach rozwijać moc 'uży
teczną 15 do 18 KM, nadając lodzi 
prędkość 5 do 6 węzłów. Wynalazca 
tego niecodziennego napędu zamierza 
na budowanej właśnie lodzi (w stocz
ni fińskiej w Turku) podjąć podróż 
dookoła świata. Natomiast stocznia 
zamierza w przyszłości zastosować ten 
napęd w produkowanych seryjnie ło
dziach ratunkowych. (PT nr 19/69).

krycie swoich zobowiązań oraz na 
uzupełnienie środków obrotowych 
przedsiębiorstw terenowych. Wyjąt
kiem od tej zasady mogą być w- br.

jeszcze jedynie dofinansowania re
montów dróg oraz wydatków na leki, 
jak również pokrycie szpitalom skut
ków okresowego wzrostu cen warzyw 
i owoców. (Pis)

ZRÓŻNICOWANA 
SYTUACJA ROLNICTWA

Jak wiadomo, tegoroczna susza 
dotknęła przede wszystkim woje
wództwa północne. W województwach 
centralnych sytuacja rolnictwa jest 
bardzo zróżnicowana w zależności od 
Jakości gleby, stanu urządzeń melio
racyjnych, poziomu zabieg.ów agro
technicznych itp. Województwa' po
łudniowe miały natomiast dobre wa. 
runki dla wegetacji roślin 1 powinny 
osiągnąć dobre zbiory nie tylko zbóz, 
ale również siana 1 okopowych, a 
w tym także ziemniaków. Obecnie 
wypada przeto pomyśleć o ograni- 
czehiu skupu ziemniaków w woje
wództwach północnych 1 w zdmian o 
zwiększeniu skupu w województwach 
południowych. Niemniej istotne jest 
również podjęcie, kroków niezbędnych 
dla przerzucenia ezęści pogłowia byd. 
la z województw północnych na po
łudnie. Dotyczy to zwłaszcza cieląt 
1 młodego bydła.

Jeśli chodzi o hodowlę trzody 
chlewnej, to niezbędne jest podję
cie wszelkich możliwych zabiegów 
dla przyśpieszenia jej rozwoju na te
renie województw południowych, tak 
aby zrekompensowały one w mak
symalnym stopniu spodziewany spa
dek hodowli na północy. (Sb)

DROGI USPRAWNIENIA 
PRZEWOZU TOWARÓW

W dążeniu do złagodzenia dyspro
porcji pomiędzy zdolnością przewo
zową transportu kolejowego a znacz
nie wyższym zapotrzebowaniem na 
przewozy zwraca się na ogół uwagę 
przede wszystkim na skrócenie prze
stojów wagonów na bocznicach W 
oczekiwaniu na załadowanie względ
nie rozładowanie oraz na Inne u- 
sprawnlenla transportu - kolejowego. 
Bliższa analiza sytuacji wykazuje 
tymczasem, że kolej mogłaby zostać
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Sztuczny piorun i wino
Bez względu na silę tłoczenia wino

gron. przy użyciu zwykłej brasy moż
na uzyskać zaledwie 30—40 proc, soku, 
reszta zostaje zmarnowana. Jeśli jed
nak w trakcie wyciskania poddać 
owoce działaniu silnego wyładowania 
elektrycznego, procent ten może zwię
kszyć się do 70—80 proc. Nowa meto
da, wymyślona przez uczonych Mol-' 
dawil, śtosoWana’ jest .z' powodzeniem 
przez Fabrykę. przetworów w Kiszy- . 
niowlć. (WiT-AR).

Nie czytają, nie bywają...
Jak donosi. „Przegląd Techniczny”, 

jedna ze stołecznych gazet ubolewa, 
źe Zarząd Dróg 1 Mostów spełnia rolę 
Syzyfa, wydając rokrocznie . mlljony 
złotych na malowanie znaków' na war
szawskich jezdniach. Mniej więcej 
dwa lata temu pisaliśmy o trwałych 

znaeziiie odciążona przez transport 
samochodowy.

Realizacja tego postulatu wymaga 
jednak:
• przedłużenia czasu pracy maga, 

rynów, aby nie ograniczały one cza
su pracy transportu samochodowego i
• usprawnienia prac załadunko

wych i wyładunkowych, aby samo
chody nie wystawały godzinami przy 
bocznicach kolejowych i przed ma
gazynami;
* kierowania chwilowo wolnego 

taboru samochodowego przedsiębior. 
stw' do dyspozycji PKS.

Rozwiązanie tych postulatów przy
biera,' na znaczeniu ze względu na 
fakt, że w sierpniu br. kolej nie tyl
ko nie nadrobiła opóźnień w reali
zacji planu przewozów, ale powsta
ły dalsze zaległości, 1 obecnie za 8 
miesięcy do wykonania planu prze
wozów kolejowych brakuje ok. 8 
miń ton^ śSb).

NARUSZENIA DYSCYPLINY 
FINANSOWEJ

Analiza wyników działalności apa
ratu' kontrolno-rewlzyjnego Mini
sterstwa Finansów wykazuje, że w 
I półroczu br. przy nieco większej 
nfż przed rokiem liczbie przepro
wadzonych kontroli rozmiary strat 
spowodowane ujawnionymi prze
stępstwami gospodarczymi i skarbo
wymi nie uległy zmianie (ok. 190 
min zł). Niższe niż w I półroczu 
ub, r. były natomiast rozmiary strat 
spowodowanych ujawnionymi w I 
półroczu br. . przypadkami łamania 
dyscypliny finansowej, marnotraw
stwa 1 Innych rodzajów niegospo- 
d<j>oścl (416 min zł w I półroczu br. 
wobec ok. 627 min zł w I półroczu 
ub. r.).

Najwyższe straty związane z na
ruszeniem dyscypliny finansowej 1 
brakiem gospodarności występują 
nadal w przedsiębiorstwach budo
wlano-montażowych oraz w zakła
dach przemysłu lekkiego, górnictwa, 
przemysłu ciężkiego i przemysłu 
maszynowego. (Sb)

NIE WSZYSCY NAWOŻĄ
Osiągnięty w ostatnich latach znacz

nym wysiłkiem duży wzrost produk
cji i dostaw nawozów mineralnych na 
potrzeby naszego rolnictwa nie ozna

skich obiektów socjalno-kulturalnych oraz in
nych elementów infrastruktury ośrodków miej
skich, przy czym środki na te cele będą miały 
charakter obowiązkowego narzutu na koszty 
budownictwa mieszkaniowego. Tak więc nakła
dy na szereg inwestycji towarzyszących będą 
musiały zostać z góry wkalkulowane w rachu
nek efektywności inwestycji produkcyjnej, co 
położy tamę pozornym oszczędnościom, niejed
nokrotnie robionym w przeszłości poprzez skre
ślanie obiektów socjalno-kulturalnych. Sprawa 
inwestycji wspólnych i towarzyszących została 
więc jasno uregulowana od strony prawnej 
i metodologicznej. Wykorzystanie i dopilnowa
nie realizacji tych postanowień zależeć będzie 
w pierwszym rzędzie od operatywności władz 
terenowych.

Problemom II Plenum poświęcony jest rów
nież artykuł Jerzego Urbana pt. „Ręce bliżej 
pulsu” zamieszczony w „POLITYCE”, Autor 
stwierdza, że poza grupami osób profesjonalnie 
zajętych kierowaniem procesami gospodarczymi, 
idee II Plenum nie znajdują dostatecznie szero
kiego zainteresowania. W kręgach ludzi bezpo
średnio nie związanych z realizowaniem refor
my gospodarczej, Uchwały II Plenum są często 
traktowane jako jeszcze jedna próba uspraw
nienia procesów inwestowania i planowania. 
Tymczasem chodzi o reformę zasadniczą i. jak 
pisze ąutor. nie będzie rzeczą dziwną, jeżeli 
przyszli historycy będą dzielili XX-wieczną 
historię PRL na dwa okresy — przed i po 
II Plenum. Tymczasem zrozumienie sensu no= 
wej polityki gospodarczej i jej konkretnych 
skutków przez jak najszersze kręgi społeczeń
stwa ma ogromne znaczenie. Z jednej bowiem 
strony reforma gospodarcza niepomiernie zwięk
sza rolę bezpośrednich wytwórców w kierowa
niu procesami gospodarczymi, z drugiej strony, 
polityczna świadomość wśród załóg fabrycznych 
wagi dokonywanych zmian jest niezbędną siłą 
nacisku, bez której trudno wywrzeć odpowied
nią presję na administrację gospodarczą, nie 
zawsze chętną do podejmowania nowych zadań 
i ponoszenia zwiększonej odpowiedzialności. 
Gospodarka nasza obraca się wedle resui, które 
narastały przez całe ćwierćwiecze. Realizacja 
Uchwały II Plenum wymaga reform i zmian 
w metodach działania tak daleko idących, że 
musi się również radykalnie zmienić mental
ność ludzi, od robotnika do ministra. Stąd też 
znaczenie odpowiedniego klimatu, odpowiedniej 
atmosfery społecznej, których wytworzenie nie 
jest jednak rzeczą prostą, bo — jak pisze 
.autor — „reforma gospodarcza nie ma walorów 
widowiskowych”, a rzecz toczy się w wyższych 
rejonach abstrakcji. Choć ta abstrakcja będzie 
miała niezmiernie konkretne reperkusje w ż^ciu 
każdego z nas. »' S.C.

znakach w Budapeszcie. Wniosek stąd,' 
że żaden z pracowników ZDiM nie 
czyta „Przeglądu” 1 w ciągu dwóch 
lat nie był w Budapeszcie. Innych 
wniosków nie wypada nawet podpo
wiadać.

Nowe filtry papierosowe

Jedną z zachodnich. Hrm .produku
jących ■p&pfterośy wprowadza filtr po
noć skutecznie • zwalczający szkodliwe 
dzitńanie dymu tytoniowego. Składa 
się 'on z kawałka 'gąbki poliuretano
wej, na której został osadzony krze
mian - magnezowo-glinowy. Obydwa 
elementy filtru ejiminują znaczną 
część smól i nikotyny na drodze me
chanicznej, a krzemian magnezowo- 
glinowy — także na drodze fizyko
chemicznej. Smak dymu nie ulega 
przy tym prawie żadnym zmianóm.

(WiT-AR)

cza, że w równym stopniu korzysta
ją z niego- wszystkie gospodarstwa. 
Przeprowadzone łącznie z czerwco
wym spisem rolnym badania wyka
zały, że ok. 770 tys. gospodarstw in
dywidualnych (tj. ok. 20 proc, ogól
nej ich liczby) nie stosuje nawozów 
mineralnych. Udział tych gospodarstw 
waha się od ok. 14 proc, w woje
wództwie koszalińskim do ok. 31 proc, 
w województwie katowickim.

Nawożenie gleby przy pomocy na
wozów mineralnych zaniedbują zwła
szcza gospodarstwa mniejsze, co 
sprawia, że powierzchnia gruntów nie 
objętych nawożeniem Jest stosunko
wo nieznaczna (1,2 min ha. tj. 7 proc, 
ogólnej powierzchni gospodarstw in
dywidualnych). Wydaje się jednak, 
że wraz z dalszym rozwojem produk
cji nawozów mineralnych niezbędne 
będzie już w najbliższym czasie roz
ważenie środków, zmierzających do 
objęcia nawożeniem mineralnym 
wszystkich gruntów. Już obecnie bo
wiem występuje tendencja do okre
sowego, wydatnego wzrostu zapasów 
nawozów sztucznych. (Sb)

SŁABE TEMPO 
ROZWOJU 
USŁUG

Już na podstawie danych za po
przednie miesiące sygnalizowaliśmy, 
że tempo rozwoju usług dla ludności 
świadczonych przez jednostki gospo
darki nieuspołecznionej jest zbyt ni
skie. Wskazuje na to m. In. fakt, że 
np. wg danych za I półrocze br. 

przychód}’ gospodarki uspołecznionej 
od ludności z tytułu usług były tylko 
o 3,3 proc, wyższe, niż w I półroczu 
ub. r. (wobec 7,2 proc, założonycł* w 
planie rocznym). Pierwsze dane za 
lipiec br. wskazują, że tempo wzro- 

' stu wpływów z tytułu usług uległo 
dalszemu osłabieniu (tylko 1,1 proc, 
powyżej lipca ub. r.).

Niższe od planowanego Jest zwłasz
cza tempo wzrostu przychodów z ty
tułu usług świadczonych przez przed
siębiorstwa komunikacji 1 łączności 
oraz drobnej wytwórczości. Przyspie
szeniu uległo natomiast tempo wzro
stu wpływów od przedsiębiorstw re
sortu kultury I sztuki, które na po
czątku br. również oceniane było jako 
niezadowalające. (Sb)

XXV LATPOLSKIEJ ENERGETYKI
Na konferencji prasowej Ministra 

Górnictwa i Energetyki z okazji 
Dnia Energetyka 1969 stwierdzono,, 
iż produkcja energii elektrycznej w 
Polsce osiągnęła aktualnie poziom 
55,5 mld kWh, zaś produkcją ener
gii cieplnej w elektrociepłowniach 
zawodowych 14 000 Tcal.

Ogólna moc zainstalowanych w 
kraju elektrowni wynosiła na ko
niec 1968 roku 11600 MW, a dłu
gość linii energetycznych 470 tys. 
km.

Następuje systematyczna popra
wa w dziedzinie budownictwa elek
trowni oraz sieci elektroenergetycz
nych, aczkolwiek w nadchodzących 
latach przyjdzie jeszcze rozwiązy
wać złożoną problematykę dalszego 
skracania cykli inwestycyjnych, 
podniesienia jakości dostarczanej 
energii elektrycznej, rozszerzenia 
zasięgu sieci energetycznej. Od 
skuteczności działania na tym 
odcinku zależy w znacznym stop
niu poprawa obsługi odbiorców 
energii elektrycznej tak indy
widualnych, jak i zbiorowych. 
Skuteczność jednak zależy w 
tym przypadku zarówno od ener
getyków, jak i od odbiorców, któ
rzy nie zawsze pamiętają, że osiąg
nięcia naszej energetyki nie mogą 
przysłonić faktu, Iż jesteśmy Jedy
nym krajem w Europie, którego sy
stem energetyczny pracuje w zasa
dzie bez żadnych rezerw- mocy za
silającej.

Zaczęliśmy niezwykle skromnie. 
Od turbiny mocy 25 MW w „Ja
worznie” doszliśmy do potężnych 
turbin' 200 MW w „Tułowie”. Przy
gotowujemy się obecnie do przej
ścia na turbiny 500 MW. Badania 
w zakresie energetyzacji kraju sta
nowią. w dalszym ciągu problem o 
wielkim znaczeniu dla przyszłości 

Elekrotwnia „Pątnów’1 Fot Marek Holzman

naszego przemysłu, transportu, dla 
dalszych i szybszych niż dotychczas 
postępów w elektryfikacji wsi. Pro
wadzone w tej dziedzinie studia 
uwzględniają zarówno wyjściowy 
jak aktualny stan współpracy mię
dzynarodowej oraz perspektywy 
zwłaszcza w ramach RWPG.

W roku 1975 energetyka polska 
ma dostarczyć gospodarce narodowej 
96 mld kWh, z czego 85 mld kWh 
przypada na energetykę zawodową. 
Przemysł energetyczny, który był 
początkowo nierentowny już w 1963 

roku przyniósł 200-milionową nad
wyżkę dochodów nad wydatkami, 
która wykazuje stałą tendencję 
wzrostową.

Jednakże nie wolno zapominać, iż 
energetyka rozwija się dynamicznie 
niemal na całym świecie. Tymcza
sem węiąż jeszcze zajmujemy dość 
odlegle miejsce w światowych ta
belach zużycia energii elektrycznej 
brutto na 1 mieszkańca, że wy
przedzają nas nie tylko wysoko roz
winięte kraje lecz ostatnio również 
Bułgaria.

Pełne zdyskontowanie osiągnięć 
ćwierćwiecza i ich rozwinięcie w 

najbliższej przyszłości pozostaje w 
ścisłym związku z rozbudową i 
unowocześnieniem bazy paliwowo- 
energetycznej, modernizacją, przemy
słu budowy maszyn i urządzeń ener- 
getycznych, wreszcie z dążeniem 
do synchronizacji zapotrzebowania 
na energię elektryczną i cieplną ze 
wzrostem mocy. Realizacja trud
nych i ambitnych zarazem zadań, 
stawianych przed polską energety
ką, będzie miała decydujący, wpływ 
ha wykonanie planów naszego prze
mysłu w Jego nowej fazie rozwo
jowej, przyczyni się też do przy
spieszenia dynamiki wzrostu całej 
gospodarki narodowej. .. W. W.


